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Pokongresoina kampania PPS 
ogarnia ośrodki pouuiatoinej

W Je len ie j Górze odbyło się zę- 
feeanie ak tyw u  pow iatow ego PPS, 
£»*ś*rłeeone om ów ieniu w yników  
K3CVK K ongresu  P a rttt. R e fe ra t 
UprwweBdawczy w ygłosił członek R a­
t y  N w ae łn e j P P S —tow. J a n  M ulak.

W robotnicre j Chełm ży odbyło się 
' 1 zeb ran ie  pośw ięcone om ó- 

X X V II K ongresu. 
zSgromadziło ono 1500 członków  P PS  
i sympatyków.

Po zagajen iu  zgrom adzenia przez 
bu rm istrza  tow . R utkow skiego, re fe ­
ra t  o politycznym  znaczeniu K ongre­
su i jego uchw ał w ygłosił p rzew o­
dniczący P K -P P S  z T o run ia  tow . 
red. E dw ard  Puacz, a sp raw ozdaw -

I
czy — delega t na Kongres, tow. L. 
W ierzchow ski, I sekretarz P K -P P S .

P o  dyskusji, w  której omówiono 
poszczególne uchw ały kongresowe, 
zeb ran i jednogłośnie uchw alili rezo­
lucję, w  k tó re j stw ierdzają , że z głę­
bokim  uczuciem  radości łączy się ro ­
botnicza C hełm ża z uchw ałam i 27 
K ongresu  PPS.

P onad to  zeb ran i poparli apel PK  
P P S  w sp raw ie  um asow ienia  ko lpo r­
tażu p rasy  p a rty jn e j na  czele z cen­
tra ln y m  organem  „R obotnikiem ", 
k tórego  now a szata g raficzna  — jak  
stw ierdza  uchw ala — stanow i p ięk ­
ne połączenie pepesow skiej trad y c ji 
z w ym agan iam i staw ianym i now o­
czesnej prasie.

Rząd francuski nawiązuje rozmowy 
z Hiszpanią gen. Franco

S o c ja l iś c i  sz iuedzcjj o b a ir ia ją  s ię  
p o m o c p  a m e r y k a ń s k ie j

SZTO K HO LM  (SAP). — P ółurzę 
dow y „M orgen T idningen", o rgan 
partii so c ja l .  dem okratycznej, w  a r ­
tykule w stępnym  ośw iadcza, że Szwe 
cja pow inna odrzucić pomoc w edług 
planu M arshalla , jeżeli ona je s t u za ­
leżniona od udzielen ia  St. Z jedno­
czonym baz w ojskowych.

tegorycznie p rzeciw staw ić się porno 
cy u w arunkow anej tak im i in tenc ja ­
m i am erykańsk iego  rządu.

K om entarz  „M orgen T idn ingen" o- 
p ub likow any  został w  zw iązku z w y. 
pow iedzią am erykańsk iego  m in. o- 
brony F o rresta l, na  senackiej kom i­
sji sp raw  zagr.. W ypow iedź ta  s p ra ­
w iła  w rażen ie , że St. Z jednoczone u -

k  % < - ' £

Prem ier tow. C yrankiew icz w  tow arzystw ie  m in. M ołotowa 
o p u s z c z a  dw orzec B iałoruski w  M oskwie

D e w a lu a c ja  fr a n k a  p o s ta n o w io n a
Wbrew jednom yślnej rezolucji ONZ, zalecającej zerwanie sto­

sunków dyplom atycznych z rządem gen. Franco i w ykonanej prze* 
wszystkich prawie członków ONZ,  rząd Schuman® naw iązuje roz­
mowy z Franco, w celu przywrócenia normalnych stosunków  dy­
plomatycznych. Dziennik kom unistyczny ..Humanite" twierdzi, że 
krok ten. w ykonany na polecenie St. Zjednoczonych, jest w7gtępr"n 
do objęcia Hiszpanii w ramy planu Marshalla.

N. JO R K  (PAP). P ary sk i ko respon- 
d eń t dziennika „New Y ork T im es" 
donosi na  podstaw ie in fo rm acji kół 
dyplom atycznych, że m in. B idau lt 
polecił rozpocząć ściśle ta jn e  rozm o­
w y z rządem  gen. F ranco , w  celu 
przyw rócenia  norm alnych  stosun­
ków  dyplom atycznych i o tw arc ia  
g ran icy  m iędzy F ran c ją  a H iszpa­
nią. Min. B idau lt w y b ra ł d la  p row a­
dzenia tych  p e rtra k ta c ji hr. P ie rre  
de C hevigne, k tó ry  m® udać się w  
najbliższych dn iach  do M adry tu  dla 
podjęcia rozm ów. C hevigne jes t 
członkiem  M R P i w ydaw cą dw óch 
praw icow ych dzienników .

Z daniem  szw edzkiego kom entato-j zależn ia ją  udzielen ie  P^mrKW 
ra  w szystk ie k ra je  eu ropejsk ie , nie 
zna jdu jące  się jeszcze w  kom pletnej 
ru in ie  gospodarczej, do k tó rych  n a ­
leży zaliczyć Szwecję, pow inny k a -

od
przyznan ia  baz w ojskow ych. U rzędo­
w e koła w W aszyngtonie zaprzeczy­
ły tego  rodza ju  in tencjom  rządu  St. 
Z jednoczonych.

L e k a r z e  n ie  r ę c z ą  za  ż y c ie  G am d hiego  
Jeżeli n i e  p r z e r w ie  g ło d ó w k i

NOWE DELHI (SAP). — P*ndrt 
Nebru i przewodniczący Łongrewi In ­
dii P rasad udali się do Gandhiego, 
ąfcy go prosić o zaprzestanie głodów­
ki. gdyż wedju^ ostatniego biuletynu 
stan  fego zdrowia znacznie się pogoir- 
•sył.

Biuletyn głosi m. in.:
. J e s t  naszym obowiązkiem poin­

formować tiwród o konieczności n a ­
tychmiastowego poczynienia kroków 
w celu wytworzenia warunków, w 
których Gandhi mógłby niezwłocz­
nie przerwać sw oją głodówkę " 
Lekai»e zastrzegają się, że w wypad 

ku nię przerw ania głodówki w ciągu 
36 godzin, nie ręczą aa życie M ahat- 
my

W sobotę Gandhi wygłosił z łoża

orędzie, oświadczając m. in., że jeżeli 
przywódcy Pakistanu nie będą działali 
uczciwie, kraj ten „przestanie istnieć". 
Gandhi dodał, że przywódcy Pakista­
nu odpowiedzialni są za gwałty popeł­
nione w tym kraju.

KARACHI (SAP). Głodówka Gan- 
dhiego budzi niezmierne poruszenie w 
stolicy muzułmańskiego Pakistanu. 
Biuletyny o stanie zdrowia Gandhiego 
są  zamieszczane w rządowym dzienni­
ku „św it" ; w dwóch gazetach w yda­
wanych przez Hindusów.

NOWE DELHI (SAP). Rząd Indii 
polecił bankowi „Reserve Bank udzie 
lić natychmiastowego kredytu  rządowi 
Pakistanu w sumie 500 min. rop '. Jest 
to „przyjacielski gest", spowodowany 
głodówką Gandhiego.

A r e sz to iu a n ia  in K o re i  
z o k a zji  p r zy ja zd u  K om isji O N Z

Min. M olotom  w y d a ł przyjęcie  
na cześć  tom. Cyrankiem icza

MOSKWA (PAP). Radziecki min. spraw zagr. Mołotow 
wydał w sobotę w godzinach popołudniowych przyjęcie 
na cześć polskiej delegacji rządowej.

W '‘pałacyku  radzieckiego m in is te r

PA RY Ż (PAP). D ziennik „H um a- 
n ite"  donosi, że am ery k ań sk i De­
p a rta m e n t S tan u  zażądał od n rn .  
B idau lt natychm iastow ego  w szczęci* 
rozm ów  z gen. F ranco  w  celu  w zno­
w ien ia  francusko  -  h iszpańsk ich  sto­
sunków  handlow ych . O prócz F ra n c ji 
rów nież inne k ra je  zachodn io -eu ro ­
pejskie  będą m usiały  w znow ić sto­
sunk i dyplom atyczne i gospodarcze 
z gen. Franco, a n as tęp n ie  H iszpania  
zostanie w łączona do tzw . p lan u  
M arshalla.

Dewaluacja franka
LONDYN (PAP). W edług in fo rm a­

cji k o responden ta  „D aily T ele­
g raph"  z P aryża , d ew a lu ac ja  fra n k a  
je s t zdecydow aną przez rząd  f ra n ­
cuski.

S praw ozdaw ca finansow y „N ews 
C h .on ic le"  podkreśla , że głów nym  
celem  U --cnej w izyty  w  L ondynie  

.radz ieck ich  — G lier, w y b itn i p rzed - francusk iego  m in is tra  finansów  jes t
staw iciele  te a tru  — T airow  i B erse- [ zdobycie poparc ia  W. B ry tan ii dla
n iew  i inni.

W  I n d o n e z j i  
z a p a n o i r a l  s p o k ó j

między rządem holenderskim  a rzą­
dem Republiki Indonezyjskiej.

Polskiego ■ z tow. p rem ierem  C y ran ­
kiew iczem  na  czele zostali pow itan i 

LONDYN (PAP). — W sobotę rano^ p rzez m in. M ołotow a z m a łżonką , 
podpisany został w  B ataw ii układ o ; Draz  w icem in. W yszyńskiego z m a ł-  j 
zaprzestaniu działań w ojennych po- i żonką.

Ze strony  radzieck ie j obecni byli 
na  p rzy jęciu  rów nież: min. h an d lu  
zagranicznego — M ikojan , jego za­

s tę p c a  — K rup ikow , am basador 
ZSRR w  Polsce — L ebiediew , m a r­
szałkow ie i genćra lic ja , p rzew odn i­
czący K om itetu  S łow iańskiego gen. 
G undurow , Ilia  E ren b u rg  oraz inni 
p rzedstaw icie le  'j-ńdzieckiego .-S^wjltta 
literack iego , sen ior kbrripózytorów

Ze strony  po lskiej w  p rzy jęciu  u - 
stw a sp raw  zagr. członkow ie R ządu  ezestniczyli: tow . p rem ie r C y rank ie -

ca^KorenWA (P^ P ) ' D°  S eu lu  (stoli- 
s L o r ,  przybyła K om isja ONZ,
akiem l " 3' ^  ,w iadom o, pod naci- 
tu  S tanm  anSkieg°  DePar'lam en-

im e r v k ^ ^ Zt U Z p rzybyciem  K om isji 
Wład7e okupacyjne 

k tó ra  gor4czkow ą działalność,
łeczeństw nWyW°łaĆ w rażen ie - iż SP°-
kSS?”

Między innym i

pop ie ra  prace

praw icow e u g ru ­

pow ania u tw orzy ły  specjalny  kom i­
tet, k tó ry  m iał urządzić wiec na 
cześć Kom isji.

N a znak p ro te s tu  przeciw ko p rzy ­
byciu K om isji robotn icy  szeregu fa ­
b ry k  Seulu  ogłosili s tra jk . Za k a rę  
pozbaw iono uczestn ików  s tra jk u  
przydziałów  żyw nościow ych. R ów no­
cześnie w ładze am erykańsk ie  i m iej 
scowa policja dokonały  m asow ych 
a resz tow ań  działaczy dem okratycz­
nych. W ciągu ostatn ich  dn i aresz to ­
w ano  w  Seulu  około 400 osób.

C ieszj in  d z i ę k u j e
M a s a r y k o u ii

CIESZYN ZACHODNI (PAP). — 
Do P rag i uda ła  się z Czeskiego Cie­
szyna dęjęgącja  w ładz  m iejskich , ce ­
lem  w ręczenia  m in. sp raw  zagr. M a. 
saryków i dyplom u honorow ego oby­
w a te la  m iasta. W ten  sposób p rzed ­
staw iciele  g ranicznego m iasta  C ie­
szyna p rag n ą  w yrazić  m in. M asary - 
kow i s w o j ą  w dzięczność za tru d y  po­
n iesione w  sp raw ie  pogłębienia przy  
jaźn i polsko - czeskiej, k tó re j u k o ­
ronow an iem  stało  się zaw arcie  so ju ­
szu polsko - czeskiego.

R o b o f n ic p  a n g i e l s c y  
u) o b r o n i e  d e m o k r a c j i

LO N D Y N  (S A P ). K o m ite t o k rę ­
gow y Zw. Z aw odow ego E le k t ry ­
ków , k tó re g o

wicz, ttow . w icep rem ier G om ułka, 
m in. Minc, w icem in. G rosfeld, am ­
basado r R. P. w  M oskw ie N aszkow - 
ski, d y rek to r R óżański oraz inni 
członkow ie delegacji polskiej, jak  
rów nież personel am basady. W przy 
jęciu  w zięli rów nież udział p rofesor 
F ite lb e rg  i E ugenia U m ińska.

Wśród gości byli obecni wszyscy  
ak red y to w an i przy rządzie radziec­
kim  ambasadorzy i posłowie państw  
obcych, przedstawiciele bułgarskiej 
delegacji kulturalnej oraz reprezen­
tan c i praSy radzieckiej i zagranicz­
nej.

2.000 zabitych i rannych 
na połach utalk Palestyny

w szyscy  członkow ie

N. JORK (PAP). Delegacja brytyj­
ska do ONZ złożyła sprawozdanie, 
z którego wynika, że od dnia ogło­
szenia decyzji o podziale Palestyny, 
tj. 30 listopada 1947 r„ ogólna liczba 
zabitych i rannych w  w alkach arab- 
sko-żydowskich w ynosi — 123 A n­
glików, 1.069 Arabów, 770 Żydów i

n a leż ą  do L a b o u r P a r ty  i k tó ry  j osoby innych narodowości. Licz- 
g ru p u je  ro b o tn ik ó w  z sześciu  y)a -zabitych wynosi: 93 Anglików,
w sch o d n ich  p ro w in c ji W. B r y ta n i i ,; 255' Arabów, 262 Żydów oraz 14 osób 
zdecydow an ie  p o tęp ił an-tykonnuni- j jnnycj, narodowości, 
s ty czn ą  d z ia ła ln o ść  k ie row n ików  
L a b o u r P a r ty .

wy-
P a-

A nglicy poczynają rozum ieć  
że USA ograniczają ich suw erenność

. .K o n fere n c ja  trzech "  tu R z g m ie

Deklaracje i fakty
JE R O Z O L IM A  (SA P ). Pon iew aż 

za ró w n o  Żydzi ja k  i A rabow ie 
tw ie rd zą , że  w o jskow e oddziały  
b ry ty jsk ie  w  P a le s ty n ie  faw oryzu-

Zadanie St. Zjednoczonych, by konferencja Ki pań- 
slw objętych pprooca. am erykańska została ochoczoija, 
v v  wołało niezadowolenie p rasy  brytyjskiej, k tó ra  widzi 

tym poparcie tezy, że plan M arshalla ogranicza suwe­
renność zainteresowanych narodów'1 

LONDYN (PAP) - “ -------

anglo-francuską „naganiaczam i M ars. 
halla".

Komentarz Reutera.
D yplom atyczny korespondent agen­

cji Reutera stw ierdza, że nie można

. - - , .  W związku z nie­
dopuszczeniem do zwołania konferen. 
CJ1 16 Pańśtw, ubiegających się o p° 

Marshalla, londyński tygodniu 
■■ e Economist'' zamieszcza artykuł, 
zarzucający polityce St. Z jednoczc­

i e  brak, ciągłości i nielogiczność.

B ulgai  s k o -r u m u ń s k i  
traktat przyjaźni
bWnUKARESZT (SAP>' W P' t̂ek 0d‘

1 ■ ,S1?, tu uroczyste podpisanie ru­
muńsko-bułgarskiego ukladu 0 przyja ź-
\y V/SP . P racy * wzajemnej pomocy, 

imieniu Bułgarii podpis zlożyl pre- 
ler ymitrow, w imieniu Rumunii — 

Premier Groza.
I o złożeniu podpisów odbyło się u- 

dekorowanie prem iera D ym itrowa i 
cztonkow delegacji bułgarskiej nowym 
odznaczeniem, „Gwiazdę Republiki Ru­
muńskiej , które dotychczas nikomu 
jeszcze nie było przyznane. W południe, 
na Placu Zwycięstwa, odbył się wielki 
wiec.

W sobotę delegacja rządowa Bułgarii 
opuściła Bukareszt, żegnana na dworcu 
przez wszystkich członków rządu ru- 
tnuńskiego.

O m awiając, że ośw iadczenie ame­
rykańskiego podsekretarza stanu Lo­
re tta , uw ażającego konferencję 16 
państw  w ‘obecnych w arunkach za nie 
pożądaną — „Economist" pisze, że 
ośw iadczenie to stanowi niespodzie 
w any zwrot w polityce St. Z jedno­
czonych Mężowie stanu Europy z 
chodniej będą narażeni jeszcze nie 
raz w ciągu następnych 4 lat na po­
dobne nieporozum ienia. Będzie to je ' 
dnym z najcięższych zagadnień dla 
dyplom acji europejskiej.

Opinia „Tiincsa“.
K onserw atyw ny „Times" pisze, że 

n:e dopuszczając do zw ołania konfe­
rencji 16 państw, rząd am erykański 
dal wyraz obawie, iż konferencja ta 
obstaw ać będzie przy sw ych w arun­
kach planu pomocy dla Europy, wzgtę 
dnie przy ustalonych przez siebie 
kwotach- Zamiast ogólnej konferen­
cji 16-tu, mała komisja anglo-fran- 
cuska ma odwiedzić poszczególne kra 
je. objęte planem M arshalla, w celu 
w spólnej konsultacji.

D yplomatyczny korespondent „D a­
ily Worker" aazyw* »wwą komisję

ją  jed n y ch  n a  k o sz t d rug ich , 
soki kom isarz  b ry ty jsk i w  
lestyn ie  opub likow ał dek larac ję ,
w  k tó re j stw ierdza , że dopó 
k i W. B ry ta n ia  u trz y m u je  m a n d a t 
n ad  P a le s ty n ą , b ry ty jsk ie  siły  bez­
p ieczeń stw a  m a ją  za  z ad an ie  n ie  
dopuścić  do a ta k o w a n ia  Żydów  
przez  A rabów  i odw ro tn ie .

PA RY Ż (P A P ). Ż ydow ski sk ład  
żyw nościow y w  pobliżu  Ś c iany  
P łaczu  w Je ro zo lim ie  u leg ł pow aż­
nem u  uszkodzen iu  w sk u tek  w y b u ­
chu. A rabow ie  od p rzesz ło  3 ty g o d ­
n i u s iłu ją  zab lo k o w ać  około  1.200 
Żydów  w  o b ręb ie  .starego m ia s ta
przez  niedopuszczenie  
żyw ności.

transportów

Dymisja doiuódcy irojsk  
walczących z armią Markosa

francuskiej koncepcji w prowadzenia  
podwójnej w aluty. Koncepcja ta w y  
w ołała stanowczy sprzeciw M iędzy­
narodowego Funduszu M onetarnego 
w W aszyngtonie.

Rozmowy
Irancusko-amerykańskie

WASZYNGTON (SAP). Mimo m il­
czenia, jakie zachowuje Mende*- 
France, w  kołach am erykańskich  
przypuszcza się, że istotnym pow o­
dem jego przyjazdu — w brew  pe­
wnym  pogłoskom — jest rozpatrze­
nie wspólnie z am erykańskim i rze­
czoznawcami i z przedstawicielam i 
Funduszu M iędzynarodowego m ożli­
w ości w prowadzenia w e Francji 
„specjalnego franka eksportowego". 
Parytet dla tej nowej w aluty — jak 
tutaj sądzą — dałby się ustalić m ię­
dzy 200 a 250 frankam i za 1 dolara, 
podczas gdy parytet dla franka w  
obrocie w ew nętrznym  pozostałby, 
jak dotychczas, 120 za jednego do­
la ra

Gaulliści chcą zmiany 
ordynacji wyborczej

PARYŻ (PAP). D ziennik  „Le M on­
de" no tu je  pogłoskę, że gau llis tow - 
ska  g ru p a  p a rla m e n ta rn a  m a za­
m iar w ystąp ić  z pro jek tem , w zoro­
w anym  na p raw ie  angielskim ,, k tó ry  
p rzew idu je  głosow anie zw ykłą w ięk  
szością głosów  w jed n e j tu rze  na  2 
listy . D egaulliści chcą, by w  każdym  
d epartam encie  liście kom unistycznej 
p rzec iw staw ia ła  się lista  w szystk ich  
pozostałych partii. D ziennik  zau w a- 

|ża , że o rdynac ja  w yborcza propono­
w a n a  przez degaullistów  oznaczała­
by likw idację  tzw. „trzeciej siły".

Demokracja po amerykańsku
PARYŻ (SAP). Min. spraw  w e­

w nętrznych  pozbaw ił u rzędu  dw óch 
bu rm istrzów  parysk ich , na sku .ek  
ich sym patii d la  kom unistów .

zaprzeczyć, i i  interw encja Lovetta 
daje pow ażny argum ent Zw. Radziec  
kiem u w- jego twierdzeniu, że plan 
M arshalla jest dyktandem  am erykań­
skim, nie liczącym  się  z suw erenno­
ścią zainteresow anych narodów.

„Konferencja trzech".
RŻYM (SAP). W edług wiadomości 

ze źródeł dobrze poinformowanych, 
m ają się odbyć w krótce w Rzymie* jtfzcŁe przyjęta 
ro z m o w y  a n ą lo - w ło s k O " f r a n c u s k ie  
tem at europejskiej w spółpracy , eko­
nomicznej w związku z planem M ars­
halla. /> ■»

Posiedzenie delegacji tych trzech 
państw  będzie pierwszym  z serii n a ­
rad między państw am i, które zam ie­
r z a j ą  skorzystać z  pomocy am erykań­
skiej-
Ankieta franensko-brytyjska.

HAGA (SAP). R z ą d y  francuski i an ­
gielski poinform ow ały w sobotę rząd 
holenderski o francusko - brytyjskim  
projekcie utworzenia m ieszanej misji, 
złożonej z przedstaw icieli tych k ra ­
jów która m jałaby zbierać inform a­
cje w państwach zainteresow anych
planem M arshalla o stanie i%h odbu­
dowy.

ATENY (SAP). Oficjalni* została 
potwierdzema wiadomość, według któ­
rej g*n. Yeodiris, szef sztabu general­
nego, obecnie naczelny dowódca pó ł­
nocnej armii greckiej, podał siy do d y ­
misji. Powodem tego kroku były ataki 
ze strony prasy, zarzucającej mu me- 
wysłanie posiłków' ósmej dywizji, co 
pozwoliłoby zmniejszyć 
na Konicę.

Dymisja gen. VendW sa nie została 
Jak  wiadomo, gen-

V endir's ma bardzo silne poparcie w 
brytyjskiej misji wojskowej.

ATENY (SAP). Prokuratura rządo- 
wa zwróciła fiię parłaaieutti o w y-
danie posła V rettakosa, którego rząd 
oskarża o opublikowanie artykułu o 
lotnictwie rządowym w sposób mogą- 

skutki ataku 1 cy „naruszyć zaufanie ludu w rządo- 
we siły zbrojne". Będzie to 24 z kole 
ż ą d a n i e  pozbawienia nietykalności po ­
selskiej.

R eform a  ir a lu to in a  in ZSRR  
lu y ir o fa ła  u izrost o b r o tó in  tu h a n d lu

MOSKWA (PAP). Upłynął miesiąc 
od zniesienia system u kartkow-ego i 
przeprow adzenia reformy pieniężnej 
w ZSRR. W związku z tym radżiecki 
w icem inister handlu A leksiejew  po­
informował prasę o znacznym wzro 
ście obrotów  sieci handlow ej, który 
ilustru je w zrost dobrobytu ludności-

Ludność M oskwy zakupiła w sk le­
pach państw ow ych po zniesieniu sy ­
stemu kartkow ego ponad trzy i pół 
r*zy wi*c*j ę*krtt niż w ciągu odpo­

wiedniego okresu przed reformą, oraz 
półtora raza więcej mięsa, ryb i ma 
sła. W icem inister A leksiejew  stw ier­
dzi! znaczną zniżkę cen rynkow ych, 
k tóra nastąpiła w ślad za pow szechną 
: bniżką cen w handlu państwowym 
Ceny rynkow e na mięso spadły np 
dw ukrotnie, na masło — trzykrotnie, 
na mleko i kartofle — czterokrotnie. 
Dowóz żywności przez chł pów no 
miast powiększa się z każdym dniem 
W odpowiedzi na wielką podaż wyro­
bów przemysłowych o« wieś

A k ty u t iśk c i  ZNM S
inspółpracują  
z robotn ikam i

Na zakończenie ogólno - polskiego 
kursu szkodeaiowego ZNMS, który od­
był się w Szklarskiej Porębie, ucze­
stnicy kursu wzięli udział w kilkuna­
stu zebraniach gminnych komitetów 
PPS, na których referow ali problemy 
XXVII Kongresu PPS.

Bezpośredni kontak t zawiązany w 
ten sposób między studentam i socjali­
stami a robotnikam i — pepetowcamb 
pozwolił absolwentom kursu na p rak ­
tyczne sprawdzenie swoich um iejętno­
ści. Jak  najczęstszy kontakt ZNMS- 
owców z masam; partyjnym i, którego 
pięknym przykładem  jest inicjatywa 
absolwentów kursów w Szklarskiej 
Porębie zasługuje na naśladowanie we 
wszystkich ogniwach organizacyjnych 
ZNMS.

Kurs. który zakończył się w Szklar­
skiej Porębie, ukończyło około 90 akty­
wistów ZNMS,
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j /  ONSTYTUCJA Republiki Francuskiej — bo o niej będzie mowa w dzi­

siejszym artykule — nie narodziła się tak łatwo. Zgromadzenie Usta­
wodawcze, wybrane w październiku 1945 roku, dopiero po półrocsnej pra­
cy, w kwietniu 1946 r. uchwaliło pierwszy projekt konstytucji. Jednakże 
w maju tegoż roku projekt ten w głosowaniu ludowym został odrzucony. 
Musiały nastąpić wybory drugiego Zgromadzenia Ustawodawczego (czer­
wiec, 1946 r.j, które z kolei we wrześniu uchwaliło nowy projekt konsty­
tucji. Referendum z dnia 13 października 1946 r. zatwierdziło ten projekt, 
który od grudnia 1946 r. stał się obowiązującą ustawą.

Przypominamy te oryginalne dzieje francuskiej konstytucji w związku 
s ostatnimi wydarzeniami we francuskim Zgromadzeniu Narodowym. Je­
steśmy bowiem świadkami łamania przepisów konstytucji, uchwalonej do­
piero niedawno i z takim trudem. Mamy na myśli wybory przewodniczą­
cego i 6 -wice-przewodmczących Zgromadzenia Narodowego, które nastą­
piły w ubiegłym tygodniu i doprowadziły do szeregu burzliwych i drama­
tycznych scen w Pałacu Luksemburskim.
■f AK czytelnicy wiedzą z depesz, przewodniczącym Zgromadzenia Naro-

wego obrany został Edward Herriot, radykał. Burzs rozpętała się pod­
czas wyborów wice-przewodniczących. Zgodnie z art. 11 konstytucji, sta­
nowiska te miały być obsadzone proporcjonalnie do liczebności poszczegól­
nych klubów w Zgromadzeniu Narodowym. Najliczniejszym klubem we 
francuskiej izbie jest klub partii komunistycznej, która podczas ostatnich 
wyborów (listopad 1946 r.) uzyskała 183 mandaty na ogólną Ilość 81». Na 
drngim miejscu znalazło się wówczas stronnictwo republikańsko-łndows 
(M. R. P.X która zdobyło 17J miejsca w parlamencie, aa trzecim miejscu —* 
socjaliści (SFIOl — 104 mandaty.

Proporcjonalnie wypadało, łe  kom niłd powinni otrzymać dwóch spośród 
sześciu wtee-prrewod(liczących, a mianowicie pierwszego I ezwertego. Jed­
nakże wtfksaoii Zgromadzenia Narodowego porozumiała się jeszcze praad 
wyborami I uzgodniła, U  komuniści mają otrzymać dla swych kandydatów 
na wico-przewodnlczących (Jacques Dudos I Madełatns Braun) trzecie 
I piąte miejsce, podczas gdy pierwsze dwa miejsce zajęte być mają przez 
kandydatów SFIO — Lejenne'a I MRP — posłankę Poyrołles. Komuniści 
zastosowali obstrukcję, w której wziął udział najstarszy poseł Zgromadze­
nia Narodowego, sędziwy przywódca partii komunistycznej, Marcel Cactrin, 
następnie zrzekli clę mandatów wlce-przewodnlczących. Mimo to, większość 
Izby zatwierdziła te niekonstytucyjne wybory.
ę *  ZYTELNIK, nleobeznany z przepisami francuskiej konstytucji I ze 
^  szczegółami życia politycznego we Francji, spyta niewątpliwie! czy to 

jest tifde ważne, Jaka będzie kolejność wice-przewodnicząeych? Czy nie jest 
to kwestia czysto prestiżowa? Odpowiemy na te pytania powołaniem się 
właśnie na aft. 52 Konstytucji Francuskiej, wymieniony w tytule artykułu.

Zgodnie z tym artykułem, przewodniczący Zgromadzenia Narodowego 
w razie rozwiązania Zgromadzenia zostaje prezesem rady ministrów na 
czas zwołania nowego Zgromadzenia. A rozwiązanie Zgromadzenia może 
obecnie we Francji nastąpić lada chwila, gdyż art. Si konstytucji powiada, 
że Jeśli w ciągu 18 miesięcy dwukrotnie zdarza się kryzys rządowy, rada 
ministrów może w porozumieniu z przewodniczącym Zgromadzenia rozwią­
zać Izbę 1 rozpisać nowe wybory. Termin 18 miesięcy kończy się wkrótce, 
a kryzysów gabinetowych we Francji nie brakło.

Jeśli więc z tych czy innych powodów (a powodów takich także nie brak) 
obecna koalicja rządząca zdecyduje się na rozwiązanie Zgromadzenia, sta­
nowisko premiera I zadanie przeprowadzenia nowych wyborów automa­
tycznie przypadłoby w udziale przywódcy partii radykalnej, Edwardowi 
Herriot. Ale Herriot jest poważnie chory, a poza tym ma 76 lat... Jest więc 
bardzo prawdopodobne, że faktycznie w razie rozwdązania Zgromadzenia 
premierem został by p i e r w s z y  wice-przewodniczący Izby. 
y  DAJE się, że po tych wyjaśnieniach, sytuacja jest calkowide jasna. 
■*■* Tym pierwszym wice-przewoduiczącym, a tym samym ewentualnym 
premierem został by komunista Duclos, który też miałby przeprowadzić 
wybory do nowego Zgromadzenia. W obecnym układzie stosunków francu­
skich, koalicja rządowa zrobiła wszystko, co mogła, aby per fas et nefas do 
tego nie dopuścić. Pierwszym wicc-przewodniczącym został członek SFIO, 
zwolennik „trzeciej siły“, współpracownik Bluma 1 Ramadiera. Jego zada­
niem, być może, będzie „odpowiednie" przeprowadzenie wyborów.

Socjaliści irancuscy konsekwentnie brną po drodze walki z partią ko­
munistyczną i montowania iluzorycznego centrum w postaci „trzeciej siły". 
Nie mogą ich zatrzymać na tej drodze takie „drobiazgi", jak obejście prze­
pisów konstytucij, celem zapewnienia sobie władzy w krytycznej chwili, ja­
ka może nastąpić w razie rozwiązania Zgromadzenia Narodowego.

Na horyzoncie Francji gromadzą się coraz to  ciemniejsze chmury.

A
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Rocznik Statystyczny 1947
Ukazanie się pierwsaego po wojnie 

„Rocznika Statystycznego" wydanego 
przez Główny Urząd Statystyczny, 
Jest wydarzeniem tej miary, że ni* da 
się rbyć krótką wzmianką wydawni­
czą, jaką normalnie dzteniwki kwitu­
ją  na swych ostatnich stronach n a­
desłane książki.

W przedmowie kierownictwo Q.U.S. i

W zmienionych warunkach dzisiaj 
«zego ły d a  znaczenie .Rocznika Sta­
tystycznego" uległo rozszerzeniu. 
Wciągnięci* wszystkich obywateli do 
współodpowiedzialności za losy kraju, 
owiązanie loh najściślejsze x procesa­
mi rozwojowymi, musii się oprzeć o d o  
kładną 1 możliwie wszechstronną in­
formację o Polsce Na tej drodze o-:

nią plonu, kontrola celowości podej­
mowanych przedsięwzięć, wreszcie 
walka z marnotrawstwem. Statystyka 
dostarcza elementów do budowy pra­
widłowego planu, w którym różne 
wielkości ekonomiczne uzyskują, dzię 
łtf Jej wskazaniom, właściwe propor 
cje.

Ukazanie się „Rocznika Statystyez
stnicrdzu, że Rocznik jest nawiąże-, siągnąć można tak pożądane zbliżenie; nftgo“ 1 9 4 7  jest niejako zakończeniem' 
niczn do tradycji „Małego Rocznika j hidzi do zagadnień ogólnopa listwo-, „kresu odbudowy polskiej statystyki.
Statystycznego , którego dziesięć ko-jwych, ułatwienie im nią tylko współ- j Zapoczątkowaniem tw o okresu było
™  **’ w myślenia ale i współdziałania w sp ra-j wydanie już w jesioni r. 1945 pterw-

1930 1939. Nie cłieemy powracać do wach publicznych. , , „ e c o  wiadomości Statv- ,  .

wszystkich tradycji łat międzywojen-1 „Rocznik" rozpatrując zagadnienia stvcz1,rc h “ ' ” I z S  zachęcając ją da zbradzd-
nych. Nawiązanie jednak do tej tra-! skomplikowane, przemawia językiem. Następne roczniki będą uzupełnianej ^ z ^ T Z Z t j

,  ,uk dostrzegalnych „  {egg fypu wychowmi%

To dobrze, ło bardzo dobrze, ta 
Warszawa ju i niedługo dzięki nie­
zmordowanym staraniom dyr. Żabiń­
skiego odzyska swój ogród zoologicz­
ny. Zapewne nie będzie on na począ­
tek nadmiernie bogaty, zapewne w y­
padnie nieco poczekać na przybycie 
do Polski ofiarowanych nam przez za­
granicznych przyjaciół zwierzaków, ale 
zawsze będzie A  znając jego kieroeimi- 
ka { opiekuna, wiemy a i nadto do­
brze, te  na pewno w niedługim czasie 
warszawski zoolog porośnie w  pierze.

Pisano ju t o naszym odradzającym 
a ę  ogrodzie zoologicznym wiele, pod­
kreślano jego znaczenie naukowe, mo­
żność praktycznego zapoznawania złą 
z fauną odległych stron świata przez 
młodzież szkolną. Ale sądzę, te tdo 
tylko o to chodzi. Boć nie należy za­
pominać nam o tym, jak bardzo mi­
niona wojna rozpętała okrucieństwa 
ludzkie, jak zatarła rótnłcę między 
dobrem a ziem, jak udelu z naa odu­
czyła współczucia, wrażliwości ma n r  
dzą niedolę. Przez długie łata tyliś­
my w najprawdziwszej, pa stokroć 
eroiszej od autentycznej diungH, w 
której triumfowało każdego dnia pra­
wo silniejszego.

Nie mogliśmy ulżyć nieraz ełerpto- 
ntom najbliższych Jakie solęc mdmł 
run wzruszać los udręczonego stoieraę- 
cła7

Ileż to rasy, ja t po wojnie, prze­
chodzień, który ujął s<ę za koniem
ciągnącym ciężar ponad eUy, 
nym przez złego człowieka, — 
się przedmiotem kpin i szyderstw za 
Strony ulicznego tłumu, ofiarą najgor­
szego typu wyzwisk. A  przecież josż 
bezprzeczną prawdą, że jednostko, któ­
ra potrafi dręczyć zwierzęta, ple bę­
dzie miała później litości nad czło­
wiekiem. Nie darmo hitlerowcy zapra­
wiali swą młodzież do okrucieństwo, 
do bezwzględności, nie tylko pozwą-

prostym i powszechnie zrozumiałyym 
— językiem liczb.

Funkcje statystyki w nowych wa­
runkach ustrojowych Polski uwiolo- 
krotniły się. Upaństwowienie całych 
dziedzin życia gospodarczego nałoży­
ło na państwo odpowiedzialność za 
sprawną i oszczędną pracę aparatu

dycji powitają z radością wszysPy ci, 
którzy pam iętają „Mały Rocznik", 
wszyscy dla których był on przewo­
dnikiem w zawiłym gąszczu spraw 
gospodarczych, społecznych i kultu­
ralnych przedwojennej Polski.

„Mały Rocznik Statystyczny" osią­
gnął w r. 1939 nakład stu tysięcy
egzemplarzy, co było zjawiskiem j wytwórczego oraz prawidłowy jego 
przed wojną w Polsce wyjątkowym i, rozwój. Państwo troszczy się również 
co może być uważane za miarę je g o 'o  sprawiedliwy podział dochodu 
popularności w społeczeństwie. Dla rodowego, tfószcźy się o to, by swym 
■wielu był „Mały Rocznik" lekturą u-; obywatelom dostarczyć wszystkiego 
lubtoną, książką, którą chciało się • czego im potrzeba do życia. Spetni’e- 
mieć sialc pod ręką. „Mały Rocznik"] nie tych ogromnych zadań możliwe 
nazwał ktoś lekturą sensacyjną — | jest poprzez gospodarkę planową, 
ujawniał on zjawiska życia, które bez; Aby gospodarka planowa mogła ist- 
zastosowania metod statystycznego ] nieć, musi istnieć sprawozdawczość 
liczenia wymykały się spod obserwa- ] statystyczna. Planowanie i statystyka 

j cj‘- | wiążą się funkcjonalnie. Dzięki slały-
Jego doniosłe znaczenie społeczne i ] styce staje się możliwe zestawienie 

polityczne^ polegało na odsłonięciu, wyników gospodarowania, staje się 
I wszechstronnych zaniedbań naszego j możliwe dostrzeganie narastających 

życia narodowego. nieprawidłowości, kontrola wykona-

O  r e w © l « i c # ę  p s y c h i c z n ą
W ielkie, rewolucyjnego typu, prze- 

.trtiany społeczne i  gospodarcze, k tó ­
re  w -w yniku dały nam  ustrój dem o­
k rac ji ludowej w  Polsce, działy się 
jednocześnie z w ielkim i w ydarzenia­
m i rzędu m ilitarnego. Jednocześnie 
z  wyzwoleniem Polski spod okupa­
cyjnej władzy Niemiec hitlerowskich, 
Jednocześnie z rozbiciem potęgi blo­
ku  faszystowskiego na .polu walki 
zbrojnej, dokonywało się u nas zła­
m anie gospodarczej i politycznej po­
tęgi wielkiego kapitału , wyzwolenie 
jednostki w  Polsce z ucisku ekono­
micznego, i  konsekw entnie za nim  
idącego ucisku politycznego.

Może wfaśnie ta  jednoczesność 
spraw iła, i s  oszczędzoną była prole­
ta riatow i polskiem u konieczność 
krw aw ej hekatom by ak tu  rewolucji, 
Jakim jest złam anie apara tu  władzy 
kapitału . Po prostu  aparatu  tego pra 
w ie nie było, ponieważ był on zastą­
piony ak tualnie przez ap a ra t polity­
cznej w ładzy okupanta, ten  zaś z ko­
le i zniesiony został w trybie m ilitar­
nym. Dla polskiej rewolucji — i to 
charak teryzuje ją  — pozostała do wy 
konania twórcza, nie niszczycielska 
część przewrotu.

W tych w arunkach wyzwolenie 
Polski spod władzy okupanta, stwo­
rzenie nor/ej w ładzy p o l s k i e j ,  
sprawiło, że duża część narodu nie 
d o s t r z e g a ł a  rew olucyjnej tre 
ści nowego ustro ju , że nie była w 
stanie dostosować się psychicznie do 
tej zmienionej treści, po prostu  — 
bru talizując określenia — zabrakło 
jej rewolucyjnego w strząsu dla wy 
tworzenia rew olucyjnej świadomości 
i orientacji w przeżywanym  etapie. 
S tąd płynęło wiele anom alii pierw ­
szych dni nowej Polski, stąd  płynę­
ło zachowanie w  psychice części spo 
leczeństwa naw yków  okupacyjnych, 
s tąd  płynęło niedostateczne uzew 
nętrznienie zm :enionej treści w zmie 
nioąych formach.

Okres przełam yw ania siłą Władz 
burżuazji, okres utw ierdzania się na 
zajętych w  v/alce pozycjach, ma w 
sobie specyficzną atm osferę wysunlę 
tej placówki. Nawet stare przysłowie 
głoai, ta jau placówce róż się nie

hoduje". Tej atm osfery zabrakło czę
ści polskiego społeczeństwa. Mówię 
części, albowiem dla w ielkiej jego 
części może nie z pełnego zrozumie­
nia, ale z podświadomej koniecznoś­
ci, w ynikła gotowość wprzęgnięcia 
się w  proces technicznego już rea li­
zowania owych przem ian społecz­
nych, zlania się z rytm em  nowego ży 
cia. Ów poryw mas robotniczych, wy 
tężających wszystkie siły w  n a jb ar 
dziej niesprzyjających w arunkach 
dla uruchom ienia przem ysłu dla 
wskrzeszenia życia gospodarczego 
kraju , był w łaśnie wynikiem  świa­
domego, a u  części być może naw et 
podświadomego, dostosowania się do 
ry tm u rew olucyjnych przemian.

B rak  te j świadomości u części spo 
łeczeństwa, niedostrzeżenie treści 
przem ian i  niedostosowanie do nich 
swej psychiki, stworzyło w łaśnie o- 
wą rozbieżność pierwszych dni, dni 
słabego funkcjonow ania aparatu  pań 
stw a ludowego, rozbieżność pomię­
dzy twórczym wysiłkiem  jednych, a 
obojętnością, czy naw et obiektyw ­
nym szkodnictwem drugich. Dziś, 
gdy spraw y te  są m niej lub 
więcej w yrów nane — w  ram ach 
zakreślonego modelu gospodarczego 
Polski Ludowej — tym  wyraziściej, 
tym  jaśniej w ybija się i odcina owa 
r e w o l u c y j n o ś ć  klasy robot­
niczej, k tórej widomym znakiem  był 
r e w o l u c y j n y  tryb  opanowy­
w ania zagadnień gospodarczych te ­
go okresu.

Wiemy jednak, że „byt określa 
świadomość". O przem ianę tego by­
tu  m as pracujących Polaki, o prze­
m ianę z kolei ich świadomości cho­
dziło i chodzi stale tym, którzy wzię 
li na siebie przodownictwo w dziele 
przeprowadzenia rewolucji społecz­
nej. F ak t spraw ow ania władzy nad 
gospodarką narodową powinien wo­
bec tego stworzyć określone — ale 
zmienione przecie w arunki bytu, któ 
re  wywołałyby przem ianę świado­
mości mas, przem ianę psychicznego 
ustosunkowania się do wszystkiego, 
co wchodzi w  zakres owego bytu.

Tymczasem Jednak na tle skompli 
kowanej sytuacji. Jaka wynikła a

iffin .

synchronizacji przem ian społecznych tyw nej postawy społeczeństwa pra-

i rozszerzane. Z
na pierwszy rzut oka wymienimy j Czyż trzeba udowadniać, że pragni* 
przykładowo brak porównawczych my wyehowc£ nailą w imaj,
przes adów zagranicznych , brak hczb krańcowo odmiennej atmosferze? t e  
określających dochód narodowy. Luki. pragnitnty  rozwijać je j wrażliwość, 
te są zrozum,nie. powslały na tle po-; wspó{czacil dla kaidej t y m j  
wojennych trudności i w związku z; /  dlołt£o je„ rztcJą ̂  j ,  mU

jk ró tk m  okresem czasu, Jaki , zczona Warszawa znalazła niezbędna
I dzieli od chwili,wyzwolenia. | funduszt M  odbudowę Zoologa, gdzie

n a - ' J  o?V°,'TuĆ r 2 n , k a  ^ a t *  i  dzł'c‘ na3zt W* m°*<y * -
1 W 21 „działach obejmujących 252 ta -’ cfe swoich czworonożnych przyjaciół.
bhce na 223 stronach zawarte są >n-, gdzie będą mog( (
formacje, dotyczące położenia geo- zwierzfta> dzielić x nlmi hułk km
graficznego Polski, jej hydrografu,- wcdkiem M cba.
meteorologii, powierzchni, podziału DaUko ju i je ft pola mną wUk drię_ 
administracyjnego, stanu i ruchu lu- cinny> aU nie im itjc it ^
dności, budynków, mieszkań, ro ln ic . na przyhyw?zy tką d i z t  d9
tum, leśnictwa, hodowli i rybołów- Warszawy, nigdy nie zapomniałem ad- 
siwa, spożycia, handlu wewnętrznego wiedzi6 naszego Zoo. Miałem tam wier- 
i zagranicznego, komunikacji, pienią-' „ych> dobrych przyjaciół. Słonicę Ka­
dm  i kredytu, cen pracy, zdrowotno- M> malajskiego 'niedźwiadka, który 
ści publicznej i ubezpieczeń, sz;ko!nic-| mnie wila{ terdecznym_ przez kratę
twa, życia kulturalnego, życia poh- aicitkłem dloni> WMołt> psy ^ tralij- 
tycznego, adnunisiracji, sadownictwa sbje dingo, po swojemu podskakują- 
i adwokatury, wreszcie finansów,1 ceg0 kangura, żądającą ode mnie na- 
skarbu 1 samorządu. Na szczególne trętnie datku, fokę 
uwzględnienie Zasługuje przyjęcie dla, j  dlatego cieszę się, że Zoo znów po- 
szeregu tablic miesiąca, jako okresu; wstanie, że na pewno będzie miejscem 
informacyjnego. Dotyczy to zwłaszcza ulubionych nade wszystko spacerów 
tablic ilustrujących rozwój życia go-, naszveh dzieci, śmiejących etę już  
spodarczego, którego dynamizm wy-j beztroskim śmiechem młodości. Dzie-

z  zakończenie wojny, z określonych 
faktów  gospodarczych, związanych 
ze skutkam i w ojny w  postaci znisz­
czeń, z rozprzężenia aparatu  wym ia­
ny  m iędzynarodowej, z tysiącznych 
gospodarczych czy tylko technicz­
nych braków, — b y t  k lasy roboti 
niczej, w  części m aterialnej tego po ­
jęcia nie uległ jeszcze dziś poprawie 
takiej, by móc — biorąc za poziom 
okres przedwojenny — mówić o pod 
staw ie do a u t o m a t y c z n e g o  
w ytw arzania owej przem iany św ia­
domości.

W takiej sytuacji owa przem iana 
świadomości m usiała być ciągle jesz­
cze przez m asy dokonywana „na k re  
dyt“. Musiała oprzeć się bardziej na 
emocjonalnych, subiektywnych, wy- 
rozumowanych, niż doświadczalnych 
argum entach. W takiej sytuacji za­
gadnienie m o b i l i z a c j i  na­
strojów  masowych dla realizacji pew 
nych zagadnień nabierało pierwszo 
rzędnego znaczenia. W takiej sytu­
acji znowu trzeba było awangardy 
rewolucyjnej 1 na ten  etap rewolucji

cujących wobec kom pleksu zagad­
nień dzisiejszej rzeczywistości.

Ale proces przem ian, naw et jeśli 
chodzi o przem iany psychiczne, iłie 
może zatrzym ać się n a  miejscu pod 
grozą u tra ty  wszystkich zdobyczy 
rewolucji...

Masy robotnicze, te  masy, które 
potrafiły  wykuć swą w łasną rew o­
lucyjną świadomość w  okresie na j­
cięższej walki, w  okresie technicz­
nego przeprow adzania wielkiej prze 
m iany społecznej i w  okresie — trud  
nym  bardzo psychicznie — budowy 
i urucham iania nowego aparatu  no 
wego ustroju, — te masy robotnicze 
znowu wytworzyły nowy element, 
nowe ogniwo owej przem iany psy­
chicznej, koniecznej dla zbudowania 
na podstawie nowego bytu nowej 
świadomości, koniecznej dla stw orze­
nia w nowych w arunkach społecz­
nych, politycznych i gospodarczych; 
nowego cżłowieka, będącego wytwo­
rem , a  jednocześnie beneficjentem  
owych warunków.

Myślę tu  o ruchu przodownictwa

magał zastosowania lej metody. Dzię-l cJ) które nauczymy kochać zwierzęta
że świat może być

ALFA

ki niej czytelnik 1  łatwością może się! j ludzi i wierzyć, 
przekonać, już choćby z pierwszej ta-1 dobry i radosny. ’
blicy, o wapaniałjun tempie odbu-clo-j
wy naszego życia. I _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Niektóre tablice Rocznika, zwłasz-j 
j cza dotyczące przemysłu, traktować 
można jako swego rodzaju elementy! 
bilansu otwarcia gospodarki polskiej! 
po zakończonej wojnie. [

Na szczególne podkreślenie zasługu­
je rola, jaką niewątpliwie odegra 
Rocznik informując szeroko polskiego 
czytelnika o układzie stosunków na 
Ziemiach Odzyskanych. Na tym polu 
zdziała niewątpliwie więcej niż jaka­
kolwiek inna forma informacji.

Na jednej z pierwszych stron tomu 
wydrukowano skład komitetu redak­
cyjnego. Są to nazwiska ludzi, którzy 
brali bezpośredni udział w układaniu 
rocznika. Byłoby jednak niesprawie­
dliwością nie wspomnieć, że współ­
twórcą dzieła jest 600 osób liczący 
zespół pracowników Głównego Urzę­
du Statystycznego.

KAZIMIERZ WAGNER
społecznej. ... .

Owa mobilizacja mas dokonywana pra<f  0 Jcg0 roh  poIltyc2neJ' 0 r0il
była przy pomocy szeregu środków. 
S tarano się z jednej strony, aby jak- 
najwięcej atrybutów  władzy było wy 
korzystywanych przez masy p racu­
jące, z  drugiej strony powierzano 
tym  masom konkretne zadania, jakie 
przed aparatem  władzy stały, — jed­
nocząc korzyść m aterialnego w yko­
nania tych zadań z korzyścią w ycho­
wawczą filtrow ania nowej świado­
mości, świadomości 
świadomości suw erennej m as ludo­
wych. Temu celowi służyły  instytucje 
funkcjonujące 
ka społecznego", instytucje charak te­
ru  nadzwyczajnego. Być może, że w 
pewnych wypadkach apara t czysto 
urzędniczy wykonałby pewne prace 
tak samo dobrze, a technicznie może 
sprawniej. Wielką zaletą jednak tych 
właśnie instytucyj było to, że kształ­
ciły one aktyw ną postawę zarówno 
jednostek, jak i mas wobec pewnych 
zagadnień. Wielkość zaś tych zagad 
nl«ń stanowiła o wytworzeniu się ak

wychowawczej, o roli współzawodni­
ctwa pracy w  procesie kształtow a­
nia się nowej świadomości.

Na tle poprzednio wymienionych 
okoliczności, na tle całości zagadnień, 
staw ianych przez dzień dzisiejszy, 
sta je się ów ruch jednym  z n a j ­
w a ż n i e j s z y c h  elementów 
nowego stosunku, stosunku aktywne 
go do najbliższej instytucji państw a
— w arsztatu  pracy. Trzeba bowiem rew olucyjnej, , , . , ■pam iętać o konsekwencjach przemia

działu tych dóbr. Krótko mówiąc — 
tylko przy świadomości, że pracuje 
się dla siebie.

Już samo rozpoczęcie wyścigu p ra­
cy, samo zrealizowanie współzawod­
nictw a jednostkowego, świadczy o 
daleko posuniętym procesie tworze 
nia się aktywnej postawy mas

Jak  zawsze, jak na wszystkich e ta ­
pach przem ian społecznych, jak  na 
wszystkich polach, ną których te  
przem iany dokonują się, tak  i w 
tej dziedzinie musiała wytworzyć się 
pewna straż przednia nowej idei, no-

PRZEGLĄD
PRASY—

NOWA FALA KŁAMSTW

ny, dzięki k tórej w arsztat pracy ro
o i u z r  1 j  iu v ju  . . ., , . . Kwniłlu o n o *  ma a iu w c  1 *uw*|

na zasadzie „czynni lo tn ik a  stał się pierwszą najbliższą wfij świadomości. Następnym zadakom órką życia społecznego, życia 
państwowego, zam iast jak  dawniej 
być tylko — w najlepszym razie — 
miejscem zdobywania bytu m ateria l­
nego. Trzeba pamiętać, że ruch taki 
możliwy był tylko w w arunkach pel 
nego zrozumienia konieczności wy 
tworzenia określonej ilości dóbr m a­
terialnych, przy jednoczesnym peł­
nym zaufaniu do zasad i techniki po

Pod tytułem „Nowa fala 
aresztowań" pisze wydawana 
przez resztki sanatorów z gru­
py Hrabyka „niezależna i demo 
ikratyczna" frankfurcka „Kro­
nika":

W PSL rozpoczęła się niemiło siar 
na czystka. Lewicowa trójka: M ać­
ko, Wycach i Banach rozpoczęto 
rządy partią od aresztowania praw­
dziwych demokratycznych ludow­
ców, jak St. Wójcik, (sekretarz 
PSL)„ Bańczyk (wiceprezes), W ój­
cicki Nowak, Nadobnik i tani. 
Drobny fakt, że wszyscy wy­

żej wymienieni nie byli bynaj­
mniej aresztowani i spacerują 
sobie spokojnie po mieście, a 
także przychodzą na pesiedze- 

|n ia Sejmu, nie obchodzi bynaj­
mniej „Kronikarzy". Kto w 
Frankfurcie wie o tym, co dzie­
je się w Warszawie! A bajecz­
kami można powstrzymać jesz­
cze niektórych ludzi od powro­
tu do kraju.

W innym miejscu „Kronika** 
cytuje artykuł tow. Ćwika z 
„Robotnika". Tow. Ćwik — to 
wg. terminologii „Kroniki" O-

(Dokońcsenle obok)

niem po akcji straży przedniej jest 
zawsze i wszędzie zadanie umasowie- 
nia akcji. Dlatego też omówiony etap 
psychicznej przemiany, etap polskiej 
rewolucji psychicznej — musi dziś I czy wiście: 
rozrastać się wszerz, dlatego jest tak „agent podczas wojay czynny w 
ważny właśnie nie tylko z gospodar - j Moskwie".
czego punktu  widzenia, lecz w wy 1 I znowu wsypa. Jak wiado-
niku konieczności tworzenia się n o - ' m o , to w . Ćwik podczas wojny 
wej świadomości, kształtowanej na I , ,był czynny" nie w Moskwie, 
b»zie nowego bytu ■ ale akurat w Londyniel
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Prof. W. Szymanowski -
M inistrem
Poczt i T e!eRrafów

Dnia 16 bm. „stąpił * zajmowanego 
stanowiska minister Poczt i Telegra­
fów Dr- Józef Pu tek.

Na wniosek Prezesa Rady Mini­
strów Prezydent R. P. mianował Mi-' 
nistrem Poczt i Telegrafów pro,. Wa-I
cława iin-mt.— _

Chłopi włoscyprzeproiradzają
samorzutnie reformę rolną

Szymanowskiego.

W sęzienie z® kropkę  
rządu francuskiego

(SAP)- P łk■ Mflrquie, b. 
r̂an cu s-‘!ej m isji r e Ba tr ia c v in ,i» M o . « 0 ^ L T ” * S

M arni i W‘erdzy- Jaic wiadomo, pik. 
M arqme publicznie oskarżył rzad

J . ,  sprawach repatriacyjnych 
świadome psucie s[03unkJJ
dziecko-francuskich.

i
ra -

Rzym (PAP), 
szech odbywają się liczne m anifesta­
cje chłopów, domagających się od 
rządu de Gasperi przeprowadzenia 
reform y rolnej. Robotnicy rolni w 
dolinie rzeki Padu zajęli 1 przystą­
pili do upraw y kilku wielkich m ają­
tków państwowych.

Również w  prowincji W erona ro 
footnicy rolni zajęli k ilka m ajątków  
państwowych i prywatnych, których 
ziemia leżała odłogiem i przystąpili 

a w kilku wy­
padkach usiłowała przeszkodzić za-

2 vinwv, C...-U , .- ..    i jęciu m ajątków  i rozpoczęciu robót
w k tó r a f ^  lionfcrcaioja, ro lnych, wobec czego doszło do in-
w któraj od z ia ł-p iw taaw ld U et! cydentiw  i starć.

Robotnicy manifestują przeciw  
prowokacyjnym m anewrom  floty USA

Ciągłe odraczanie przez rząd GasporTego przeprowadzenia re­
formy rolnej wywołuje Już od dłuższego czasu poważne zaburzenia 
w śród chłopów włoskich. W ostatn ich  dniach cfclopl zajęli szereg m ająt 
kó.v państwowych 1 przystąpili do upraw y siem i, przeprowadzając 
w  ten sposób sam orzutnie reform ę rolną.

— W całych Wło

były się wiece, w  czasie których ro ­
botnicy protestowali przeciwko tem u 
m anewrowi im perializm u amerykań- 
rykańskiego, który zagraża coraz 
bardziej niepodległości Włoch. W je ­
dnej z największych m anifestacji, 

I przy udziale kilkudziesięciu tysięcy 
| ludzi, uchwalono bojkot wszystkich 
i przyjęć '1 uroczystości, w  których

W I E Ś C I
Z KRAJU

nąć m ają do portu  w  Tarencie, wy- i będą brać udział żołnierze am ery 
w ołała powszechne poruszenie. W kańscy. ! przyzna im praw a do dawnych kolo.
szeregu zakładów przemysłowych od. RZYM (SAP). Na kongresie p a r t i i1 nlL

S p ó ld z ie tczo ść  organizuje  ( 
U>spóls;au;odaictU7o pracy 1

W bieżącym miesiącu oficjalnie o-i

prf cy mi<fdzyi d0 ich uprawy. PoUcj epoMzJelcicm. \7  tyci celu w dniu I nma L ^ .  ™
*u b- m odbyła eię w Związku I W -

Anglosasi nie przeprowadzili doiąd 
demilitaryzacji Austrii

WIEDEŃ (PAP). Na ostatnim posiedzeniu Sojuszniczej Komisji Kon­
troli w Austrii wygłosił przemówienie przedstawiciel Zw. Radzieckiego, 
gen. Kurasów.

polityce NiemiecPrzypominając o ,___ ___________
hitlerowskich w Austrii i przetworzeniu! czasów hitlerowskich w Austrii znajdo-Cecitrafcei P -' Komisji < ąy okolicach Wenecji około 10 tys. --------------------  - .... *------------------- i , . , . ,

Gom, s l J i ' i  j T d d * robotników rolnych ogłosiło stra jk .) W  w a«enał wojenny do chwili kapi- wało się ponad 600 zakładów przemy-
S z  Bruku Gccp. i domagając si,  od wlad2 zorganizo ~  * --------- " 1 slu *bf0,en,0wefira
daieksz^ch, ' i wanIa robót Publicznych i dostarcze-

tulacji, gen. Kurasów podkreślił, ie  za i 5'u zbrojeniowego, 
jedno z naczelnych zadań Austrii Wbrew przyjętym zobowiązaniom
wszystkie mocarstwa okupacyjne uzna- \ jednak, demilitaryzacja została jedynie 
ły konieczność przeprowadzenia całko- przeprowadzona w radzieckiej streiie

TUików Spół

.Spółdz. S ę o ż y w J w ^ W s ^ Ł ^ r f S i  ^  W Trevise i
W“ i i l U  S ^ ^ a c j e ' ^  dom agSąc ” ię demilitaryzacji tego kraju. Za okupacyjnej. Natomiast mocarstwa an

•zaws&iich Spćłdz * Spoż WM" P neprow auscnia reform y rolnej. W
Po zagajeniu k o n fe k c ji  wywiązała' Neapolu -  rozpoczął się stra jk  ch«-

ożywiona dyckixja na tcm M tuch-i łUpr-0£OW’ domagających s.ę lep-
Bicanego zoćgccizowątiia nw ebW u Szych w arur-k6w P-acy i podpisania 
wspó ł zawcdractwa oraz k ry t£ ó w  Um0Wy zbioroweJ*
Żącyoh za podisawę ewemtuslnego pum- 
ktowania. P ie r w s z y  Kongres

8S-MANKA PRZED SADEM
republikańskiej w Neapolu przem a-! POLSKIM
wial włoski min. spraw  zagr. S fo rza ,1 W adze am erykańskie wydały proktt- 
k tóry m in. oświadczył, że polityczna raturze polskiej żonę krwawego likwi- 
i gospodarcza odbudowa powojennej da*ora Eel(* w Kołomyi, Leideritza, 
Europy powinna zmienić tradycyjne J óry skazf ny zosta P^zez ^ rt ’ 
stosunki między Europa i Afryką. w ,W lr!, ™ ! n a  •“ *« łml*r«Lw
Zaraz jednak dodał, te  Włochy wy- ! Am,e ^  Leider,tz o d l f ^ d a ć  bf- 
Stąpiły do ONZ z wnioskiem o udzie. I *?''• P°‘ ofcne ' ak, W ™«4* “  tb™d.* 
lenie im m andatu nad b. ko lon*m t m** F°pełn,one na judności żydowskiej,
w łoskimi i m ają nadzieję, że ONZ j w ez*6ie llkw,dacJ‘ Srtta w Koiora5,Ł

PIĘĆSETNY STATEK 
W PORCIE USTKA 

W dniu 16 stycznia zawinął do pO*t> 
I tu w Ustce kolejny pięćsetny statek. 
| Jest to s/s „Syd“ pod banderą szwedz­
ką. Statek zabiera a Ustki 630 ton wę­
gla.

PAMIĄTKI Z KAMERUNU 
W MUZEUM MORSKIM, 

OTWARTYM W SZCZECINIE
W Szczecinie otwarto Muzeum Mof*> 

naruszyły swoje zobowiązania, nie nisz- j sl<ie Podstawą dotychczasowych ib f»  
cząc austriackiego przemysłu zbrojenio-.' rdw s$ eksponaty z byłego pryw atnej* 
w ego w okupowanych przez siebie Muzeum Morsk.ego. Zbiory zawierają 
strefach. Istnieją dowody na to, że sz e - id“ ż* ilość szczegółowych modeli atat- 
reg zakładów zbrojeniowych nawet ro t- j 1 °kryiow.
budowano. i Między eksponatami znajduj* Hf

Delegat radziecld zakomunikował p<v! *>ty króla murzyńskiego, A-
zostałym przedstawicielom Sojuszniczej' ^ -  ofiarowany uczestnikowi poi-

glosaskie — zaznaczył gen. Kurasów—

Wobec licznych i ®komplisowanych
zagadnień, które aaeunęły cię uczestei- 
kOCT dyel!;uo.ji, pcctainowśoco wybrać 
epocjalmą Komieję, która rozpracuje

Frontu Demokratycznego

Francuska odpoiuiedź Blumoiui
PARYŻ (PAP). Pdanre Hcrve «* ła­

mach ,J-Iuimam.ite'' zamieścił odpowiedź 
na fiiesłychanc wystąpienie Blum* w 
sprawie Śląska.

„Rluim proponuje — pieze Herve — 
by traktowano Śląak jako terydoriumRZYM (SAP). — Kom itet organl 

zacyjny „Ludowego Frontu  Demo- : nieaniedkie. Występując następnie w roi spraiwte 
kratycznego", grupującego włoskie li „Szlachetoeigo upcetoła", Blum p ro - j  Ruhrv

Francji 1 Polaki, Leoei Blum jest obroń 
cą polityki Trumana, polityki tuiemiec- 
kiego rewizjonizinu. Wie on dobrze, że 
Polacy, a wśród nich polscy socjaliści, 
nde pójdą na żaden przetarg. BIumo<wi 
chodzi o to, aby usprawicdliwiść ne- 
gatywnar otanowisko amerykańskie w 

międzynarodowej kontroli 
Równocześnie pragnie Bkrat

Komisji, że będzie zmuszony po.nfor 
mować rząd ZSRR o wytworzonej sy­
tuacji.

Ponadto gen. Kurasów zwrócił uwa­
gę na obecność na terenie Austrii od­
działów wojskowych b. armii hitlerow­
skiej. Oddziały takie znajdują się w

skiej wyprawy do Kamerunu — Jani­
kowskiemu, berła królów murzyńskich 
oraz wiele innych okazów egzotycznych.

WROCŁAW -  ROBOTNIKOM 
22 PROFESORÓW 

W AKCJI ODCZYTOWEJ
Pod hasłem „Profesorowie Uniw*r»

strefie brytyjskiej, jak . emerykańsbej, Wrocławskiego -  robotnikom-,
przyczem zachowana jest w mch peina L J  Wojewódzki TUR we WrocU- 
dyscyplina wojskowa oraz prowadzi się . nnnv

U l  • —'jałWUjO j Z»ł Cl \ i j  utiUOgCf , e* WIUSĄ1C ' - —— t | ---------------/ ( ^ --------------------------------------- -r - “»------------------------------- --------------------

.. oioiwo problemy związane z! partie lewicowe oraz stowarzyszenia r o » ie ,  aby Śląslc, podobnie jak Zagłę uzasadnić postawę B-idault, który pod 
wupółzawodmotwem pracy «p6łdziclni. - - -  ............................

Z grom ad zen ie  
ektyitru sp ó !d 'je Ic z eg o

Władze naczelne Lrzecli partii PPS, 
PPR i SL zwołują na dzień 25 stycz­
nia 1943 i. Wojewódzkie Zgromadze­
ni e Aktywu Spółdzielczego i Związku 
Samapomocy Chłopskiej 3 partii poli­
tycznych.

Celem zgromadzeń jest epopuJary- 
łowanie zmian strukturalnych spół­
dzielczości wśród działaczy epółdziel- 
r 'vch członków trzech partii;

Warszawskie wojewódzkie ztfroma- 
dzaftie aktywni soótifcielcze^o odbędzie 
«>ę w dniu 25.1.1948 r. o fiodt. 11-ej— 
w *ali „Społem** Związku Gospodar- 
ew *° Spółdzielni R. p. w Warezawie

Różanej) Gra4y” r 15 {wc>*ci« °d ol.

i organizacje dem okratyczne, postano 
w ił zwołać w  Rzymie 1.2.1948 roku 
pierwszy Kongres Frontu, na którym  
dokonany zostanie w ybór władz i u- 
stalony program  polityczny.

Aresztowania b. partyzantów
TRIEST (SAP). — po aresztow a­

niach b. partyzantów  w Trieście, 
rozpoczęły się aresztowania na obsza­
rze, przyłączonym, na mocy tra k ta ­
tu  pokojowego, do Włoch. M. in. a re . 
sztowany został b. dowódca dywizji 
„Garibaldi", która po upadku Mus- 
soliniego wal czyja w  ram ach 9 K or­
pusu Oswobodzenia Jugosławii.

Prow okacyjne manewry 
amerykańskie

RZYM (SAP). — Wiadomość, że a- 
m erykańskie okręty wojenne zawi-

bi<? R tdiiry, z o s ta ł  poddany kontroli1 porządikowujs polityką Kugs-amicmą 
międarytnarodow/ej. Rzecz oczywista, żel Francji Waszyngtonowi, porzucając je-1 okupacyjnych władz anglosaskich zro- 
p o li ty c y , którzy występują jako zwo- dno z podstawowych żądań Francji, a 1 zumiałe jest — jak podkreślił gen. Ku- 
1 or macy rewńrji granic wschodnich Nic- 1 mianowicie postulat umiądz ymarodo - rasów — wzmożenie działalności róż- 
miec, aie są adwokatami interesów | wieeda Ruhry. nych organizacji hitlerowskich.

akcie nrooao-andowa W strefie b rv tv i-lWiU* PrZy wJ dałncj Pomocy D z ię k m  akcję propagandową, w  atretie brytyj j w  Przyrodnlczego Uniwersytet*
sk.e, stwierdzono również obecność y > C i t w i k ' t
różnych grup oddziałów qulslmgow- [ ^  , kcJ|

profesorów tutejszego Uniwersytetu. 
Celem odczytów jest szerzenie wiedzy 
wśród szerokich rzesz robotniczych.

grup
skich całej Europy. W warunkach tak; 
daleko idącej pobłażliwości ze strony

Ruch strajkowy w Bizonii 
rozszerza się na dalsze okręgi

Walny Zjazd Pracowników
przem ysłu chem icznego

M dniu 1? bm. w Katowicach na- 
•tisoilo otwarcie drugiego walnego -«* 
zdu delegatów zw. 
ków przemysłu 
•ce.

zaw. pracowni- 
chemicznego w Pol­

s' , w ^ , f flr0madZił 0k0ł0 500 Prz®d- 
‘ l“S  pruac0wnlków chemicznych 
papierniczych 1 szeregu
branż. pokrewnych
o rz w m i i  teZ Ucrnl deleo.aci
go T s V k L S r mlCZne30’ PaPt&micze- go szklarskiego ze Związku

z-eckiego, Czachoslowacji Fi
Rumunią Bulgani, Włoch, Wegier,

t ó J S l e g a c t " k S  zV“ ąU rÓWnieŻU'

.  “ ‘7 eraiJąC 2ja2d Przewodniczący 
żarządu głównego podkreślił, że obra­
dy stanowić będą

zawodowego, który etanowi o sile 
klasy robotniczej. Pamiętamy wszy­
scy, że siła nasza, która pozwoliła 
nam dokonać przeobrażeń w naszym 
odrodzonym państwie, to jednolity 
front naszych dwóch partyj robotni­
czych j bezpartyjne — jednolite zwią 
zki zawodowe.

Imieniem PPR przemówił to w, 
Ochab. Wskazał on na znaczenie i 
wartość jednolitego frontu robotnicze 
go w budowie potęgi Polski dzisiej­
szej. W  dalszych przemówieniach 
również podkreślano znaczenie obrad 
zjazdu i wkładu pracowników prze­
mysłu chemicznego w odbudowę kra­
ju.

Przemówienia delegatów zagranicz­
nych przerywane były oklaskami ze­
branych i okrzykami na cześć klasy 
robotniczej tych narodów.

Po oficjalnych przemówieniach re ­
ferat na tematy organizacyjne wygło­
sił sekretarz KCZZ, tow- Gebert. Obra 
dy pierwszego dnia zjazdu zakończo­
ne zostały wyborem komisji zjazdo-

UTO-

, . . . --»-■» bilans dwu i pół-
-ej p ,acy związku, liczącego obec 

“ * P°n*^ U8 tys. członków.
Przemawiając imieniem Centralne.

Po Komitetu Wykonawczego PPS, 
i>Tx?nek ^ W -P P S  i woje w. 6ekretarz 
PPS w Katowicach, tow. pos. Sieradz..

, powiedział m. in-: „Ten zjazd bą- .̂unla>y wyuuiBm wml3J1 
* e  dla was i dia całej klasy robot-Iw ych i udziałem delegatów 

n czej jeszcze jednym z etapów do j czystym przedstawieniu w teatrze pań 
a szef konsolidacji jednolitego ruchu ' stwowym w Katowicach.

Związek Zawodowy górników  
w ybrał now e Rady Zakładowe

Wybory do Raćł Zakładowych Zw. 
Zaw. Górników były m anifestacją 
s '!y Związków Zawodowych oraz 
wyrazem głębokiej świadomości gór. 
ników, będących przodującym  od-

Obrońcy Kruppa 
zostali areszJooiaai

NORYMBERGA (PAP). -  Prze 
woantezący am erykańskiego trybu- 
nam  ■wojennego, rozpatrującego spra 
wę 12 b. dyrektorów  zakładów K rup- 

Edw ard Dały, nakazał aresz-pa
towanie wszystkich "fi niemieckich “o- 
oronców, oskarżonych o brak szacun­
ku dla trybunału. Jeden z obrońców, 
który mimo odebrania m u głosu przez 
przewodniczącego, nalegał w  dal­
szym ciągu, by sąd uwzględnił jego 
wniosek, został silą 
z sali rozpraw. Inni obrońcy „na 
znak protestu** również opuścili salę 
Przewodniczący trybunału  uznał tę

działem Polskiej Klasy Robotniczej. 
Wybory przejaw iły zacieśniającą się 
z dnia na dzień współpracę obu p ar­
tii robotniczych, co znalazło w yraz 
zarówno w  zgłószonej wspólnie l i ­
ście PPS, PPR, SD, SL oraz bezpar­
tyjnych, jak  też w glosowaniu człon­
ków jednej partii robotniczej na 
kandydatów  — członków drugiej 
partii. H arm onijnej współpracy obu 
partii robotniczych należy również 
zawdzięczać wysoką frekwencję gło­
sujących — 83,3 proc.

Racje głodoiue bronią polityczną
Podczas gdy władze brytyjskie ole czvnia nada! nic dla polepsze­

niem sytuacji żywnościowej w Ruhrze, strajki głodowe rozszerzają 
się na dalsze okręgi przemysłowe Bizonii. Bawarskie zw. zawodowe 
i zw. pracowników umysłowych strefy brytyjskiej zapowiedziały straj­
ki generalne. Prasa berlińska twierdzi, że kryzys żywnościowy wy­
wołany Jest celowo akcją sabotażoWą władz okupacyjnych.

DUSSELDORF (SAP). Władze bry­
tyjskie w Zagłębiu Ruhry zajęły pozy­
cję wyczekującą. Brytyjczycy oświad­
czyli, że nie mogą importować więcej 
żywności niż dotychczas, ale żądają, 
aby sami Niemcy dostarczyli więk- 
eeyoh ilości żywności dla Ruhry. Nie­
mieccy urzędnicy resortu aprowizacyj- 
nogo przyrzekli dołożyć wszelkich sta­
rań, aby polepszyć sytuację aprowtza- 
cyjną w Zagłębiu.

Ruch slrajkowy rozszerza się
LONDYN (PAP). W zwiąaku ze

strajkiem 150 tysięcy robotników nie­
mieckich w Zagłębiu Ruhry, korespon­
dent „Times" donosi, że rada zw. za­
wodowych w Muelheim wyraźnie pod­
kreśliła, iż strajk  tern jest powodowa­
ny wyłącznie kryzysem apirowizacyj- 
cym. W ton sposób rada niemieckich 
zw. zawodowych nie chciała dopuścić, 
aby zagadnienie trudności aprowiza- 
cyjne-j zostało zepchnięte na plan daj- 
szy przez sprawę rzekomego spieku 
komunistycznego.

Faita strajków ogarnęła już z tych 
samych powodów j inne części brytyj­
skiej strefy okupacyjnej,

Zw zaw. prac. umysłbwych w stre­
fie brytyjskiej zapowiada strajk gene­
ralny.

BERLIN (PAP). W Duisburgu akcja 
strajkowa będzie kontynuowana także 
w następnym tygodniu. Robotnicy bu­
dowlani w Essen postanowili proklamo j cję potępiającą 
wać strajk  na wtorek. Również w 
Muenster robotnicy budowlani posta­
nowili ogłosić 6trajk.

Bawarskie związki zawodowe rozpa­
trują sprawę strajku generalnego na 
znak protestu przeciwko racjom głcdo 
wym dla robotników. Zw, zawodowe 
domagają się zastosowania represji 
wobec bawarskich obszarników, któ­
rzy sabotują dostawy do miast.

Prasa berlińska 
o „protokóle M"

BERLIN (PAP). Prasa berlińska w 
dalszym ciągu zamieszcza obszerne no­
tatki, poświęcone prowokacyjnemu 
„protokółowi M“.

,Berliner Zeitung“ stwierdza, że kry 
zys gospodarczy w Bizonii mógłby być 
zażegnany, lecz anglosaskie władze oku 
pacyjoe prowadzą kraj do katastrofy.

Ta planowo przygotowana klęska 
głodowa jest wykorzystywana dla ce­
lów politycznych. Rok istnienia Bi­
zonii —  stwierdza dziennik — dowiódł, 
że państwo zachodnio-niemieckie nie 
ma racji bytu. Prowokacje w stylu pod

palenia Reichstagu nie zmienią 
faktu.

„Taegliche Rundschau" pisze, że ce­
lem prowokacyjnego „protokółu M“ 
jest usunięcie z rad zakładowych i 
związków zawodowych tzw. elemen­
tów niepożądanych.

SED o konferencji 
frankfurckiej

BERLIN (SAP), Biuro Socjalistycz­
nej Partii Jedności uchwaliło rezolu- 

decyzje konleszocj* 
frankfurckiej. Rezolucja stwierdza, że 
plany affiigloamerykariskie zmierzają do 
podziału Niemiec. Zgoda, wyrażona 
przez przedstawicieli krajów niemiec­
kich w Bizonii, stanowi zdradę intere­
sów narodowych Niemiec.

BERLIN (PAP). Dziennik .Berlin 
am Mitt ag “ komunikuje, że w ostat­
nich tygodniach wv-wiezico© z angiel­
skiej i amerykańskiej strefy Berlina 
maszyny i urządzenia 172 fabryk.

SS-man zamordował 
w Berlinie żołnierza  
amerykańskiego

B ER LIN  (PA P). W ruinach 
m u w  dzielnicy Tem pelłiof odkopa­
no zwłoki k a p ra la  armii am erykahr 

, skdej, Clayoomtoa, k tó ry  zaginą! 
I przed 2 ty g o d n iam i Śledztwo wy* 
: kazało, że A m erykanina zam ordo­
w ał berliński d en ty sta  dr. Walłar 
R aabe. K ap ra l Claycom b przyehw  
dził początkowo do R aabego JMw 
pacjent, później zaczął z n im  p ro ­
wadzić rozm aite interesy, polegają­
ce głównie n a  sprzedaży produktów  
am erykańskich . W czasie rozliczeń 
finansow ych doszło- do kłótni, w  
trak c ie  k tó re j podchm ielony den ty ­
s ta  uderzeniem  siekiery w głową 
zabił AmeryJcamima. Policja krymi­
nalna , bada jąc  przeszłość lekarza 
dentysty , p rak tyku jącego  w  am ery ­
kańsk im  sektorze B erlina, ustaliła, 
te  był o n .w  czasie w ojny podofice­
rem  znanej dywizji SS Totenkopf.

Amerykańscy „handlarze śm ierci*1 
zadow oleni ze zbrojeń

N. JO RK  (PAiP). K orespondent 
P A P donosi, że przem ysłow cy am e­
rykańscy  w  przem yśle lotniczym, 
m aszynow ym  i stalow ym  nie u k ry ­
w ają  zadow olenia 1 nadziei, zw iąza­
nych z tow. „ raportem  F in le ttera" , 
zalecającym  zbro jen ia lotnicze na 
m iliardow e sum y. O rgan  w ielkich 
kap ita listów  „Journa l o l Commer- 
ce“ tw ierdzi, że kola przemysłowe 
są przekonane, iż zalecenia rap o r­
tu  zostaną p rzy ję te  przez Kongres

pracow ał ze s tra tam i, będzie 
d e  m ógł osiągnąć zyski".

E ntuzjazm  wielkich przemysłow­
ców w prow adził w zakłopotanie na-

Eksperci francuscy w Bizonii
LONDYN (SAP). Man.. Bevin polecił 

telegraficznie Sir Strang<ywl, doradcy 
politycznemu gen. Robert eon a, aby <ło- 
erta-pcrył francuskim ekspertom przeby­
wającym obecnie w Berlinie wszelkich 
możliwych informacji, dotyczących fuo 
kej ono wania Bizon ii.

Sprostowanie
W zamieszczonym w numerze w e w

ra jszym „Robotnika * sprawozdanbi s  
odczytu Prezesa C. U. P. tow. mką. 
Czesława Bobrowskiego uległo znie­
kształceniu ostatnie zdanie pierwszej 
szpalty. Oczywiści* powinno ono
brzmieć następująco: „Rok zeszły 
przyniósł znaczną poprawę w zakrooś* 
sprawiedliwego podziała dochodu w  
rodowego, przesuwając tia3miemą si­
łę nabywczą eektoire prywatnego os 
rzecz 6cktora publicznego, zwięksas* 
jąc w ten 6posób dochód konsumowa­
ny świata pracy**.

W dniu Im ienin 
ś. p.

H enryka Rejm enła
zmarłego 17 sierpnia 1945 r. 

odbędzie się nabożeństwo żałobne w kofciele św. 
w dniu 19 stycznia 1948 r. o godz. 9.30, o czym zaw iadamiają

Z o n a , ( O r k i

" “ * “ 1  

ula !
Aicksaadra I  
lamia ją  i
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YMCA (Łódź) -  AZS (W-ira) 26:21 *5
R e w a n ż o w y  mecz o mistrzostwo L'-1 pierwszej połowie łodzianie m'eli du-*

i „przem ysł lotniczy, k tóry  osta tn io  koju silnym lotnictwem,

w stępnym , że przedstaw iciele prze j 6;  ̂ zasłużonym zwycięstwem łodzian, 
m ysłu stalow ego 1 lotniczego nie są , w stosunku 26:21 (17:8). Zw-łaszcza w 
„handlarzam i śm ierci", lecz prze­
m aw iają jako  „uświadom ieni oby 
watele. pragnący zabezpieczenia po

Dzięki wspólnie organizowanym 
przez PPS i PPR  akcjom, zebraniom 
i wiecom na których wysuwano 
spraw ę podniesienia produkcji na 
pierwszy plan, wydajność pracy, w 
okresie wyborów, wzrosła do 1.137 kg 

wyprowadzony na roboczo - dniówkę. Spotęgowało 
się również współzawodnictwo pra-
cy. ,

Nowo w ybrane Rady Zakładow ej 
m anifestację za obrazę sądu i naka j dokonały już wyboru prezydiów U 
-*» aresztowanie adwokatów, przyetąpity do ŁnteoąjrwiMij pr*£y. i

N a stronie

Wyrozumiałość
W  kraju, gdzie m ilionerem  

um arł A l Capone, 
roźmaite być mogą 

czyn y wybaczone.
Wiec się zgoła niesłusznie 

d z iw m y  tak bardzo, 
że dziś gestapowcam i 

Jankesi nie gardzą.
B E N E D Y K T  H E R T Z

nąć.
logii osiąg-

Legia — ŁKS 5:3
Dopiero wczoraj po raz pierwszy w 

tym łfzoini* warunki atmosferyczine 
pozwoliły w Warszawie na rozegranie 
zawodów hokejowych na lodzi*.

W spotkaniu towarzyskim Legia — 
ŁKS, zwyciężyła zasłużenie Legia, któ 
ra zwłaszcza w drugiej tercji panowa­
ła na boieku. Łodzianie mimo, iż wy­
stąpili w swoim najlepszym składzie, 
okazali 6ię drużyną słabą. Piersvsza 
tercja zakończyła się wynikiem remi­
sowym 2:2, drugą wygrała Legia 2:0 i 
trzecia dał* wyirik remisowy. Bramki 
d la  Legii zdobyli: Celiński, Naciążek 
t Swacarz po jednej oraz Dolecki, któ­
ry był najlepszym graczem o* boisku 

1 2- Dla ŁKS Łapczyóakł i Głowacki,

Kosze dla YMCA zdobyli: Bar-
szczews-ki 13, Żyliński 2, Kozłowski 3, 
Ulatoweki 2, Maleszewski 1 j Dow- 
giird 5. Dla AZS: Bartosiewńcz 9, Po­
piołek 2, Jaźnicki 8, Ruszkowski 1 l  
DTzewoszorAski 1.

Z ak oń czen ie  Itiiu iarskich
mistrzostw E u r o p g

W Pradze nastąpiło uroczyste za­
kończenie tegorocznych mistrzostw  
łyżwiarskich Europy w  jeździe szyb 
kiej i figurowej. Pierwsze miejsce 
w  jeździe szybkiej zdobył Button 
(USA), z pań B arbara Scott (Kana­
da). W tańcach figurowych na lodzie 
pierwszeństwo zdobyła para austriee 
ka Brauschwitz 1 Planschke.
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Rola delegacji PPS  
w  Komitecie Konferencyj Socjalistycznych

—  J ak mocna określić rolę PPS 
w międzynarodowym ruchu socjali­
stycznym ?
— Rolę tę najju rn iej określają *- 

•hw ały Rady Naczelnej z 30 czerwca 
• r a i  Centralnego Komitetu W yko­
nawczego z 21 października r. nb 
Uchwały te zaleciły „wzmożoną czuj 
n o k  aa odcinku międzynarodowej 
wałki świata pracy przeciwko wszei 
kitu formom ofensyw}' kapitału, prze­
ciwko planom  imperializmu. ,Dla wy­
konania tych celów CK W polecił 
tu „wzmóc samodzielny wysiłek ideo­
logiczny na terenie walkę o zwyycię 
•tw o słusznych, rzetelnie socjalistyez 
rpeh  aatażeń politycznych".

— Czy praee Komitetu w L an tlj 
ale dały okazji do urzeezywistnlr- 
■ia powyższych zaleceń?
Prace Komitetu wiązały się ściśle z

•ehwwłnini Międzynarodowej Konfe- 
renc ji Socjalistycznej w Antwerpii z 
końca listopada r. ni) Na konferencji 
taj delegac ja  PPS. wyraźnie zaakcen­
towała swoje lewicowe oblicze zarów ­
no w odniesieniu do zagadnienia p ia­
na Marshalla, jak  i w wielu innych 
•praw ach, m. m. protestu jąc przeciw 
tap m rezo n ia  partii Schumachena do 
wtzłału w międzynarodowych konfe- 

ejach socjalistycznych. W brew te- 
stanowśsku, konferencja w Ant-, 

dopuściła SPD. w związku z 
ia posiedzeniu Komitetu w Lon 

po raz pierwszy zjaw ił się Scbu-

N a ostatnio  odbytym posiedzeniu K om itetu  M iędzynarodo­
wych K on ferencyj Socjalistycznych w  Londynie Polską Partię So­
cja listyczną reprezentow ali tow. tow. poseł S tan isław  Gross i re­
daktor Jan Rosner. — Przedstawiciel SAP zw rócił się do tow. po­
sła Grossa z prośbą o podzielenie się z nim  w rażeniam i na temat 
prac K om itetu.

D eklaracja zawierała m. In. nastę­
pujące ustępy: „...jest ooś specjalnie 
rażącego w fakc'e nieobecnoóśoi wśród 
nas socjalistów narodu, który tak 
dzielnie walczył z faszyzmem podczas

sklego, k raje Europy Środkowej i
W schodniej są terenem konsolidacji 
i stałego wzrostu siły klasy robotni­
czej oraz nie dających się * niczym 
porów nać sukcesów w dziele po a o

wojny i który  dziś nadal zmuszony, jemvej odbudowy — Zrozumienie tyeh 
jest kontynuować walkę o wolność oczywistych faktów  wzrasta również
narodow ą i społeczną. Próżnia wytwo 
rzona pracz nieobecność socjalistów 
greckich nabiera szczegółowej wymo­
wy, jeśli zestawić ją z faktem, iż m a­
my dziś pośród nas poraź pierwszy 
delegata kraju , który rozpętał dwie 
straszliwa w ojny agresywna w ok re­
sie życia naszego potarlenie**....

„Nasze negatywne stanowisko w 
odniesieniu do SPD podyktowane by­
ło generalną linią i działalnością tej 
parti, która, naszym  zdaniem, podle­
ga niewytępAonym dotąd w Niem­
czech, nastro jom  nacjonalistycznym  i

wśród socjalistów Europy Zacho­
dniej Przebieg posiedzenia Komitetu 
w Londynie dostarczył w tej mierze 
wiele ciekawego m ateriału.

Problem planu M arshalla i stosu* - 
ku do niego party j soc ja li s  I ycznych, 
nie mógł być i nie był przedmiotem 
prac Komitetu, w którym  biorą udział 
również przedstawiciele party j socja­
listycznych zasadniczo przeciwnych 
przyjęciu dyktatu  kapitału am erykań­
skiego pod pozorem pomocy w odbu­
dowie Europy. — Inicjatywa niektó­
rych party j socjalistycznych Europy

Brak delegata z Greeji
C harakterystyczne było, że rów n o  

asrśrue me aoógt wziąć udziału w 
pracach Komitetu przedstaw iciel So­
cjalistycznej Partit Grecji, którem u 
reakcyjny rząd Sophnl:sa odmówił 
zezwolenia na wyjazd. — Na tem at 
tych dwóch faktów zgłosiłem na po­
siedzeniu Komitetu deklarację w 
taMenńi naszej Partii oraz socjalisty- 
aawyrh Partyj Czechosłowacji i W ę­
gier W deklaracji wskazaliśmy na 
bezcelowość platonicznyych protestów 
w sprawie położenia w Grecji i na 
konieczność przedsięwzięcia realnych 
kroków  wobec rządu Sopli u lisa przez 
te partie  socjalistyczne, które, zda­
niem  naszym, mogą dysponow ać re­
alnym  wpływem w Atenach.

Polski pawilon 
■a Wysławię Kobiecej 
w Paryiu

DU szerszego inform ow ania apołe 
iiuaówtwa o zadaniach i osiągnięciach 
Św iatow ej D em okratycznej Federacji 
X*>b<*t i rozw oju ruchu kobiecego w 
kwiecie, pow ołana została przy Żarz. 
O .  Ligi Kobiet, Polsku Sekcja  Komi- 
41 Inform acji i P ropagandy Świato­
w ej D em okratycznej Federacji Ko­
lta*.

W  chwMl obecnej Komisja przygo­
towuje m ateriały  t a  M iędzynarodo 
wej W ystaw y  Kobiecej w Paryżu. Na 
W ystaw ie, k tó ra  o tw arta będzie • •  
wiosną biel- roku. pa wiłom polski 
Knatiow sć będzie udział kobiety  pol- 
•fctej w  w alce « niepodległość i jej 

w odbudow ie kraju .

rewizjonistycznym, zam iast je zwal- ; Zachodniej zwołania konferencji, po­
cząć, i w ten sposób wypełniać zasa- j święconej planowi Marshalla, jest ini- 
dnicze zadanie partii socjalistycznej j  cjatywą pryw atną tych party j, która 
w Niemczech, polegające ne wycho- i nie może być realizowana pod egidą 
waniu narodu niemieckiego w duchu Komitetu, 
derookraoji i pokoju".

donooi, że Komitet w 
Loodyaśe om aw iał równie* saga* 
dnienie t  rw. I t n n  Mara halka?

Plan M arshalla
Sprawa ta była om aw iana ja ł  w

Antwerpii, gdzie PPS i Włoska P a r­
tia Socjalistyczne wykazywały, że 
plan M arshalla jest instrum entem  
ekspansji kapitalizm u am erykańskie­
go i w swym założeniu skierowany 
jest przeciw suwerenności gospodar­
czej i przebudowie społecznej krajów 
Europy. W ydarzenia ostatnich m ie­
sięcy nie mogą pozostawiać żadnych 
złudzeń, co do słuszności te j tezy. 
Imperializmowi am erykańskiem u u- 
dało się pogłębić rozłam w ruchu ro ­
botniczym wielu krajów , a zwłaszcza 
Francji, oraz zagrozić jedności ruchu 
zawodowego w niektórych krajach 
Europy Zachodniej i w krajach Ame­
ryki Łacińskiej.

W  przeciwieństwie do tych sm ut­
nych konsekwencyj w krajach, które 
uległy naciskowi kapitału amerykań-

I
— Cey stanowiska PPS aa posie­

dzeniu Komitetu w Londynie spot­
kało Mą a poparciem os eirony in ­
nych partyj saejatisłyamjrela?

Zharmonizowana akcja
W drodze do Londynu mtrzymaliś­

my się w Pradze, gdzie odbyliśmy 
konferencję z k i ero wiń ot weta Czecho­
słowackiej Partii Socjalistycznej ar 
osobach tow. tow. Lauaamana, Fier- 
lingera, V ii inna i ia. na tenmt spraw, 
znajdujących się na porządku dzien­
nym posiedzenia Komitetu. — Z przy ­
jem nością mogę podkreślić, że we 
wszystkich tych sprawach stw ierdzi­
liśmy całkowitą zgodność poglądów, 
k tó ra  charakteryzow ała również wy­
stąpienia nasze w Londynie.

Nasze wspólne stanow isko zostało 
poparte pracz przedstawiciela Socjali­
stycznej Partii W ęgier we wszystkich 
punktach, a  w większości spraw — 
również przez delegat* Socjalistycznej 
Partii Włoch, — Ta zharm onizow ana 
akcja przyczyniła się niew ątpliw ie do 
znacznego wzmocnienia naszej po­
zycji na posiedzeniu w Londynie, co 
daje podstawę do uznanie, że udział 
PPS w pracach Komitetu odpowiada 
zaleceniom, zawartym w powołanej 
poprzednio uchwale GKW z 21 paź­
dziernika 1947 roku.

25 lat działalności 
„ s ta reg o "  TUR-u

U  roku Wtiącym  mija 25 lat dzia- około 300 oddziałów na szczeblu o w  
lat noś ci Tow. Uniwersytetów Robotni- iewódzkim, pow iatow ym  i m ie jsk i* , 
ezyck w dziedzinie krzewienia oświaty obejm ujących ogółem ponad 23 ty*. 
w szeregach klasy robotniczej. W  członków. Członkowie TUR to w pierw  
związku z tym Zarz. Gł. TUR sapo- F.zym rzędzie pedagodzy, działacae 
znał przedstawicieli prasy stołecznej z społeczni oraz zaaw ansow ani w pracy 
zadaniami i osiągnięciami dotychcza- ośw iatow ej robotnicy, 
oowej działalności Towarzystwa oraz z Szkolnictwo TUR-owe objęło ta  
zamierzeniami planowanymi na okres chwili obecnej ponad 22 tys. uczniów. 
najblitezy. Poważnym osiągnięciem  TUR-u j®*t

Przewodniczący Zarz. Gł. TUR tow. zorganizowanie W yzszej Szkoły Nauk 
poseł Sokorski omówi założenia i me- Społecznych w Krakowie, 18 Szkół 
tody procy TUR-u, jako jednolito - Pracy Soołecznej, 68 U niw ersytetów  
frontowej organizacji oświatowej. Powszechnych, 48 gim nazjów  i liceów  
Nowe zadania, jakie w dobie p o w c-; dla dorosłych oraz 2-ch kumów koree 
jennej stanę ły  przed Towarzystwem pondencyjnych o charak terze zarów ne 
U niw ersytetów  Robotniczych w płynęły ogólno kształcącym  jak  i za wo do­
n a  charak ter kadrow y Towarzystwa, wym, obejm ującym  ponad 5 ty*, uca- 
w ychow ującego ośw iatowych dziada- niów.
czy robotniczych. Terenem  m asowego J Poważne są  też osiągn ięć*  TUR-* 
oddziaływ ania TUR-u są  związki za- w dziedzinie p racy kulturalno . św ie- 
wodowe, partie  robotnicze i organi- Uicowej, w yrażającej się liczbą !« 
zacje młodzieżowe. TUR Jest w chwili j  Robotniczych Domów K ultury, or n a *  
obecnej centralą m etodyczną pracy , św ietlic .licznych zespołów afty* 
kulturalno - ośw iatow ej na odcinku styranych  i bibliotek stałycn  rw
robotniczy. Zadanie to realizuje To­
w arzystw o przez rozbudowę central 
poradniczych dla działaczy ośw iato­
wych, przez organizację szkolenia o-

chornych, zaw ierających ogółem ponad 
85 ty*, tomów.

Specjalnie rozw iniętą dziedziną, 
działalności TUR-u jest poradnictw *

Powodź we

. V.W/

gólno - kształcącego, w  pierwszym  j oświatowe, obejm ujące samokoztałce- 
rzędzie dla dorosłych i poprzez k u r - ’ ni®> poradnictw o św ietlicowe i M błie. 
sy  korespondencyjne, dające w y k sz ta ł, teczne.
cenie średnie oraz Szkoły Pracy Spo-i Kongres TUR-u, który  odbędzie atą 
łecznej. I 0  ta ia c h  od 18 — 21 kw śetata ta .

O becnie TUR kładzie wielki n a c isk 1 podsum uje wyniki działalność: Tow*. 
na zapew nienie absolwentom  ericół rzyetwa w odrodzonej Polec* o m *

<• V rrdsUtr o.-ęfcito.d

C kureów  TUR-owych odpowiednich 
upraw nień, pozw alających ne dalsze 
kontynuow anie fiaofcl sż do wyższych 
uczełni w łącznie orez do zagsraranto- 
wanła odpow iednich upraw nień aewo- 

j dowych-
j Drugim ważnym zadaniem TUR u 
: jest rw alczenie analfabetyzm u. V. 

dziedzinie tej dorobek TUR obrazu y 
liczbą lW -i* kursów  do walki z 
fabetyzmem. Jes t to w  chwłłi obecne 
•i aj w iększą licrtją tego typu kursów, 
spośród zorganizow anych przez oega- 

; nizacje epołecaoe w Polsce.
Poeeł Sokorski podkreśla fakt, że 

1 szkoły TUR-o we są szkołami marksi 
i stówektrai.

H istorię Tow U niw ersytetów  Robot 
niczych od chwili jego założenia w 
roku 1922 do chwili obecnej omówił 
sekretarz gen. TUR-* tow. W ojcie­
chowski, zw racając uw agę na k ieru­
nek w ychowawczy TUR u i rolę, jaką 
spełniło tow arzystw o w okresie przed 
vojennym. W chwili obecnej Tow- 
Jniw ersytełów  Robotniczych posiada

wytyczy dalszą linię działań** Tow a­
rzystw a na pośn krzew taai* ośw iaty
robotniczej.

PRASA— "—  
ZAGRANICZNA

# f * e a r » « F  K r z y w i c k a

Nowy Larząd 
Tow.
Poisko-W ęgierskiego

W dn iu  15.1.1948 w lokalu  K lubu 
Inteligencji P racu jące j w  W arszaw ie 
odbyło Mę W alne Z eb ran ie  T ow a- 
cąyi t wa Polsko - W ęgierskiego, k tó re  
zaszczycił sw ą obecnością rów nież 
poeeł Repobttki W ęgierskiej, p. G e-! 
za Reweez. Celem  W alnego Z eb ran ia  J  
był wybór now ych w ładz Towanęy-

Wędrówka arcydzieła
„Cyd* St. SVyfpfaAsklego, według P. CorneiBe'a — Teatr PolsU

O becny ne zebran iu  w icem inister 
Zdrowia, tow . S ztachelski, serdecznie 
pow itał posła w ęgierskiego, a n a ­
stępnie- w k ilk u  słow ach n ak reś lił 
nadania , jak ie  sto ją  p rzed  T ow arzy­
stw em .

W icem ln. Sztache lsk i w szedł do 
nowego zarządu  T ow arzystw a jak o  
prezes. Poza tym  w y b ran i zostali do 
Zarządu: w icem in. Spraw ied liw ości
T. Kek, prok. M T rębałow icz, tow. 
pa*- Ć w ik, tow. H. M inc, dyr. A. 
Stobeneichen, re<L: J. S zw ajcar, I.
PUmysL, B. Tom orow icz, Ł  L udk ie­
wicz, U- Rozwadowska 1 i .  K ozlow -

' r z e d s f a w i c i e l *  

M iędzynarodowej Komisji 
Pomocy Dzieciom 
w Warszawie

W dniu  dzisiejszym  przy jeżdżają  
do W arszaw y przedstaw icie le  M iędzy 
narodow ej K om isji D oradczej Pom o­
cy Dzieciom przy  ONZ. W sk ład  de­
legac ji w chodzą: p. C hester Bow les 
— przew odniczący kom isji o raz  p. 
P e te r  D uberg  — re fe re n t prasow y.

P. B ow les tow arzyszy w podróży 
jego żona znana am ery k ań sk a  dzia­
łaczka społeczna, k tó ra  p rag n ie  za­
poznać się z p racą  kob ie t polskich.

D elegaci, k tó rzy  w  czasie sw ej po ­
dróży odw iedzą k ilka  sto lic  eu ropej 
sk ich , zabaw ią w  W arszaw ie do 22 
bm. i zw iedzą szkoły, ośrodki zd ro ­
w ia, s tac je  dożyw iania dzieci itp .. ce­
lem  dokładnego zapoznania  się z a k ­
c ją  pomocy dzieciom  w  naszym  k ra -
K

Zosmse m nie zostanouAdło, ja k  się to  dzieje, te  arcydzieła
litera tury  zy sku ją  sobie w  końcu uznanie i trw a ją  przez stulecia. 
Ludtne m ają  sm a k  raczej zły , w iększość ich je s t niew rażliw a na 
praw dziw ą sztu kę  i a trudem  znosi sttwory trudne, w ym agające  
m yślow ego  i duchowego w ysiłku . A rcydzieła z  biegiem  czasu za­
chow ując w  pew nym  sensie wieczną młodość, starzeją  się jednak  
częściowo, zaw arte w  nich problem y  i zm agania się, nie m ają  
często ju ż  nic wspólnego z  epoką późniejszą. W ięcej jeszcze: w  
m yśl tego co powiedziałam  uprzednio, tw órcy ich byna jm n iej nie 
stąpali po różach, prześladow ano ich i tępiono, spo tyka li się z 
najzupełn ie jszym  niezrozum ieniem . A jednak, a jednak... Zw ycię­
żali. Zw yciężają  zaw sze! O kresam i co prawda. Od czasu do czasu 
sław a ich przygasa  , aby znów  potem  now ym  buchnąć płom ieniem . 
Jest w  ty m  zw iązek z okresem  historycznym , na ja k i w łaśnie tra ­
fiają. Bo oto  no p rzykład  w idzim y zdum iew ające zjaw isko: W arsza­
wa, k tóra  przez długi czas traw iła  ty lko  błahe kom edyjk i, teraz wali 
na „Oresteję*, pragnie Szekspira, rozkoszować się będzie z pew­
nością „Cydem". S k u te k  przeżyć w ojennych  i zrozum ienia przez 
to is to ty  tragedii f  D opływ  nowej, szlachetniejszej publiczności T 
W każdym  racie zjaw isko  je s t radosne.

Z resztą  publiczność często m iała nosa do arcydzieł. Wie me- 
gtt na  niq narzekać  oni A jschylos, ani Szekspir, ani Corneille. 
Zato byli zaw sze tacy, k tó rzy  radość popsuli, tr y u m f poecie zago- 
ryczyli, napędzili m u do duszy sm u tku  i zniechęcenia. Po try ­
u m fa ln e j prem ierze „Cyda" zgra ja  p ism aków  rzuciła się do K or­
nela, aby go zohydzić. S ły n n y  kardyna ł R ichelieu chciał po pro­
stu  skreślić  dram at s repertuaru. W reszcie poeta zw yciężył. A le  
nie na długo. Pojauńł się genjuse inny  — R a d n e  i eto zaczęto  
szczuć jednego przeciw  drugiem u, ja k b y  dla obu nie byłe miej- 
sou w  słodkie j FramcjL Corneille musiał odderpleć ca łkow ity  
tr y u m f ryw ala  < dożyć późnego w ieku  w  zapom nieniu, biedzie 
i sm u tku . Oto oena ja ką  się plad , gdy jest się twórcą nowej epo­
ki w literaturze. I  potem s górą sto  la t obojętnośći, o t  seret/ecie 
tryumf ootateam y, powszechny, trw ały.

JeteR  chodzi e  Polskę, nie paliłaby się może taft tartaw de 
.jOydaf, od którego zw łaszcza odstraszałby ją  udersz dla new mo­
notonny, obcy duchowi polskiego języka , ów  ałekeandryn, w  któ­
rym się ta k  lubują Francuzi. A le u tw ór ten, ja k  piłka, przecho­
dził z  rąk  do rą k  pisarzy, a każdy  przerabiał go na zw ój sposób. 
N ajp ierw  dram aturg  h iszpański Guillen de Castro porw ał się no 
legendarną, choć au ten tyczną  postać Cyda, aby ją  u trw alić  w  
dram acie, potem  dość bezceremonialnie, ja k  to  w  ow ych czasach  
bywało, „ pożyczył' go sobie odeń Corneille i tchnąw szy w  utw ór  
ducha w ielk iej poezji, stw orzy ł n ieśm iertelne arcydzieło, wresz­
cie — cóż za koleje losu  — u tw ór zaw ędrow ał do skrom nego  
krakow skiego m ieszkanka  i  tom przem ienił się po raz trzeci, 
staw szy  się, o dziwo, poem atem  bardzo polskim . Tego alchem icz­
nego dziw u dokonał S tan isław  W yspiański, poczynając sobie z  . 
C om eillem  rów nież denoolnie, ja k  ten ze sw oim  prototypem  
1 m iał rację. N ie zaw sze w ierny przekład jest najlepszy. Czasem  
transpozycja  literacka, m oże przeistoczyć, przybliżyć innem u na­
rodowi dzieło, nie tracąc  nic z jego isto tnych  uxirtości. T a k  s ta ło ' 
się z „Cydem". W yspiański dodał lotności n iestraw nem u dla nas 
aleksandrynow i, zbogacił dzieło o pełniejszą, dram atyczniejszą  
postać in fa n tk i,  i przepoił je  po lskim  rom an tyzm em , polskim  
gestem  i brawurą, nie tracąc nic z  pierw otnego charakteru  u tw o­
ru. R zadkie to i śm iałe zjaw isko  literackie, w  epoce nazbyt ju ż  
drażliw ie czuw ającej nad praw am i au torskim i. A le w ielk iem u pi­
sarzow i w szystko  wolno, naw et napisać drugi raz czyjąś sztukę

W szystko  w  ty m  drdm acie je s t zadziwiające. I  jego przemia- 
ngf od narodu do narodu. I mana postać Opia, tak ntoutate m

jąca wspólnego * praw dą historyczną  5V w cielenie w ssystkłeh
cnót rycerskich , pogrom ca pogan, u> istocie rzeczy paktow ał 
z n im i, był skazany prt eu króla na w ygnanie, podbił n a  toiasny 
rachunek, a nie dla H iszpanii, szereg ks ięstew ek  arabskich, i pa  
nował im , bez żadnego obrzydzenia w  sercu. A le  eóś znaczy  
prawda wobec legendy t  Zadziw iające je s t też  to zainteresow anie  
i zachw yt, k tó ry  dram at budzi dotąd, choć zdaw ałoby się, eóś 
bardziej obcego w spółczesnem u człowiekow i. Ten dwór hiszpań­
ski, gdzie rządzi na jdziksze prawo zem sty , ten  zakres pojęć pier­
w otnych  i  obcej nam  moralności, zachw yca cały św iat cyw ilizo­
wany. Bo o cóż właściw ie chodzi? Jeden starzec ze lżył drugiego. 
Syn  zelżonego m usi wobec tego zabić butnego przeciw nika, choć 
ten  je st ojcem  jego ukochanej. U kochana  m usi żądać  d la  m ło­
dzieńca śm ierc i, choć p ra g n ę ła b y  go poślubić. W końcu msesi (ta k  
w ypada) żądać, aby dw aj kandydaci do je j ręk i w alczyli o nią 
z  bronią w  ręku. Zwycięzca będzie m ężem  — ja k b y  się to  działo  
to ś tciecie zw ierzęcym . N a  dobrą mprawę, fabuła  tego słynnego  
dram atu  m ogłaby napraw dę pasjonow ać ty lko  czarnych m iesz­
kańców  K onga. Ja k  się to dzieje w  ta k im  razie, że m y, dla k tó ­
rych ta  cała p rob lem atyka  odsunęła się na pogranicze w czesnej 
cyw ilizacji ludzkiej, p rze jm u jem y się, p a trzym y  z napięciem  
i m a m y w rażenie w ielk iej piękności? To ta jem nica  m a g ii po­
etyckie j, dzięki k tó re j transponu jem y postaw ę duchow ą Cyda  
i S zim eny na sy tuację  bliższe nam  i bardziej współczesne. W alka  
m iłości z obow iązkiem , ileż psychicznych możliwości. K ażdy pod­
kłada jakąś sw oją  w ew nętrzną  treść, jak iś  zna jom y sobie kon­
f l ik t  pod dram at tych  dwojga. L ub im y p rzy ty m  obraz w alki 
w ew nętrznej. A kcep tu jem y prym ityw n e nakazy  utw oru, bo w ła­
śnie, dzięki tem u  uproszczeniu, ła m a n ie  się w ew nętrzne, rozdar­
tych wśród sprzecznych uczuć ludzi, je s t ty m  w yrazistsze , ty m  
jaw niejsze. N asze k o n flik ty  są o tyle bardziej skom plikow ane, ta  
często trudno M a nich znaleźć k s z ta łt sceniczny. T u  zaś ty lko :  
zabić, powiesić się, kochać. I  w łaśn ie  w  te j prostocie, w  te j  nie- 
zsncilości je s t wieUsośó. 1 ta  wżełk ość z  pewnością porw ała Wy- 
spktńzkiego.

P is a ła m  jud szz szemśenas e  n iezw ykłe  udanym  przedstaude  
*ta jOydeF, przedstaw ieniu, k tó re  pozostanie jako  jeden z  w y­
bitn iejszych  try u m fó w  T ea tru  Polskiego. Z nakom ita , poetyczna, 
tra fn a  reżyseria  W iercińskiego w ydobyta  w szystko  z  arcydzieła. 
Piękna, pełna dowcipu  i polo tu  dekoracja  p. R oszkow skiej, m u­
zy ka  jednego z naszych na jw yb itn ie jszych  kom pozytorów , L uto­
sław skiego, no  i  gra aktorów , celna, bez sztam py,  p e łn a  poryw u! 
P. A ndryczów na jest jedną t  najlepszych Szim en, jak ie  zdarza  
się widzieć. N ieskazite ln ie  m ów i w iersz, p ięknie się porusza, ma  
w  sobie dosto jeństw o  i szlachetność. Barszczescska, —  in fan tka , 
ten  tw ór w  całości praw ie 'Wyspiańskiego, n w łaśchoą sobie po­
ezją  i urokiem  oddała m ęki m iłosne zby t w ysoko  przez los posta- 
roionej osoby. I ona i Kreczm ar m ieli nielada zadanie do pokona­
nia, recytu jąc tyrady n iezm iernie trudne z  punktu  uńdzenia sce­
nicznego, bo zaw arte w  strofach z  ponctarzającyrn  się refrenem . 
To raczej arie, niż role. T ak je  u jął W yspiański. Oboje vrprost 
po m istrzow sku  poradzili sobie z w ierszem , za co słusznie dostali 
oklaski p rzy o tw arte j kurtyn ie. 7. ty m  w ierszem  W yspiańskiego, 
pow iedzm y to sobie ottvarcie, nie zaw sze je s t ta k  cudownie, ja k  
zw ykło się mówić. O kropne naleciałości „m łodopolskie“ straszą  
w n im  ja k  upiory. Ta rozpacz, któ ra  je s t „kum ą", ta  m iłość co 
m iała „bogacić", te  „ino" w  ustach księżniczki, bardzo są dziś w  
zpoce tu 'o im ow ej niest-aum e. N a szczęście w iele innych partii 
brzm i wciąż pięknie, zw łaszcza jeżeli są dobrze m ówione. Cała 
reszta zespołu z  W yrzykow skim  na czele spisała się w ybornie.

Ba r t a o  piękne przedstawienia,

ILIA ERENBURG 
O AMERYKANACM

Znakomity pisar*
Ilja E ren bu rg, o g ło sił w  „ P ra w ­
dzie" a rty k u ł p .t: J ń j  i onf", 
w którym między innym i piam*

Cayż et Amerykanie, kttray adet 
ni są do myślenia, aaetanawtają 
się nad losem krajów, któro do­
sta ły  się w łapy  W all-Street‘u? 
C zyi sadają oni sobie pytanie, 
dlaczego we Francji I Wloenec* 
Żyeie staje się * każdym dniem  
trudniejsze, wzrasta nędna 1 ben- 
roboclc, leje się krew na nlioaefc 
miast? Nie 
przeciętnych

tętata i bogate Francja 
państwem drugiego i

w postępowo, Mina. wewnętraato 
■espohmo państwo, którego gios 
nie jest obojętny nawet d a  w ynts 
styeh aaglosasów? daybho edbn - 
dowajo się snłsacaona Bełska. 
Swrbko reskwita wydeptana praca 
Niemców Oseehosłowaeja. W  tyeb 
krajach, w których t a  gospoda­
rną amerykańscy „dobroc i  tai j *, 
ludzie żyją własnym ty cłem, ni* 
zmieniają swych rządów dlatego, 
że lewej uodse wujasska Sama 
zachciało stę hmej gospodarki 
światowej. Ludziom tym brak je ­
szcze niejednego, lec* posiadają 
oni świadutnoóć swojej słuasnoóei, 
wiedzą dlacsego sadzą drzewo I 
dla kogo badają ło s g .

F \TALNK NASTĘPSTWA 
AMERYKAŃSKIEJ POMOCY 

DLA WŁOCH
Skutki amerykańskiej polity­

ki we Włoszech nie dały na sie­
bie długo czekać. Na temat ten 
pisze „Nowoje Wremio“:

Waszyngton prowadzi *a podred 
nietwem de Gasperi politykę prae 
kształcenia półwyspu Apeniński*- 
go w przyczółek amerykańskłet 
ekspansji, w  rynek zbyta dla a- 
merykańsklch monopoli, w oea  
tram intryg i prowokacji skiero­
wanych przeciw deaaekratycaaymi 
krajom Bałkanów.

C zarna  m e ta lu rg ia  I ełężki prze­
mysł m aszynow y ulegają reduk­
cji. W ażne bazy przemysłowe kur­
czą się stopniow o. Rząd de Gas­
peri. podporządkow ując  się za­
rządzeniom  am erykańsk im , odm a­
w ia w ażniejszym  przedsięb io r­
stw om  surow ca, pa liw a i k re d y ­
tów . Z ak łady  budow y m aszyn 1 
okrę tów  A nsaldo, w chodzące w  
sk ład  grupy  In s ty tu tu  P rzem ysło ­
w ej R ekonstrukcji k on tro low anej 
przez państw o , pozostały w p a ź ­
dziern iku  bez m etalu . F ab ryk i A n ­
saldo p rzerw ały  p rodukc ję  i znaj 
d u ją  się n a  progu  finansow ej k a ­
tastro fy . R obotnikom  nie w y p ła ­
cano przeszło m iesiąc należności. 
W ciężkim  położeniu finansow ym  
zn a jd u ją  się p rzedsięb io rstw a C a- 
proni, CI n.::a. Maeei. I so tta -F ra s  
kini i w iele innycb  fabryk, zn a­
nych w E uropie, lecz n iepożąda­
nych d la  A m erykanów .
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N a scenach stołecznych

S e r g i u s z  J e s i e n i n
D o  p e c m tlu M  r w I a M t  p e ę « ! * n » -

.  pe*eneburw kie#e wim>
p ew a cg c  w iascn iw tf*  p t m i A t  
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- o  U d e w a ł dtp • »  a r a c h *  m . Loter*  
1 _* śrwtes Mub-rrwii ta* w Patar-
6 mm itl W l to ś ^ z ł ,  A® a d *  OWŁ

iw dalk tom  — « ra
a ,  iŃ — d o  w y d ru k o w a n i*  ta-
*T >J 0<|awAcBrr<* w ****?- R e d a k to r
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L *  m ło d * fc * * «  p o a to rio w *  m uśrać
— a**** a gfmkom*t#o poety Ate* '  
^ . I n  B1oŁ» T « W  mł«&ejf«> J ra te  
nH_ .  „n o ® ?  Wę w  *e*T, B fe *  w lgc  d a l
—  W  w*hao*» k a r tk ą  p J « w f c c ą  d e
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flicre. < ^ * * cfc * r
•rtokioj Spo4«*eś*ta"o tad o te  od p*- 
H U  p o d arty  J-htotycra*). Xodo- 
a^ S Ć - o ta ła  «*ą ^ ó l n «  p « n ę t ą  " » -  
Ay, której hołdiw*»» a**"* •nw to '
k r a ty c m i  eysnboJiSci. , ,  ,

Zjawienie »H r a m o r o d ta  Jerfenfcwi,
W7Wa®^> * śM * »«•*"«-
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Człowiek
który miał odw agę

N ie d a w n o  o bchodź*1 75-1 e c ie  a r o  
Kr p e ta i  s i ł  i e n e rg ii  p is a r s k ie j ,  

© dw aTtnty p isa rz -  O tto  L ehanan  Rnoo 
b u e l d t  Z a c z ą ł on  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć , 
z a k ła d a ją c  w  N ie m c z e c h  p o d c z a s  
p ie rw s z e j  w o jn y  św ia to w e j  o to w a rz y . 
•B a n ie  p a c y f is ty c z n e  JN e u e #  V a te r -  
le n d " ;  z e  d z ia ła ln o ś ć  t ą  b y ł  a r e s z to ­
w a n y . P o  w o jn ie  w y d a ł  s ły n n ą  k s ią ż ­
k ą  „ B lu tig e  I n te rn a t io n a le  d e r  R ne- 
e t tm g s in d m ń r ł* " ' ( .J t r w e w e  m ię d z y n a ­
ro d ó w k ą  p rz e m y s ł*  z b ro je n io w e g o " ) ,  
th w n a c z o n ą  m  je d e n a ś c ie  ją r y k ó w  
t a  t* . ta k ż e  a a  po lsk i}- D z ie ło  »* 
aH dągneło w  c ią g a  k i lk a  ła t  © g ro raoy  
n a k ła d  40-000 z g e e m p ta rz y . L e h m a n  
K a se b n e M t o S k a r ta ł  a a a g n a td w  m i*  
d ry n a ro d o w e g o  pr-p**iT*hi w o j e n  n o g a  
•  c y n ic z n o  h a n d lo w a n i®  n a rz ę d z ia m i 
ś m ie rc i  o ro ś  ś w ia d o m ą  p -popageodą 
w o jn y . D o w ió d ł p rz y  p o m o c y  d o k u m e n  
A r ,  t o  f a b ry k a n c i  b ro n i  n ie je d n o ­
k r o tn ie  s p r z e d a w r i i  p o d c z o s  w o jn y  
s w e  a r m a ty  i  k a r a b in y  —  w ro g o m  
w ła s n e g o  k r a j* ,  te k  t e  * » . żo to  e ra e  
n ie m ie c c y  g in ę li  ja k o  o f ia ry  b ro n i, 
s p o rz ą d z o n e j p r z e z  w ła s n y c h  ro d a k ó w . 
F a k ty  p r z y to c z o n e  p r z e z  R u s sb u e ld ta  
b ę d ą  n ie w ą tp l iw ie  je d n y m  z  p u n k tó w  
o s k a rż e n ia  w  to c z ą c y m  s ię  o b e c n ie
procesie przeciw Kr’W ° * ‘,

W  r  1928 L e h m a n  R u n s b u e ld t b y ! 
w  W a rs z a w ie  n a  m ię d z y n a ro d o w y m  
k o n g r e s ie  p a c y f is ty c z n y m  i w y g ło s ił  
g o r ą c e  p rz e m ó w ie n ie , o s t r z e g a ją c  
V J L  w z b ie r a ją c ą  fa lą  n ie m ie c k ie g o  
h itle ry z m u -  T a  d z ia ła ln o ś ć  R u s sb u e ld -  
ta śc ta g n ę l*  n a ń  k i lk a  z a m a c h ó w  ze 
^ T i t l e r o w s k i c h  b o jó w e k  o ra z
ro z k a z  a r e s z to w a n ta  w y d a n T ^
ś c iu  H it le r a  do władzy w  iu iy™

. sz c z ę ś c ie , a u to r  „ K rw a w e )
ro.^“  a m d ó w k i"  z d o ła ł o c ie c  i 
“ w y  s t a  w  A n g lii, d ^ z ie  w y d a ł 
e c h ro n ić  ^  k « ia ie k  nip. „ G e rm a n  
k i lk a  g ło  y c  n ie m ie c k im ,

m S l T  Kto M atuje Europę” (1936). 
S u e l d t  jest także autorem dwóch
tomów poezjL w . j*.

(W  22-ga rocznice śmierci)
<0, było totwpoAtiewanym dnrtm ło- ePoprzomiija jaea niechęć. Majałtoomfci; wnosząc nic nowego do charakterysty - 
«n dl* iblazowoarych dekadaoMw. j traktował Jegienine, jako „zło lirycz- ( kiJeeienina, świadorjł jedyni* o einrwj-

nej opatii;Z«fąU « ę  ońm gorliwie Fyrta pe- n<”, , kpił z je^o ^óewybrednych” 
terebnrekicJi eymbołistów, poetka Ze- ’ csyidaiików. Porywczy i emuły na iro- 
aalda Gippitw. Szybko nancanoo j o , nię Jesienin nie móigi mm tych kpin 
wyW intoei łraneoSoj^t i jednocześnie wybaczyć, 
mawcsapiona nm baikeył* iatoligenakicj [ 

którym bezehwteeenie
w lwtacśi ibty — 

winie anegdot. Unie 
synonimem pijnckścb

O tyo*o
1923
jego sćało 
wyczynów a poemadra cbuligjnkA.i*. 
Niełatwo jaat odróżnić, so w tyefc po- 
głookach jest prawdy a  00 pswja- 
(At*wioną płoćfcą. Sscasególnie dz*nna 
była Wiaka aadyłość t  I ia d o ą  Ik a -

Do trńHztnia, druha, het aśrfefen,
jałoeoa.

Ansy nh teiągmi, im*tek ndpędł
\prees:

Umrzed — ał* femi te rsrcz w ły d s

Leci I tyć  — mte aeamz* y r te d t t

w aiarył do ksoóca żyda _ _ _ _ _ _  _
TU'wiaXa,] ąc oię aa poetę włtióctenń^rie- .  , , - m .  ------ 1 l  l: - j . -

tm, ąpadkofaiereę Kolcowa i KJ-ujewa, 
na wol ieenatów ŚL>

Zapatrzony w piękno 
otooza-jącej go przyrody, ni* r o s t m -

t v i  ^ 7 7 ? ,  “ *■ Zbyt _ _  r _ .*w ą. Witał wpiwwdHe reweAscję m kgórę opędził k*ka la*.j     nV naist wośny
p-*d«er«kow K  z  . s p a z m e m  *P®' j Jeeóssmi o!*jo<diał z idą pó ł świat* i  j gw«wtwwij j weodzosnahdhoćć ałtarak -

po zerwania w » 2 3  rok* — wrócił <ło ^  ^  ^  pawpwT
Rooji z aamxfirami oięA śsj efcoroby :

tować m ig i  aśapianulętongii tałsaita

dzśrwająe #»*. śe będzie ona pocasąt- 
kiear ^rafa ekłopekiego". Niensniaj je­
dnak nżs może zeęronadeć tw ej oko- 
ckanoj wag patsśarcbalnej. Śpiew* te( 
w*i neq**eaB

Jewtem
Skromny t  pteini moot xtntdowany. 
Msza potegmdn* brznri, mirrtety. 
Kadzą mi b r z t y  ronremran*-.

W pola btękUnym prędko, być mode, 
Zjawę *if rycerz w żelaznej zbroi.
Klot owsiany, zrodzony przez zorze, 
Zgarnie on czarną garścią twoją.

Obce, bez łyda , twarde dtonte,
Pieśni się z wami *de skojarzą.
Będą tęskniły kłosy — konie 
Po swym poprzednim gospodarzu.

W wyniku kryzysu ideowego, które­
go zapowiedzią jeeł przytoczony 
wionsz, Jesienin, nie mogąc uporać się 
x troskami wewnętrznymi, coraz sła­
biej dotrzymuje kroku nowym prądom 
w literaturze.

Nie dobrze układały e»ę stosunki 
Jesienina z największym poetą ra­
dzieckim Majakowskim. Dzieliła ich

nerwowej. 3p*fctaaa poetycka
Zbliżać s i t  h ryć^w oj d ta  JesHad ua fa ę  wielka Sldw la Aę x kflk* rało- 

nok 1925. N apady csaraej aicłancboM  dwie sec—płyok t b ia k ó w p o ez ji W y  
graniczyły j*ż s  cł>erobą psychicsao* stanc—ł* o—  joihaah. aby praez dśe- 
I s r a n e  nastąpiła kateotro ła— W gt« lot* Boehowrał* d ę  •  po ed e  pe- 
mrożne, pocbmtim* doi drugiej poło- mieć, jaśm •  jednym x —jbardr*ej 
wy grudnża 1925 rok* J«*i««tin osgle wuraMwjgeycłi Itryków roeyjsikiek

•j Przekłady W. Webera.

wyjechał 1 Moskwy, gdzie mśeezkał j 
stale, i niespodziewanie ajwwś się w 

* Len-ingradzie. Jak się później wyjaśnł- 
| ło, wymknął się t  1-ecznicy dla nerww 
we chorych i przyjechał de Leońngra- 
du, by na brzegach Newy znaleźć «- 
peegmiony epokój i wmówić pracę B-l 
tereoką.

Izolował się eał titerrtów , un4ntł «*-
dakc}*. Odwiedził tylko starego p rz y  
jacicla, poetę ludowego Klujewa. Dłu­
ga nocna rozmowa skończyła się jed­
nak gwałtowną sprzeczką i zerwaniem. 
Nię panował zupełnie nad nerwami. 
Toteż leoingradzłkiego świata literac­
kiego nie zaskoczyła wiadomość, śe w 
nocy z 27 na 28 grudnia 1925 roku 
Jesienin powiesił saą w numerze ho­
telu „Angleterre‘‘. Szczerze go żało­
wano, lecz nie dziwiono się...

Nie zostawił żadnej kartki, która 
by wyjaśniła przyczynę samobójstwa. 
Leżący na stoliku nocnym wiersz, skie­
rowany do nieznanego przyjaciela, nie

Włodzimierz W  chor

Z  lewej: fragm en t z opery kom icznej P. S m tUamy  —  U p r z e d n i  u Sęp  
rzeczona", granej na scenie teatru  M azjozmr-Oiparonsego w IVa/i ro­
wie. N a zd jęciu  Z o fia  K om orow ska  w rołi nam oczone i 1 K azim ierz  
Porada jako  sw at. Z  praw ej: Lucyna  Messed i Edw ard Fertner w  \ce~ 
nic za szarki G ogola pt. „Rewizor"", w ystaw ionej z  rhrtyrn pow odze­

n iem  w T ea trze  N o w ym

W ŁODZIMIERZ SŁOBOONIK

Cisza gór Pamirskich
To dem  jeot wysoka I śniegiem  ■my k*,
jednocześnie skromna, Jak górska szarotka.
Góry się przeciągają błogo, be jn t św ita,
Z dzbanem  na głowie skrada d ą  Jo tn en k a  w iotka
Jutrzenka jest Uzbeericą, zwyczajną dziewczyną.
K tórej gorące dłonie pachną wełną owiec ,
Brzoskwinią, kwaśnym  m lekiem  i hjpśnKŚt gflną,
A Ja tu  p rz y b łą k a n y  w o jen n y  w ędrow iec ,
Zapatrzony w ju trzenki mtgótlłwc Maski,
Choć równy niepokojem nocnym  trw odnym  eienłom .
Na próżno szukam  szorstkie j aosny potłwat szirwakie)
I ciebie — zżartej wojną, czasem i przestrzenią.

Kronika k

Powieść o bezrobotnych
Jantoa Brzostowska, „3e*robot*i

Warszawy", Wyd. St- CuJtrowskisgc, 
Wał—rwa, 1947.

Fod skrouMiym, pasującym raczej 
do kroniki pisma codziennego, tytu­
łem kryje się książka o niepospoli­
tych walorach. Powieść Brzostowskiej 
mówi o czasach miniowych, które prze 
cieź dobrze pamiętamy.

Mało analazłoby cię w przedwojeo 
nej Warszawie ludzi, którzy by choć 
przez pewien czas nie byli bezrobot­
nymi i ni* pobierali obmierzłego za­
siłku.

W miarę pogłębiania się kryzysu go 
spod ar czego liczba bezrobotnych ro­
sła i zwiększały aię legiony nędza­
rzy, dla których znikąd w systemie 
kapitalistycznym nie było ratunku.

Pamiętamy te  czasy, bo któż nie 
wystawał godzinami przed biurami po 
średnictwa pracy, czekając aż pojawi 
się na czarnej tablicy upragniona kart. 
ka x zapotrzebowaniem takich albo 
innych fachowców.

Nie znam dziejów autorki „Bezro­
botnych”, ale książka ta nie jest owo 
cera zimnych obserwacyj. Opowieść 
o bezrobotnych Warszawy to jakby 
fragment z ły d a  autorki- I dlatego 
jest w tej opowieści prawd* głębokie­
go przeżyci*.

Stosunek —torfci As optoyw— ycfc 
poatad ni* jest po epicka chłodny. 
Braoetowska kocha tych wydziedzi­
czonych, tych nędza rwy zepchnię­
tych na same dno żyda przeć twardy 
świat kapitał*. Jest z nimi aercem, 
choć wie, x« sama litość nic na od­
mianą Ich loeu nie wpłynie i te  trze­
ba buntu 1 Walki, aby obalić „stary, 
podły świat"' i na jego gruzach •*>«- 
dować ustrój lepszy, ąprawłedliwezy.

„Bezrobotni Warszawy" te tylko 
niewielki fragment tycia.. Ale jest w 
tym fragmencie bogactwo, cechujące 
prawdziwego artystę. Krótka, efeme­
ryczna miłość Łucji i Franka — bied­
nej suchotnicrej dziewczyny i chłopa, 
ka, któremu ustrój nie pozwala ucz­
ciwie pracować, na pewno wzruszała­
by sentymentalną publiczność, gdyby 
tę opowieść dobry reżyser przerobił 
na film. W strząsając* jest historia 
bezrobotnego starca, który nie wi­
dząc znikąd ratunku i unosząc tortu 
ry głodu, popełnia samobójetwo-

Brzostowska pokazuj*, do czego na­
leży dążyć: aby w nowym ustroju nie 
było ani starców, pozbawionych 
wszelkiej opieki, eni dzieci wałęsają, 
cych się po ulicy dlatego, te  nie ma 
dl* nich miejsca w sakole-

t y d l

PIERWSZE W POLSCE STUDIUM 
LITERACKIE

D epartam ent L iteratury  1 Książki 
M inisterstwa K ultury 1 Sztuki, w 
porozumieniu x Zarządem Głównym 
Związku Zaw. L iteratów  Polskich, 
zorganizował pierwsze w  Polsce S tu­
dium Literacki* dla młodych pisa­
rzy.

Celem Studium, które trw ało 8
dni, było zapoznanie początkujących 
pisarzy z ideologicznymi i technicz­
nym i zagadnieniami literatury  współ 
czesnej oraz wypracowanie metod 
kształcenia młodych adeptów litera­
tury.

P rogram  Studium  obejmował pro­
zę powieściową, poezję, twórczość 
dram ę tyczną, krytykę literacką oraz 
scenariusz filmowy.

Spośród wykładowców wymienić 
należy Jarosław* Iwaszkiewicza, Zo­
fię Nałkowską, M arlę Dąbrowską, 
Mieczysława Jastruna, Jerzego Za­
wieyskiego, A leksandr* Wata, Stefa­
na Żółkiewskiego, Wacław* Kubac­
kiego, Jana Kotta, Andrzeja Staw a 
ra 1 Jerzego Toeplitza.

PLENARNE ZEBRANIE RADT
ZWIĄZKÓW ARTYSTYCZNYCH
Dnia 14 hm. odbyło się w siedzi­

bie SARP pierwsze plenarne zebra­
nie Rady Związków A rtystycznych 
przy K. C. Z. Ł

Po przemówieniach prsedstewlełeM 
poszczególnych związków, dokonano 
wyboru Prezydium  Rady Związków 
Artystycznych, które ukonstytuow a­
ło się następująco: P. Perkowski — 
prezes, inż. arch. T. Nowakowski 1 
adw. T. Zaleski — wiceprezesi, mgr. 
W. W roński — sekretarz gener. i A. 
Wat — skarbnik.

Ustalono następnie plan pracy na 
rok 1948, powołując komisję dla 
spraw  planowania i upowszechnie­
nia kultury  oraz komisję prawniczą.

TEATR ROBOTNICZO-CHŁOPSKI 
W ZAKOPANEM

W Zakopanem powstał stały am a­
torski zespół teatralny, który skupił 
młode siły ze środowiska chłopskie­
go 1 robotniczego. Pierwsze w ysta­
wione sztuki: widowisko regionalne

„Prządki pod Tatram i" i „Muzyka 
na ulicy" spotkały się z żywyna od­
dźwiękiem wśród publiczności zako­
piańskie).

MICKIEWICZ PO CZESKO
Nakładem praskiej firmy w ydaw ­

niczej „M elantrich" wyszły w tych 
dniach w przekładzie poety F ran­
ciszka Hałas* dwa arcydzieł* pol­
skiej poezji rom antycznej: „Graży­
na" i „Konrad W allenrod" Adama 
Mickiewicza.

OSIĄGNIĘCIA WYDAWNICZE 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Dom Książki w  Moskwie zestawił 
dane, dotyczące ilości książek, wy­
danych w okresie władzy radziec­
kiej. W ciągu 30 lat w  Zw. Radziec­
kim  ukazało się 873.000 druków o na­
kładzie 11 miliardów egz. Stanowi 
to milion egzemplarzy dziennie. Wy­
mienione książki wydano w 119 ję­
zykach.

Wydawnictw® „Pisarz Radztertd" 
wypuściło w roku 1947 na rynek 300 
nowych książek autorów  radziec­
kich, * ogólnym nakładzie •  milio­
nów egzemplarzy. Mimo, że przecięt­
ny nakład każdej książki wynoel 40 
tysięcy egzemplarzy, nie zaspokaja 
to potrzeb czytelnictwa radzieckiego.

P lan  wydawniczy na rok 1948 
przewiduje wydanie przeszło 250 po­
zycji e łącznym nakładzie Ig milio­
nów egzemplarzy.

Utwory literatury  pięknej wycho­
dzą w ZSRR w olbrzymich nakła­
dach. Tak np. powieść Gorkiego 
„M atka" osiągnęła w  ostatnim  
30-leciu zawrotną cyfrę 108 wydań, 
o łącznym nakładzie dwóch milio­
nów egzemplarzy. Tyleż wyniósł na­
kład „Dzieciństwa" Gorkiego. Ogrom­
ną poczytnością cieszą się także 
książki innych pisarzy radzieckich: 
„Zorany ugór" Szołochowa osiągnął 
102 wydania, „Cichy Don" — 118
wydań, „Piotr I" Aleksego Tołstoja 
— 48 wydań, „Pogrom" Fadiejew* — 
127 wydań. Wszystkie w ydania uka­
zywały się w milionowych nakła­
dach.

RADZIECKA POWIEŚĆ 
O POWSTANIU WARSZAWSKIM

W czasopiśmie literackim  „Nowyj 
Mir" ma aię w krótce rozpocząć druk

powiliiM jk  ..Noe w arssuw- 
sk*", piór* znanego pisarza radziec­
kiego Lwa R aw taa. Tem atem po­
wieści Jest powstań te warszawskie x 
r. 1944. Bohaterem „Nocy w arszaw ­
skiej" jest oficer radziecki, który 
został zrzucony na spadochronie na 
tere* objęty powstaniem, eelero na­
wiązania łączności między dowódz­
twem Armii Caerwonej 1 pow stań­
cam i Sławtn w swej powieści nie 
tylko okazuje bohaterstwo ludu w ar­
szawskiego w  walce z Niemcami, ale 

, jednocześnie poddaje analizie sytua­
cję wew nętraoą w społeczeństwie 
polskim.

Ilustrow ane fragm enty nowej po­
wieści Sławina pojawiły się w na j­
nowszym numerze popularnego cza­
sopism* radzieckiego „Ogoniok**:
APEL REŻYSERÓW RADZIECKICH 

DO rlLMOWCOW 
AMBR T KAŃSKICH

Wybitni l e ly seizf radzieccy zwró­
cili aię de filmowców am erykań­
skich s apelem, w którym  nawołu­
ją, aby sztuka filmowa nie była in­
strum entem  w ręku podżegaczy wo­
jennych, ełe tw ardą bronią pokoju 

„My nie identyfikujem y — brzmi 
dalej apel —. am erykańskich neofa- 
szystów, którzy nawołują de no­
wy** zamieszek, z narodem  am ery­
kańskim. Chętni* przyjm ujem y de 
wiadomości fakt, te  wy reprezen­
tanci filom am erykańskiego, stoicie 
po stronie tych, którym  leży na ser­
cu los ludzkości 1 dla których wol­
ność. dem okracja i szczęście proste­
go człowieka nie są pustym i słowa­
mi. Użyjcie całej siły waszej sztuk) 
przeciw nowym groźbom faszyzmu, 
przeciw podżegaczom wojennym . Na­
wołujemy was do współpracy 1 na­
rodami, mającymi na celu zbratanie 
i szcięście ludzkości".

ŚLEDZTWO PRZECIW TZTW. 
„ELEMENTOM WYWROTOWYM" 

W HOLLYWOOD 
Przewodniczący słynnego komitetu 

Izby Reprezentantów  do badani* 
działalności antyam erykańskiej, Tho- 
maa, zapowiedział wznowienie w 
zwiększonych rozmiarach śledztwa 
w sprawi* „działalności wyv.ro. t-  
wych elementów w Hollywood

L E O N  B l’K O W f f iO O

Moda czy konieczność?
I j u  Cfearlea Boyer, IngrM  
■mm 1 Charles U a f h to *  zagrab s

PB- _  „flhn  Htc- 
jśiente, k tó re  ozy 
aj we framcuofcicfc

 b •**
y w   —
rych w  jedynym  
yytw óm i am ezy 
■ai „L‘ecran  frant- 
Bgo aziakomłćego 
vają powyższego 
ą złośliwością, z 
arie tajonym  — 

francuski" piszą 
vj.pje natchnienie 
sztuk teatralnych 
-h utworów Ute- 
' baletu, wierszy, 
o własny, sam o 

ast to  prawdziwa 
anowała prawie 
(yyf francuskich".

uwagi dostały 
śnią pastoralna"', 
aztą ze znaczny- 
yieści Gide‘a pod 
«m.
pytanie, czy jest

ta  s®Kssyw4*ata m oda? M e  naośtaa
zaprzeczyć, te  producenci filmowi 
a a  całym  kwiecie, b er względu a a  
to, czy flam anajduje się w rękach 
prywatnych, ozy te* Jeet upaństwo 
wtotry, sięgają do gotowych Jul po- 
wieńcd i zę zm iennym  srczęścicsn 
stara ją  sdę przenieść Je na ekran.

Xm bardziej szeroki s ta je  się aa- 
tares pytania, tym  jest owo waSadej- 
sze. Dlaczego film ta k  często u d e ­
ka się do przeróbek literackich z 
utworów dawno wydanych, lub z 
najświeższych nowości, z takich n a ­
wet, które nie ukazały się jeszcze 
na półkach księgarskich? Nie jest 
to bynajm niej przesada. Agenci fil­
mowi wielkich wytwórni am erykań­
skich dowiadują się, że znany au­
tor pisze npwą powieść. Idą więc 
do niego i kupują powieść ,pna 
pniiu" z tym zastrzeżeniem w kon­
trakcie, że może się ona pojawić 
w ściśle określonym term inie przed 
premierą,. Tak było między innym i

m ar .. a *. C . .m. rfhi ićl AJzSKJUSrwR laĘy VyW
brze napiMim powieść *łymvego au­
tor* d a je  w ytwórni podw ójny awan 
ta i :  aśeznai i*  gotowy eem arku* 1 
■aaiwteko, k tóre ścłągnte aceroką 
publiczność Otóż najczęściej tak  
ńte j e s t  Pow ieść aię tak  g runtów  
nta przerabia, że nieraz autor ale 
może je j poanać (2 regu ły  jzrrfezzta 
się każde zakończenie na „hapęry 
end"). Wreszcie nie rozpłos powie­
ści wpływa na sukces filmu, ale 
przeciwnie — sultces fihna na po- 
kupność powieści.

Nawet nakład słynnej powieści 
.przem inęło z wiatrem", który osią­
gnął rekord amerykański przed fil­
mem, po filmie wzrósł 7-krotnie! 
Po fiknie ukazały się też dalsze 
przekłady na języki tych krajów, 
do których film dotarł, zanim za­
brano się do tłumaczenia.

Wynika więc z tego, że powieść 
nie wpływa specjalnie dodatnio na 
frekwencję w kinach, któro jest

- a* - ^ *
pra*M ębkxr*tw filmowych.

T rudno  te* byłoby ogodakt Me x 
tym , t e  w ykupyw anie wwzyettdch 
pawta śd . Jakże się tfenżą, a  giów- 
nte taw. Jbeat eeU « a‘ów", epowodo 
w ane Jest wytąosBta m odą i cśtęcśą 
upreedaenta korśnirencJL Wydrwbe- 
n ta am erykańsśc* kręci p raedętn ie  
30 — 50 flłmóer rocznie, nta m ol* 
więc ponwobć eobśe *«* b*a*nyśfl»»e 
wykią>ywanta wszystkich nowości 
tylko po to, aby fcłi nta toą>*M inni.

Trzeba stwierdzić, te  przeróbki 
dzieł literatury  n a  film są koniecz­
nością, bez której poziom filmu we 
wszystkich krajach gwałtownie by 
się obniżył. Powodem tego jest brak 
dobrych, prawdziwie utalentow a­
nych pisarzy, którzy zajmowaliby 
się wyłącznie pisaniem scenariuszy.

Jest kilku takich, głównie w Ame 
ryce (Ben Hecht, Salka Viertel i 
in.), ale nawet gdyby ich było 
znacznie więcej niż dzisiaj, ogólna 
liczba nie pokryłaby ogromnego 
zapotrzebowania.

Zresztą spraw a ta z punktu wi 
dzenia autora scenariusza jest zu- 
pełnśe zroenm iahi: scenariusz nie

byś
ma. więc zasadniczo możność* uka­
ranie *lę w eeoboej h t iąte*, wyde- 
~ęj pod nacowtełdezn au to ra . Scena 
i-zyata, jako wapótowótr* filmo, gł- 
nta nksrtm w  ctanśu reCywm . I 
gwksaA. K to więc m a ta len t, woii 
ze względów zupełnie arceMmżaiych 
napisać dobrą Inriążkę, vżt. .’Wijlep- 
sr.y choćby scenariusz, i z  kota! to  
gotowe dzieło zprzedać przedoię- 
blorcy filmowemu.

Ze tak  się dzieje ł to  n a  szeroką 
słkalę, niech świadczy choćby pro 
gram  znanego koncernu am erykań­
skiego „20 th C entu ry  Fox" na zbli­
żający się sezon. „Fox“ zapowiada 
równo 20 filmów, w tym dwadzie­
ścia przeróbek dzieł literatury  prze- 
ważnie am erykańskiej (film  we­
dług Sommerseta - .Maughama „0- 
strze brzytwy", a dalej praw ie sa ­
me am erykańskie „best sellers‘y" z 
różnych „M agasin‘ów").

W Ameryce przeniesiono już na 
ekran prawie wszystkie książki Sin­
claira, Cronina, Maughama, Stein- 
becka, widzieliśmy na ekranach eu­
ropejskie i amerykańskie filmy we 
dług Tołstoja, Balzaoa, Maupassan-

to, Ow m m  » t a  Eupetata to tatoto
-J— — obserw ujem y w ZS1 Łlw 
gdato M*ukA filmowa jest u*. to 
atwowtona. F»atvowcy radzdeocy «ię- 
gają nawet eta przedsięwzięć tak xy 
zytaowraycfc, ja k  przetńefńesńa as  
(k ran  poematów („M askarada" Lor 
montow®) 1 oper („Trzewiczki 
Czajkowskiego). Widzieliśmy te* 
doekntzałą przeróbkę dram ato  O- 
tazowtode«o „Grzesznicy bez winy"

W wyjątkowych tylko wypad 
kach zdarza się, że scenariusz ffil 
mowy wydany zostaje osobno w po­
staci książki, jak  np. „Szary dom* 
Jacka Laita, „Dusze n ieujar/m io 
ne“ Gorbatowa i „Ostatnia szansa" 
Schweitzera. A i to nie są -przewa­
żnie scenariusze, na podstawie Któ 
rych powstał film, lecz dzieła w tór­
ne .spisane już na podstawie filmu

Zatem poszukiwanie | gotowych 
arcydzieł literatury, częste przr: 6b 
ki powieści, dramatów, nowel, to 
nie jest przem ijająca ' moda, to ko 
nieczność sztuki filmowej, dopóki 
nie • wykształci się nowe, na’młod­
sze pokolenie literatów — scenarzy 
stów.



R  O  B  O  I  N 1 K Nr 18

st z Krakowa

Prababka fabryk podiua irelskich
Na P lacu  W ielopole, obok nasypu  w a ulica p rzedm iejska, po k tó re j od uchw ycić n a jb a rd z ie j w ażkie i p a- 
.e„ owego, rozsiad  a s ę now a ta n -  1 p a ru  tygodni k rąży  pustaw y  tra m - ] sjonu jące  z jaw iska  naszych czasów.

data  k rak o w sk a , w rzask liw a  i ruch li . w aj. Ta ulica  bezbarw na  i b rzydka 
w a, ja k  tan d e ty  całego św ia ta  i w szy niepodobna do śródm iejsk ich  ulic O d d e c h  i r y t m  m a s z y n y  
s tk .ch  m ia s t bez w zglądu n a  s z e ro - ; K rakow a, w yprow adza m nie p rzed! M .. . , . . i , . ’.
kość geograficzną i u stró j. P rzekup-1  żelazną b ram ę w  ogrodzonej p rze- M ali są  ludzie w  w ielk ich  halach ,
n :e i han d la rze , k tó ry ch  cały  „skle strzen i. Z a b ram ą  stoi dy żu rk a  | n  ą ^  n ich  niem aL N a p la n  p ierw  
p 'k “ m ieści się na rękach , w  koszu po rtie ra . C eglane, w ie lk ie  hale,, w y - ' , v'2  ;ja  Sl^ m aszyna, je j szybki
lub  na p 'a c h d e , lgnącej do k leistego  i soka w ieża w odna, ogrom ny ko- : 1 ry tm - K uźnia fab ryczna
biota, tym  g ’ośn ’e j obw ołu ją  sw ój to 'm in ,  p lace m iędzy halam i pe łne! m rocz^ a' ze szk a rła tn y m i żagw iam i 
war, im m niej je s t on w idzialny , koksu, żelaza i złom u, hu rk o t, zgrzyt pa ’. J każda  kuźnia, n aw et
tu i obok sto ją  w  szeregach m ale  b u d - i 1 po jęk  m aszyn w  ru ch u  — całe to  ta  m alenka  n a  w ie jsk im  rozdrożu, 
ki i kram y , obw ieszone barw nym i techniczne budow nictw o i a p a ra tu ra  u yzeka fan tastyczną  ju ą  .aviate łl cie- 
flanelam i. w ym oszczone w a ła m i  j zda ją  s ;ę  p rzenosić m nie żyw cem  w  i R obotnicy  m a ją  tu  g rube  fartu -
„p raw dziw ej w efny b ie lsk iej", w  n ic h . obszar górnośląski, u tk a n y  z podob- 
tn ś  za „ladą" siedzą kupcy  wyż-szej | nych  pejzaży. A tym czasem  s to ję  po 

tż ka tego rii, gUdowi, choć p ra w ie ' 
szyscy pow ojennej m aści, i sm ętn  e 
.w ają  glow onv, w spom inając  nie ta k  
.aw ne cząsy zło tych zarobków , gdy

w  w ynędzniałym  k ra ju  k lien c i wy- Na t e r e n i e  w ielkich z a k ła d ó w  
ry w a li sobie z rą k  każdy  strzęp . , pifK fe „Z j^ , lfewskIi F !tzn e r

no i z nam ysłem , i w idzę tu  przew aż 
n ie  robotn ików  starszych.

Symfonia fabryki

P P S  W TRZECIĄ ROCZNICĘ 
O SW O BO D ZENIA STO LICY

• j  USUNIECIE L ,'AJiTII
Uecyxj* prezydiom SK PPS t. dnia 1S 

. , , „  , , i t>m. usunięta została z partii Natalia Kae-
W zw iązku Z W ielką defiladą, ja k a  [jriak, h. cii. Uiśelnicy Praga Centralna, 

odbędzie się w  dn iu  18 b.O. W trzecią  ! Ualcienie do dwu partii jednocieśnie.
j rocznicę w yzw olenia W arszaw y, ze- j 

O tw arty  n iedaw no po odbudow ie u ran ia  członków  P P S  poszczególnych ZNM S 
I I I  m ost na  W iśle, łączący K ra k ó w j dzielnic ustalono  n a  n astępu jące  go- ;

p ro s tu  p rzed  bab k ą , czy jeśli k to  
w oli p rab ab k ą , w szystk ich  fab ryk  
k rakow sk ich .

częte i ob ro tem  specja lnych  w alców  j łącka 27.

O bok tc"D p lacu , n a  k tó ry m  nrzet 
dz ień  cały  k  pi c 'żba  ludzka, oddając  
się z ja k ą ś  a taw is tyczną  rozkoszą bez 
p 'o d n cm u  zajęciu , w yciąga s 'ę  i b ie ­
ży d ługa u lica  G rzegórzecka, typo

per, do r. 1933 sp ó łk a  akcyjna , pod­
czas okupacji pod  zarządem  kom isa­
rycznym , obecnie „łagodną rew olu

chy, a  ręce  ich przed łużone są  o w y 
m yślne, chw y tne  narzędzia , aby  m o­
gły u jąć , d o tknąć  i obrócić, gdzie 
trz eb a  czerw one, rozpalone  bry ły .
W łaśnie pod  k ie ru n k iem  m a js tra  k ia  
dą  rozżarzony  k rą g  żelaza na  płytę.
T eraz  opuszcza się z h uk iem  p ra sa  o

! sile 450 ton  i uderza jąc  w  tw a rd y  bo- '  ,

< * - » ! - * #  -  p — * » .

z Podgórzem  i zburzony n iem al do­
szczętnie przez N iem ców  w  czasie 
odw rotu, w ykonany  został w  całości, 
podobnie ja k  inne m osty w  w oj. k ra  
kow skim , w  tu te jszym  zakładzie kon  
s tru k c ji s ta low ych , do k tó rego  w cho­
dzę n a  o sta tku . O lbrzym ie,, żelazne 
p ły ty , c ię te  tu  m echaniczn ie  i sp a ja ­
n e  gw in tam i, ko tły , z tych  p ły t po-

|J  ZNMS — KOŁO PRZY ANP 
REFERAT TOW. MULAKA 

9,30 . W dniu 29 bm, o grodz. 18 przy u! Ke­
ja 7 (sala 7, I piętro) odbędzie się zebra-

’ ' ‘ Kof --------

dżiny:
D Z IE L N IC A  B IE L A N Y  —  g  

Podczaszyńskiego 23. nj„ czlonkÓH. KoJa ZNMSprly a n p ,  n ,
DZ IE L N IC A  GROCHOW  — g. 10.15 którym tow. Jan Mulak, kierownik W y. 

przed kościołem  W izytek ( K r a k o w - “ * 
skie P rzedm ieście).

D Z IE L N IC A  M OKOTÓW  godi. 9 *  W ERYFIKACJA ZNMS-OWC6W 
C hocim ska 4. i . Politechnik* W arszawska. Ostateczn;

NOW E BRÓDNO — godz. 9 Biało

uzysku jące  sw ą k rąg iość, dźw igi su ­
nące ze zgrzytem  w ysoko pod sk le ­
pien iem  h a li 1 w  okam gnein iu  u n o ­
szące w  górę k ilku tonow y przedm iot, 
aby go złożyć m iękko  w  innym  m ie j-

żelazie o tw ór z u p in ie  is k  n a n a rs t°k  k t6 r? m  n u rz a ją  się sy lw ety  robotni- zelazie o tw ór, zupelm e ja k  n a p a rs t-k  fascynuftC y sw ą w ielkością  ob-
w  cieście. P rasa  podnosi się i opada, : ’ , . 1 ,  , . __ ____szar i u staw iczny  łoskot m aszyn  —otw ór pogłębia, się za każdym  ude-

“ Ż Y C I E - - - - -
GOSPODARCZE

e/ą" p rze ję ta  n a  w łasność p ań stw a  i rżeniem , ju ż  d o ta r ł dna, i k rążek  prze 
i gospodark i znacjonalizow anej pod j m ien ił w  tu leję, 
dy rek c ją  naczelną  inż. D om ańskiego, !
została  założona w  r. 1804, w ięc 144 1 K uźnia 1est w a rsz ta tem  podręcz- 
la ta  tem u —oczywiście n ie  w  d z ie w -  ! n ym ' T u ta J w yrębh) się części sk ta - 
szych rozm iarach  i n ie w  dzisiejszym  I dow e -naprostofvuje pogiętek , wy- 
m iejscu . I p róbow u je  się w ytrzym ałość  lin  i

“ . . . i łańcuchów  stalow ych. D usżą fa b ry -
! k i I w łaściw ym  cen trom  p rodukcjitu  z  h u t śląskich . W łasna bocznica 

ko lejow a w prow adza na  te ren  fa ­
są od lew nia i zak ład  k o nstrukcy j

ZW IĄZKU  Rcdzteckim rozwinięto  j b r y i n y " w a ^ o n y 'n ^ a d ^ a n V  h e m a - ! <o lbraym ia ha!a d ,ugośc’
bardzo szeroko produkcją baw eł-, ty tem  sydery tem  1 innym i, już raz  :
„ A  .A tfU A .'A m  T l i ł  ń !  11 ,  . -

W
ny. Nad je j rozwojem  pracuje w ie lu ' p rae topionym i r a d a m i '^  k  tó re^^tu ta  j i  0 w  z ł o m  n a  p l a c u  w  p o s t a c i  s ta ' 
uczor.ych. k tórzy  dokonali ju t  sz tre - ! w  odlew ni pom ieszane ze złom em , z I *3" *  k o t!ó w - “ y n > p rz“s e ! - sz ta b  1
gu udoskonaleń i wynalazków. Przed  
niedawnym czasem podawaliśmy wia-

w apnem  i różnorak im i sk ładn ikam i 
u legną dalszej przeróbce. R am pa za-

dom eść o w yeksportowaniu przez Zwią tadunkow a zb iera  w yp rod u k ow an y  
zek R adziecki pierwszej partii natu- , tow ar: ko n stru k c je  sta low e do m o- 
ralr j bawełny kolorowej. Ostatnie gtów> kot}y) a p a ra tu ry  chem ic2ne 
w h dcm olc l donoszą o masowej ,u i  j waIce> kom pre30ryj tlok i A mi(tdzy 
uprawie bzw elny szybko do/rzewają- j te  dw a ogniw a _  w w óz gurow ca ,

w alców , m usi p rzede w szystk im  ulec 
rozbiciu  w zględnie  pocięciu, zanim  
dostan ie  się do pieca. W tłuczkam i,

to  w szystko sk ład a  się n a  w zrekow o- 
słuchow ą sym fonię, k tó re j da łabym  
po p to s tu  ty tu ł „P rodukcja". I  tę  sym  
fonię p rzeciw staw iłabym  ja rm arczne  
m u  zgiełkow i targow iska , w idz iane­
go w  drodze tu ta j, ten  skupiony  w y ­
siłek  i p racę  — łazęgow aniu  i n ie ­
róbstw u , k tó ry m  w  chorym  dziedzic- ! 
tw ie  pow ojennym  ho łdu je  znaczny 
odsetek  naszego społeczeństw a.

te rm in  w ery fikacy jny  upływ a z dniem 25 
bm. Do tego  dnia w szyscy ZNMS-Owcy, 

(studenci P. W. w inni złożyć u delegatów  
n ł. w ydziałow ych kw estionariusze w ery fik a - 

cyjne.
Ak?.dc.mia Nauk Politycznych. S ek re ta

r ia t koła załatw ia sp raw y  w eryfikacji co-

DZIELNXCA OCHOTA fodz.
Niem cewicza 9.

n 7 t n f  im tp a  p n i r i f i i r  m  I W ' Kt?ia *ffatwia sprawy weryiiKacji co-D Z IE L N IC A  P O W IŚ L E  g o d z . 10 , dziennie od godz. 15 do 16 w lokalu przy
Tamka 18. iul- Re â 7 (w ejście od podwórza).

PRAGA CENTRALNA -  godz. 9.S01 ry« t o c y j “y m ij a V d n lu  '1? U ® ’ 
Zygmuntowska róg Targowej. |nośc i weryfikacyjne załatwiać można w

‘ h a  c w * n-w » a J -  Q św ietlicy  środow iska  (M okotow ska 24) coSAbKA KĘPA —  godz, 8,30, Frań dziennie w godz. 11 — 13.
Guska 7.

.  rr % n r - A w r - r  _  o  ' Szkoła Główna Handlowa. OstatecznyDZIELNICA TARGÓWEK —  g. 9 termin weryfikacji — 25 bm. Sekretariat
Piotra Skargi 48. K o ła  przyjmuje codziennie od 16 do 1S.

n n r . i i . r i  U niwersytet W arszawski. W eryfikacjaDZIELNICA WOLA —  godz. 19 odbywać się będzie w dniach 19 — 26
Plac Zwycięstwa.

DZIELNICA ŻOLIBORZ — g. 8,30 
Kossaka 18. .

ZEBRANIA

bm. codziennie od godz. 10 do 12 w s e ­
kretariacie kola (K rak . Przedm. 2'. oficy­
na). K olejność zgłoszeń: 19 bm wyda.
m at.-przyrodn., 20 bm. wydział humanl- 
niatyczny, 21 bm. wydział prawny, 22 bm. 
wydział hum anistyczny i prawny, 23 bm. 
rok wstęipny, 24 bm. wydział farmacji, 
weterynarii i  matematyczno-przyrodniczy, 
23 bm. — w szyscy, którzy nie zgłosili się  
w sw oich terminach.

| ZNMS — KOŁO PRELEGENTÓW, 
REFERENCI WSPÓŁPRACY Z OM T U »  

I ABSOLWENCI KURSU 
SZKOLENIOWEGO

| KLUB RADNYCH PPS  
PRAGA - PÓŁNOC 

j W dniu 20 bm. o godz. 18 w lokalu przy 
fu l. Szwedzka 2/4, odbędzie się  zebranie 
.K lubu Radnych PPS DRN Praga-Północ.

S p o śró d . 1134 robo tn ików  firm y ^  n z I K T .N IC A  m i n i s t e r i a l n a  
Z ielen iew ski —  in fo rm u je  m n ie  ob. j \y  dniu 19 bm. (poniedziałek) o godz.
E rh a rd t —  w iększość p racow ała  tu  I . w ’Okalu CICW w  dniu 20 bm. o godz. 17,30 w  ńwl*-
• • co ; to e v  h-tArrv i »0S;?^zeIJ Prezy dium D*le!nicy Mini- tlicy  środowiska (Mokotowska 24) odbę-juz  p rzed  w ojną , są  1 tacy, k tó rzy  , stenalnej. idzie  się zebranie Koła Prelegentów , refo-
m ają  za sobą k ilk u n asto le tn i a  na-1 w  dnju M bm # lg w s a l , kon- < ‘ abSt>' '
w e t przeszło 20-letn i s taż  W te j fa -  j ferencyjnej CKW (III piętro), odbędzie Towarzysze współpracujący r. OM TUR
bryce, p łace?.. CÓŻ, n ie  m a co uk ry - .J1* wPrk ^ ° m ie m iW  M in lJteffi?  l«»bowi»zanl tą  złożyć piśm ienne sprawom. . . .  . . l a t  noon \  1 saaro n ik o w  kot o z ie in .cy  M in isteria l ,jan le  ,  dotychczasow ej działalności.

tj. w  szopie obłożonej pm am i ze . w ac, p łaca  8000 z ł  m iesięcznie, ja k ą  j w  czasie zebrania tow. Dunin-W ąsowica
w zględu n a  w strząsy  i odpryski, po | w y rab ia  robo tn ik  w y kw alifikow a- I KOŁO NAUCZYCIEM PPS-OWCÓW j ^ 061 ,eferat “  temat ^ n e n lo g n  ta -
tężna k u la  żelazna spada ze znacznej j ny, i do 4000 zł, jak ie  osiąga n iew y-
w ysokości na  p rzedm io t 7, lanego że-

cej. której plantacje rozwijają się bar, w yw 6z g0tOw yeh m aszyn — w suw a- 1 laza 1 d ™ z2 °cze 8 0  w  kaw ałk i. W

W  dniu 18 bm. o godz. 10, w lokalu przy 1 
ul. Szwedzkiej 2/4, odbędzie się zebranie '

I zarządu Kola Nauczycieli Dzielnicy PPS SPRAWOZDANIA

dzo pcm yiln ie  na Ukrainie I na Ku 
b m iu . Na takich szerokościach geogra­
ficznych bawełna nie była dotychczas 
uprawiana.

Nasze zainteresowanie bawełną w  
2io*ęrftii Radzieckim , potęguje się i 
przez to, te  Związek R adziecki jest 
naszym  naturalnym dostawcą bawełny.

fk . w.)

Z  PAŃSTW. FABRYKI WAGONÓW  
WE WROCŁAWIU

4
Państw ow a Fabryka W agonów  we 

W  ocławłu, k tóra zrealizow ała w ro­
ku ub egłym  sw ój p lan produkcyjny 
w 105 proc. posiada na rok 1948 znacz 
n ie  rozszerzone p lany  wytw órcze.

D ział produkcji w ęglarek przewi 
du je  budow ę 7.200 w agonów. Ten- 
drow nia w ytw orzyć ma w ciągu r- b. 
300 tendrów  typu beczkow ego.

Ponadto Pa-Fa-W ag rozpoczyna w 
r. b now y rodzaj produkcji wagonów 
pocztow ych polskiego typu.

ZAMIERZENIA PRZEMYSŁU 
OPTYCZNEGO

Ptsemysł optyczny wyprodukuje w 
r. b. sprzętu precyzyjnego na ogólną 
sumę 6 min. zł. wartości przedwojen­
ne'.

M- in. w yprodukujem y 600 lornetek, 
1-195 mikroskopów, 500 6zkuk apidia-

te n  sposób m echanicznem u rozbiciu 
u leg a ją  p rzedm io ty  ku lis te  i obłe, 
podczas gdy sztaby  i przęsła  zostają  
pocięte przez spec ja lne  nożyce.

T eraz  te  części z dodatk iem  rudy  
i pew nych  sk ładn ików  chem icznych, 
zależnie od żądanego stopu, w ęd ru ją  
do czeluści pieca, aby tam  w  tem p era

ją  się ogniw a pośredn ie  i n a jw ażn ie j­
sze: p rodukc ja , w ykonanie.

K ierow nik  b iu ra  personalnego, ob.
W ładysław  E rh a rd t b ierze m nie w  
sw oją  m iłą  1 w ielce pouczającą op ie­
kę  t s ta -*a się up rzystępn ić  la ikow i 
zrozum ienie  tego, co się tu  dzieje. A 
m uszę przyznać, że ilek roć dany  m i tu rze, ja k ą  da je  rozżarzony do bia 
jest, ja k  te raz , w g ląd  naoczny w  na j. 1 loścl koks, przeistoczyć się w  p łyn 
bardz ie j re a ln e  sp raw y  życia gospo- ne żeliwo. Ó w  stop  rub inow o - zło- 
darczego, ilekroć zn a jd u ję  się w  m iej r ty , oślep iający , w lew a ją  robotnicy  
scu, gdzie do tykaln ie , u chw y tn ie  n ie - w iad ram i do form . w  k tó rych  k rzep  
m ai w idzę pew ne procesy, z jaw iska  n ie  ł zastyga w  k sz ta łt ostateczny, 
czy form y tego  życia, zdum iew am  się w ięc w  tłoki, w alce, ko ła  tran sm i- 
za  każdym  razem , ja k  p rzeraź liw ie  ' sy jne  czy ka lo ry fery . Form y m ode- 
m ało , ja k  n ic  p raw ie  m y laicy  o tych  \ lu ją  n a jp ie rw  sto larze  w  drzew ie,

kw alifikow any , pozostaw ia jeszcze 
w ciąż rozw arte  nożyce m iędzy zarób  j Praga Ce. tralna. 
k lem , a  kw o tą  konieczną na  n a j j j  p r a g a  c e n t r a l n a  
s k r o m n ie j s z ą  b o d a j  e g z y s te n c ję ,  je -  k o ł o  p r e l e g e n t ó w  
śli za podstaw ę obliczenia p rzy jm ie ­
m y rodzinę złożoną z 4 osób. Pożyw ­
ne choć sk rom ne obiady w  stołów ce 
i p rzydziały  k a rtk o w e  zw ie ra ją  ty l­
ko  nieco rozpiętość nożyc. A j e d n a k ! W) W ER Y FIK A C JA  PPS-O W C óW
m im n  tr, nrnrU ikria id z ie  s ta le  n a -  Dzielnica Wola. W szyscy towarzysze t : ozawle wykonanie jcUnego s punktów kom im o to  p ro d u k c ja  idzie sxaie na  | zam dy  kół winny złożyć w ypełnione a r- kursu, który przewiduje rozwiniecie w
przód. W listopadzie  i g ru d n iu  Ub. kuśze w ery fikacy jne  najpóźniej do dn ia  Kole, biorącym odział w  konkursie, sse-

W  dniu 21 bm. o godz. 18 w lokalu 1 
D zielnićy (Szwedzka 2 4), odbędzie się ze­
branie Koła Prelegentów.

INFORMACJE:

POD HASŁEM „SILNE KOŁO 
PODSTAWA SIŁY ORGANIZACJI**.
o m  t u r  n a  Żo l ib o r z u
ORGANIZUJE SZKOLENIE 

W związku s Jwnkuriem, oflM zonyni 
przez KC OM TUK pod hasłem : „Silne
Koło podstawa siły  organizacji’\  Koło OM 
TUK na ioiihorzu sorgauiicowalo kur* 
szkolenia socjalistycznego. W ten sposób  
OM TUR-owcy Żoliborza inicjują w War-

ro k u  w yrobiono  30 p ro cen t ponad 
p lanow aną  norm ę.

Ci ludzie, k tó rzy  m uszą sobie od 
m ów ić w ielu  rzeczy, w  sposób zu­
pełn ie  p ro s ty  i sam o przez się zro­
zum iały , bez w y ta rty ch  słów  i pa te  
tycznych frazesów  s to ją  p rzy  w a r­
sztacie p racy  i odbudow ują  zniszczo

sprawach n ie  w iem y, ja k  daleko  na  I ten  m odel służy  do sporządzenia for- j ny  k ra j. N ie po raz p ierw szy  i nie
m y w  p iask u  forn iersk im , pociągnię- , ty lko  tu taj^  polityczno . społeczne u- 
ty m  g rafitem , 1 dopiero  w  tę  form ę, św iadom ien ie załogi i je j duch pełnynleją.

A tym czasem  dopiero tam, gdzie 
kolum ny cyfr obrastają żywą treś 
cią, w tym  św iecie kopalni czy fabry 
ki, odrębnym 1 rządzącym się w łasny

k tó ra  je s t negatyw em , w lew a się że- pośw ięcen ia  zd a ją  egzam in dziejow y, 
liwo. N ie aem  odlew  zatem , ale p rzy  m ocą k tórego  k las ie  robotn iczej przy
gotow anie do n iego w ym aga żm ud 
nej p racy  i sk ru p u la tn y ch  obliczeń.

m i prawam i, laik  może na m om ent Toteż w  odlew ni pracują ludzie w ol-

pada dziś ro la  aw angardy  w  w ielk im  
pochodzie ludzkości k u  now ym  • for­
mom życia. Wanda K ragen

Miliony złotjjch i dolarom 
oszczędzi nam tunel m Żegiestomie

Trzecia rocznica wyzwolenia P o lsk i! góry nad  tunelom pozw alały p rzypu -: b ra ła  tempa, poczęło rozw ijać się ea- 
SP0*! okupacji niemieckiej zbiegła się szczać, że uszkodzenia nie przekra-1 morzutnie współzawodnictwo pracy 

i _ ---------  — 1—  — —■*—u 1 czają  50 proc. długości tunelu. Is tn iał m iędzy poszczególnymi grupami ro-

21 bm. w sekretariacie D zielnicy (ul. Ogro- rwkir j altcji samokształceniowej, 
dowa 39/41). ! Kurs Kola OM TUB Żoliborz zgromadzi!

Dziolnlca PowtSle. W eryfikacja odbywa gy uczestników. Po przesłuchania n yk ła -  
się codziennie w godz. od 15 do 17. Xa- dów w szyscy złożą egzamin końcowy. O- 
rządy Kól winny w jak najkrótszym cza - 1 twarcia k u rsu  dokonał przewodniczący 
sie złożyć wypełnione arkusze weryfika- dzielnicy OM TUB W arszawa-Północ, tow . 
cyjne. ( Kędzierski, po czym wykład inauguracyj-

Dzielnica Rakowlec. W eryfikacja o d b y - |By o historii polskiego ruchu socjalisty- 
wa się codziennie w sekretariacie Dziel-1 cznego w ygłosił tow. Dunin-W ąsowicz,
nicy w godz. 9 — 19. I Koło OM TUR Żoliborz wzywa do współ

  I zawodnictwa w akcji szkoleniowej inno
Dzielnica Mokotów. W eryfikacja o d b y -. Koła OM TUR-owe na terenie Warszawy,

wa się* codziennie w  sekretariacie Dziel-1 —  no— -
nicy w godz. 10 — 19. _     m | it) NOWE KOŁO PPS

Koło Terenowe Nr 3 — Praga Central­
na. W ćrffikifcja odbywać sę będzie co­
dziennie od dnia 19 bm. w sekretariacie 
Koia przy ul. Szerokiej 5 m. 17.
Ml SZKOLENIE PPS-OWCÓW OCHOTY

W dniu 20 bm. o godz. 16.80. w  św ie-

FKZY DZIELNICY POWIŚLE
W  dniu 16 bm. odbyła się  "w „Bacutilu"  

przy ul. Bartoszewicza 7 zebranie, na któ­
rym utworzono kolo PPS przy tej insty­
tucji. Do zarządu Koła w eszli ttow. Cha- 
chulski — przewodn., Rażnlak — eekr..

garów domowych, 22 1 pół ty*, bu-1* now?m lrlumfem ‘ ztuk‘ 1° ;
dżików oraż 5,5 tys. zegarów innych I i  w y ^ t c h  kwahukacyi
typów.

Nadto wypuścimy 25 tys. wodom! e. 
rzy, w ielkie Ilości narzędzi chirur­
gicznych, wag stołow ych i szkła o- 
ptycznego oraz 60 sztuk maszyn do
pisań a.

ROZBUDOWA GAZOCIĄGÓW 
N A  GÓRNYM SLĄSKU

W związku ze zwiększonym zapotrze 
bowaniem energii w  zakładach prze­
m ysłowych oraz dużymi m ożliwością, 
mi produkcyjnymi koksowni polskich, 
Zjednoczenie Przem ysłu Koksochemicz 
nego przystępuje w r- b. dc rozbudo­
w y sieci gazociągów. Rozbudowa ta 
ma na celu  równomierne rozprowadzę 
nie gazu koksowniczego wśród za 
kładów górnośląskiego okręgu p rze­
m ysłowego. Plan rozbudowy na r. b. 
przewiduje ułożenie 28 km. przew o­
dów o dużym przekroju, co  umożli­
wia zasilenie gazem koksowniczym  
również dalej położonych okręgów, 
jak rejon Oświęcimie oraz Zagłębia 
Dąbrowskiego, Zawiercia i Częstocho 
wy.

Rozbudowa sieci gazociągów w  roku 
bieżącym stanowić będzie pierwszy e- 
tap realizacji ezerokiegp planu połą­
czenia przewodami gazowymi central, 
nych okręgów kraju, Jak Łódź j War 
szawa ora* rejonu Dolnego Śląska z 
s ‘e c ą  górnośląską.

W roku 1947 produkcja gazu osiąg- 
n ->  201 000 000 m. sześć., przewyższa 
r  znle produkcję przedwojenną.

WYCZERPYWANIE SIĘ 
ANGIĘLSKICH REZERW 

WALUTOWYCH
ł

Od chwili zniesienia wymienialnoś­
ci funta ,a w ięc w okresie niespełna 
5 m esięcy W ielka B rytania zużyła ogó 
łem 200 min. dolarów  sw oich rezerw 
kredytowych i złota. W  sumie tej 
mieści się 50 min. dolarów  kredytu 
amerykańskiego, 10 min. dolarów 
kredytu kanadyjskiego, 60 min. dola­
rów M iędzynarodow ego Funduszu W a 
lutowego i Jakieś 80 min. dolarów w

polskiego robotnika. Wysadzony przez 
Niemców tunel w Żegiestowie, stano­
wiący połączenie Polski poludn. Z 
Węgrami i Rumunią, został odbudo­
wany, 15 stycznia uruchomiono linię 
kolejową.

jednak szereg niewiadomych, które nie 
pozwalały na  ścisłe określenie kosz­
tów robót i  czasu potrzebnego na 
przeprowadzenie odbudowy. Jeszcze 
na wiosnę 1946 rciku nie można było 
powziąć decyzji, czy tunel należy od­
budować, Rozpatryw ano naw et alter'

W ekutek zniszczenia tunelu byliśmy! natyw y wykonania objazdu przez te- 
zmuszcoi do tąd  kierować transporty i rytorium  Czechosłowacji lub na  tere
paliw płynnych z Rumunii i Węgier 
do naszych rafineryj drogą okrężną 
przez Zebrzydowice. Według urzędo­
wej oceny skrócenie trasy zmniejszy 
koszty przewozowe w stosunku rocz­
nym przez terytorium Polski o 280 
min. zł. oraz przez tery torium  Rumu­
nii, Bułgarii i Węgier o 4.600 tysięcy
dolarów  am erykańskich.

CZY WARTO ODBUDOWAĆ?
Roboty wstępne rozpoczęte jesiemią

nie Polski. Dopiero w dniu 16 maja 
1946 r, opierając się na opinii Rady 
Technicznej Min. Komunikacji, min. 
Raban owski w ydał zarządzenie na­
tychmiastowego podjęcia odbudowy tu 
nelu.

ODBUDUJEMY!
O d tej chwili Tozpoc2 ęła się decy

botmików, a więc między górnikami, 
cieślami, kam ieniarzam i i w śród każ­
dej z  tych grup.

Jeszcze raz  w sierpniu 1947 r. za­
wisła groźba wstrzymania robót i  prze­
łożenia ich na rok 1948 z powodu tru ­
dności finansowych. N a szczęście zdo­
łano je pokonać. Coraz silniej rozwi­
jające się współzawodnictwo pracy p o ­
zwoliło wykonać zaplanowane roboty 
zam iast w okresie dw uletnim —  w 18 
miesięcy.

POLSKIM UMYSŁEM I POLSKIMI 
RĘKOMA

Należy podkreślić, te  podczas bu 
dow y nie w ydarzył się ani jeden po­
w ażniejszy wypadek, podczas gdy

W UI11U k s i k i .  kj g u u o . au.ou, w ,• CI1U18K1 "* p rŁ B w uU n., Aiffiil I a ń  —— OCAI
tlicy  Dzielnicy PPS Ochota (N iem cew icza1 Konarski — akarbnik oraz W asilew ski 1 
9) odbędzie aie wykład dla IV grupy sz k o ; WojsLak — członkowie, 
leniowej, do której należa: PZG, Krauze,
Stacja Filtrów, Wodomierze, Budowa R  P B ZY KOMISJI SPECJALNEJ 
Dróg 1 Mostów. Hartwlg, Wodno-Mello-  ̂ POWSTAŁO KOŁO PPS

W  dniu 19 b m " o godz. 16 tam ie o d b e-1 W Kom isji Specjalnej do Walki z N ad- 
dzie sie wykład dla V grupy szkolenia, do użyciam i odbyło sie zebran ie  o rgan izacy j- 
której należą: Paged, Fundacja D om u ; ne PPS-owców — pracowników K om isji, 
Akadem. Zenit Centr. W .i K. i PPRK , na którym zostało zawiązane Koło P P 3. 
Zakłady Kamieniarskie. Szpital Okręgowy | Przem ówienie wstepne w ygłosił tow. 
i Samopomoc Chłopska. 1 prok. Gacki.

S Z A C H Y
ZADANIE NR. 46

A. CHICCO 

(I nagr. „W alter Jam es M emoriał1 
1947 r.)

przejęło Państwowe Przedsiębiorstwo 
: Robót Komunilkaoyjnych pod kierow- 

1945 r. wykazały, że zniszczenia były nictwem Zarządu Odbudowy Kolei 
bardzo poważa*. Zewnętrzne pęknięcia Państwowych w Krakowie, Robota na-

„Społem“ sprowadza naiuozg sztuczne 
ze strefy radzieckie) do kraju

tarujemy z radzieckiej strefy okupacyj­
nej w Niemczech w ram ach reparacji 
{ umów handlowych z ZSRR —  j«*ł 
Ilością pokaźną, rozw iązującą w po­
ważnym stopniu bieżąca potrzeby rol­
nictwa.

Całość akcji transportow ej prowa­
dzi W ydział Rolniczy „Społem". P rak ­
tycznie akcja ta ruszy ła  1.9 ub, r. O 
jej sprawności św iadczą jednak w zra­
sta jące  ilości przywozów miesięcznych: 
we wrześniu 47 r. sprowadzono 7 tys. 
ton soli polasko-wych, w październiku 
47 r. —  16 tys. ton, w listopadzie — 
26 tys. ton, w grudniu — 38 tys. ton. 
T ransporty w styczniu br. pokrywaj ą

duiTcń r a W ,  P^ace w y k ^ e  ™ budowa tego t » h
. . .  I ■ - ___ 1... C. “ ,1 , ..«., J r . i ł r  1 „  M e\.ł“-T V nnfliOC I fk

wzrastającej produkcji kra­
jowej zapotrzebowanie w»i aa  nawo­
zy sztuczne jest ciągle dud*.

W tych warunkach ilość 125 000 ton
soli potasowych (ilość określone na 
II-gie półrocze r. 1947), którą otrzy-

Rekordzistki pracp 
Cbodakou a

II etap wyścigu pracy w Państwo­
wej Fabryce Sztucznego Jedwabiu w 
Chodakowle przyniósł następujące w y­
niki;

K anetki —  1) Kunicka Janina — 
194,7®/o- motalflia m ała —  1) Zalew­
ska Leokadia — 273#/«; m otalnia du­
ża —  1) Swlerzyńska Irena —  210,S'/s; 
odwśjalnta —  1) Pawłowska Genowefa 
—  252,6*/»: stożki —  1) Szypszak Zo- 
Ba —  tó3,4'/*h *

przez inżynierów włoskich przyniosła 
katastrofę, której ofiarą padło  80 ro ­
botników. Dziś —  pow iedział podczas 
otwarcia tunelu przewodniczący rady 
zakładowej — nie musieliśmy się ucie­
kać do pomocy fachowców zagranicz­
nych ani do ich kapitału . W szystkie­
go dokonaliśm y polskim umysłem i 
polskim i rękoma.

W uroczystości otw arcia tunelu 
oprócz min. K om unikacji inż. Raba- 
nowwikiego wzięli udział wicemw. in t. 
Balicki, wicem in. Zdrowia dr. Kożusz- 
nfflt, dyrektorow ie departam entów  M 
K. wojewoda krakowski, dyrek tor ko­
lei w Krakowie, przedstaw iciele m iej­
scowych w ładz i ludności Krynicy 
oraz delegaci kolei Czechosłowackich

M A T W 2 PO SU N IĘCIA C H
K on tro la  d iag ram u  — B iałe: Kg4, 

Ha2, Wb5, g3, Gh7, h8, S d l, e7, p io ­
n y  d4, f5 (10). C zarne: Ke4, H a l, 
W bl, d3, Ga8, e3, Sb3, c2, p iony gZ 
(9).

TURNIEJ W  HASTINGS
T radycy jny  tu rn ie j „now oroczny", 

b. s łab iu tko  tym  razem  obsadzony 
przyniósł ła tw y  sukces W ęgrow i Sza- 
bo TVs (z 9, bez p rzegranej). T rzy  n a ­
stępne nagrody  podzielili: G rob

, (S lw a jc .), M uhring  (Hol.) i T hom as

* .  ”S h T t o r r .  i * * *
newski podkreślił znaczenie tunelu dla 
św iata pracy,*wobec ułatwienia do jaz­
du do Krynicj"—obecnego uzdrowiska 
dlla wszystkich.

Po uroczystym otwarciu tunelu WR 
Rabanowski udekorował Krzyżami Za-

cię już praw ie z ilością nawozów spro- s}ug. najbardziej ofiarnych pracownś- 
wadzcnych w XII ub r. Należy więc . k^w.
przypuszczać, że jeszcze w bm. przc-j R j w w a e 4 lli,  dokonano otw arcia 
w idziana ilość 125 tys. ton zostanie mn^ J8r ego tunelu na
s.prowadzocia do  Polski. łej samej trasie -  w Kam-once WW-

Sprowadzcne dotychczas przez „Spo kiej, który zastąpił definitywnie, trud- 
łem “ »ole potasowe w yrażają się ilo- ny  do utrzym ania dłużej i stale za- 
ścią przeszło 10 tys. wagonów, (pa) groiomy prowizoryczny objazd aa 4-ch

drew nianych mostach.

h u rs t 5. Na dalszych m iejscach  A- 
b rah am s 4 ki, Golornbe.k 4, A lex an ­
d e r 3ki, R aizm an (Fr.) 3 i S p an jaa rd  
(Hol.) 1 p. N a uw agę zasługują: do 
b ry  w yn ik  M iihringa i w yb itn ie  złe 
m iejsce A lexandra.

Z arów no obsada, jak  w yn ik i tu r ­
n ie ju  pozw alają  stw ierdzić , że sza­
chy angielsk ie  p rzechodzą b. pow aż 
ny  kryzys, a o rgan izow ane przez  nich 
tu rn ie je  s trac iły  w ie le  ze sw ej a trak . 
cyjności. W przeciągu  o sta tn ich  12 
la t Jedynie turniej w H astings 1945 
roku stanow ił w y ją tek  — może dla 
potwierdzenia reguły.

ł

WIADOMOŚCI KRAJOWE
ŁÓ D 2. W zorgan izow anym  przez 

„D ziennik  Ł ódzki" „gw iazdkow ym " 
tu rn ie ju  b łyskaw icznym , rozegranym
29. 12. ub. r :  p rzy  udzia le  24 zaw od­
ników , trz y  p ierw sze  m iejsca  za ję li 
trze j zn an i m istrzow ie  łódzcy: M a 
karczyk , G ada liń sk i i G rynfeld , zdo­
byw ając  po 2.000 zł. P ytlakow Skl 
dzielił 4—8 m iejsce.

N a o sta tn im  w alnym  zeb ran iu  
ŁO ZSz w  dn iu  30. 12. ob rano  p reze ­
sem  p ro tek to ra  o s ta tn ich  M istrzostw  
D rużynow ych, w. prez. Łodzi ob. D u- 
n iak a . W. p rezesem  zosta ł ob. Wil- 
m iańsk l.

BYDGOSZCZ. R ozegrany tu ta )  4.
I. in te re su jący  mecz k lubow y „M a­
ra to n "  (Toruń) — „G w iazda" (B yd­
goszcz) zakończył się zw ycięstw em  
„G w iazdy" 4:2. Na I-ej szachow nicy 
Szapiel (n iezbyt z resz tą  zasłużenie) 
pokonał C zerni akow a.

OBRONA GRONFELDA
(g rana  w  m eczu rad iow ym  2. 11.

1947 r.)
B iałe: S. R eshew sky

(„M anhattan  C hess C lub", N. - Y ork) 
C zarne: G. S tab lborg  

(„Jockey C lub" La P la ta )
1. Sf3, d5. 2. g3. Sf6. 3. Gg2, g6. 4. 

d4, Gg7. 5. 0— 0, 0—9. 6. c4, c5. 7. 
d:c5, d:c4. 8. Hc2, Hd5. 9. Sa3, H:c5. 
10. H :c4, H :c 4 .11. S:c4, S c 6 .12. Sc:e5, 
S:e5. 13. S:e5, Se8. 14. Sd3, Sd6. 15. 
Gg5, We8. 16. W a—c l, h6. 17. Ge3, 
Gf5. 18. Wc7. G:d3. 19. e:d3, W a—c8. 
20. Wf—c l, W:c7. 21. W:c7, G:b2. 22. 
G:b7, Gf6. 23. Gc6, Wb8. 24. G:a7, 
W b l . 25. Kg2, W al. 26. a4, Sf5. 27. 
Gb6, G d l. 28. a5, Gc3. 29. W a7, Sd4.
30. G64, Sb3. 31. a6, Gd4. 82. G:d4, 
8:d4. 33. Wd7, f5. 35 Gd5 i  czarne  
poddały  się.

Z nakom ita  pow yższa p a rtia  by ła  je  
dynym  zw ycięstw em  A m erykanów  
w  ty m  m eczu. W ygra! w ysoko „Jo ­
ckey — C lub" 6^ :3M .  40°/o sk ład u  
obu d rużyn  stanow ili em igranci, prze 
w ażnie  europejscy...



J S L i i
R O B O T N I K Sir. 7

Stolica śirięci rocznicę irjjzuuolenia
U roczyste posiedzen ie  St. R. N. 
u> salt T ea tru  Polskiego

SWP®° iMczwykie uroczy^eie.
i  transparenty,

17 a trem U  ołmliodd
Zewnętrznym  i j t n M n n  tego lw ięta  tą

PMicdeenie

flagi
których tonie miasto. OfiejaJną Ltroesrystoóclą, U ira  

szereg obchodów, związanych ■ tym dniem, j«H wromyalo 
SM eeznej Rady Narodowej, która tradycyjnie odbywa 

cię w cali Teatr* Polskiego.
Sala wypełnienia jeet po brzegi. 
Podniosły nastró j w ytw araają wwie- 

szajnce cię * balkonów  c d i U orne
sntanda.ry partii politycznych, organ i-
zacyj społecznych, n r ,  zawodowych. 
W  loży Prezydenfla RjP., który  n ie 
mógł jpnzyibyć na uroczystość, w idzi­
m y Marsz. Sejmu® Barcikowskiego i 
w iceprem iera Korzyoklogo. W  sąsie­
dniej loży zajął miejsce p rzedstaw i­
ciel w ojska w icem inister ON gett. 
Spychalski, Są i przedstaw iciele kor­
pusu dyplom atycznego.

Na efektownie ml okorowanej see 
n ie  zajęta miejsce Stołeczno Rada 
N arodowo ! Zarząd Miejski w pel' 
nym  składzie.

Zbiórka uliczna 
n a  odbudow ę W arszaw y
BŁa " Ĉ lly K on>itet O dbudow y W ar 
n a  rvrih.,^1 e a n ‘zo 'v a ł zb ió rkę  u liczną 
U  W ■ °rT* o b ję li studenci

P olitechn ik i. N a dw orcach 
T ^ o w a d z ió  będą  ko lejarze.

. e_ lefonlr do S to łecznego K o­
m ite tu  O dbudow y W arszaw y i py- 

n i»  o sposoby w p ła t n a  „D ar 17 sty
św iadczą o ofiarności spo łe­

czeństw a.

Tir^i^a ry  n a le *>' w p łacać  n a  kon to  
PK O  I 5061.

O dznaczenia za zasługi 
tu odbudow ie  stolicy

Prezydium N aczelnej R ad y  Odbu- 
—T*?' ^ ar^ a w7 odznaczyło dyplom a. Po ragajeniu  prze® przewodniczą'
^  l - ^ ICan>łJ W,y roWrin5 ,m O W  i cego St. R N. low. S ankow ató^* , ran to u g l  w  o A tafo ra t*  k k l a  ____ *___ _______________
MUcudKiA^ąctw 
taeejl t

Głos Armii

i  poiitywjHych

Tabela wygranych 52 loterii
2 -gi dx;oń ciągnienia i-ej klasy

W yfnm a p* 1M.M0 at N r
*013 7570.

W ,Sran*  pa W.6W  E{ Nr 
4488 42397 5&79 70391.

N r:

K tałny clą* w ygranych pa 1.090 ri 
•  !-*«  dn ia  ciągnienia.

30062 318 >7 474 566 92 627 316
35 56 934 63 63 97 31008 U  166 76 
346 06 483 513 54 68 656 706 38 81
800 10 40 58 65 933 05 14 32004 009 
146 225 34 62 332 79 461 625 45 724
53 99 836 928 63 33400 83 087 880 
099 34029 063 189 230 456 66 660 75 
,91 813 08 46 96 995 75 98 35342 587 

1898 2933 8874 Raau oYo« * r  Nr: i 839 709 81 882 837  49 38087 206 56

u & M f i a  m 2 " , J S ?  S  S  “  “ ™ *  w  * m  * '

W ygra** pa
*69 8835 U883 M .m  cł N r N r:
34887 4177* 7 ™ , .  A *4 30700 5*23434307 4177* 47313 85162 63176 BS70C 
7H01 72436 79528

W ygra** pa 10.066

w ield*  realne, osiągnięcia, jakie ca-
wdrięoea Polska, kierowana prm a de­
m okracją hłdową, aojussowi u  Zwiąż 
fcłra* Radtoetoda*.

W ojak* potoki*, która n u a  ■ 
A rmią Ccarwomą wkraczały w histo­
rycznych dudach etycznie 1948 rok* 
d e  wywwohaMjj W arszaw y zaczynały 
now ą opokę historyczną.

Przebieg w ydarzeń oraa aayrta 
kalkulacja uczą nas, te  nie ma innej 
drogi jak  draga dem okracji lodowej, 
sojusz aa Zwiąakńeca Radzieckim, 
w spółpraca a państw am i m iłującymi 
pokój.

■ Ten pokój potrafim y w tym 
zespole obronić — kończy gen. 
Kusasko, wznosząc okrzyk: „Niech
żyja W arszaw a, atołica wolnej i su ­
werennej Polski”4.

Okrzyk zgrom adzeni (podjęli entu­
zjastycznie. Tak sam o zresztą p rzy j­
m ow ano wszystkie fragm enty jego 
przemówienia, w których podkreślał 
wspaniałe wyniki sojuszu polsko-ra- 
dzfedkjleg© scemontowanego krw ią 
żołnierską na polu bitew.

Nowe zadania
, O dągnięcią dokonane prze® miasto 
w 1917 roku, aobraaował prezydent 
m iasta »t Ttołwtńaki.

mną* jaet pw

uaoc, jakiej doznała atołica od spo­
łeczeństwa całego kraju . N ajw ięk­
szym wkładem mode się wykazać 
Śląsk.

W  1948 rok* sto ją  p rzed W arsza­
wą Jesizezs większe zadania. Dom a­
ga rlę bowiem radykalnego i szybkie 
go rozw iązanie problem  anłemkanlo- 
wy w stottcy (brakuje w ta j cbw iłł 40 
tysięcy izb}. Niemnłaj wnikną sp ra­
wą jest rozw iązanie tnwłnoóoi szkol­
nictwa powszechnego. D ziad stoBey, 
potrzebują 800 Izb azkdoydh, aby aię 
uczyć w norm alnych 1 higienicznych 
w arunkach .

19 mild. cl. pochłoną Inwestycje w 
1918 r. W arszaw* nowa W arazawa 
naszych m arzeń zaczyna się pwwoł 
przyoblekać w kształty.

Po przem ówieniach odczytano de­
peszę nadesłaną prze® m arszałka 
Rokossowskiego oraz a  chw alono w y­
siać depesze do Prezydenta Bieruta, 
GenerałissMjnisa Stalina, llarsnafca 
Rokossowskiego, M arszałka Polaki M. 
Żymierskiego i do  Rad Narodowych 
Mińska, Kijowa i Moskwy.

W

W arszaiua uczciła pamięć 
swoich irybaircóuj

Dywizji Powstań-

wyoh, społscanych i polHwcznyck Po 
przybyciu w łada państwowych |  aóej-

* * * *  -  - 7 - * ° . ”^ ,  * T " l r  .f r a
postam i* części *rtys«yea t>»-k **tasr- i P®*1 f m r™c7, Waraanwskte)
towej po jed zen ia . w ystąp® ! A. 2*1-j V r* M i  Ptoohoty -  gra. Draxytfekie- 
werowfes, p ro<. Koczalaki, M. D r w j m
a n t k a ,  L. i utap iHddW 1 M ra  « - i  Nzzńąpp*e dełe fae is  sk ładały  looSa}-

ae  w*eń«*. H m m m  w ystąp** dełag*

W czorajsze uroczystoócd związane z c ja  Warszawskiej 
trzecią rocznicą wyzwolenia W arszawy czej. 
rozpoczęły się posiedzeniem S to łecznej. Podobne uroczystości odbyły etę o* 
R ady Narodowej w Teatrze PóWkim rogu ul. Targowej i Zygmuntowsfciej, 
(sprawozdanie podajem y obok). ! oraz przy rondzie Waszyngton*, ( i ł )

W  godzinach popołudniowych p lac     —
Zwyoiąstw* udekorowany biało-czer-. .
wenymt sstazMiaramt zapełnił się tłu- Ż o ł n i e r z e  K B W

d ę c i o m  W a r S « e « ,
walcząc o uwolnieni* stdUcy. J Korpus Bezpieczeństwa W ew nętri-

Pł-onąos znicz* cdw M U ły wyciągało '■ ne? °  przekazał w dniu wczorajszym 
ty seureg w ojska, powiewające s r ta n - ! ° g r6d Jordanowski przy ul. Różanej — 
<łarr. p ły tę  grobową pokry tą  w ieńca-' Zarządowi Miejskiemu. O gród te* ro- 
n*. W  drgającym  ówietl* zniczy, po-' sta! wybudowany przez żołnierzy 
srabrzun y pnmton * wiosłanU i  braetto-1 KBW, w rekordowym czasie trzech 
wym krzyżom w Irodtsu, nasuw ał myśl miesięcy, na terenie, pozbawionym do- 
o  ostatniej przeprawte, k tó ra  sadecydo pływu wody i elektryczności, Koszty 
w ała o  uwolnieniu stolicy. ; budowy sfinansował całkowicie KBW.

Przed grobem Nieznanego Żołnierze ■ Nowy O gród Jordanowski jest pierw- 
stanęła Pierwszą W araaaw ska Dywi- sz4 wzorową placówką tego typu W 
zja  Piechoty, kompania honorowa t*  Warszawie. Zaopatrzony on został w* 
sztandaram i, konpue KBW  ( poczty wszystkie urządzenia, potrzebne do 
srlandarow * organizacji młodzież©-! prowadzenia gier, zabaw  oraz zajęć O

Nareszcie I
Sygnalizacja śirietlna uruchomiona

W caoraj •  godz. 7 « j  ran*  u ruchom  Sons został*  eysnaM w eja #wt*4l
Ba n*  rogu Nowego Ś w ia tu  1 Al. gtn . S ikorskiego. Całość robó t ; 
sygnalizacji w ykonała  E lek trow n ia  W a m a w sk a .

P riy p o m ln w n y :
Św iatło o n rw o n e  — droga zam k n ię ta  
ńw tatło  aieńone — 4r»g» w olna

św ia tło  żó łte  — sam ochody stop! — przechodni*  « * * ą ć  Oą ■

26063 27301 28570 32601 34434 36541
40404 40501 45728 46368 47593 82558
B4219 57933 64142 65207 66253 66580
67995 68607 70667 72153 73242 79114.

W ygrane p* 4006 cl N r Nr:
#78 392 724 824 913 921 942 1256 2869 
620 4194 728 737 777 5268 751 716
798 848 6387 552 639 725 7198 418 466 
724 764 8023 193 512 370 795 9345 
407 422 749 10289 467 641 729 788 
11035 080 153 12180 838 13145 18072 
098 422 17180 281 399 939 19621 764 
!°1 3 !L413 898 51004 157 528 648 22320 
837 23406 24858 25087 268 856 26523 
710 820 922 27223 350 749 948 28252 
#17 405 557 689 741 29068 122 30040 
8_ 2 5 1 r  242 507 704 32206 912 83290
4 <3 825 924 980 34107 405 881 945 
S5ć07 372 409 764 36073 164 969 38042 
114 193 294 295 606 720 744 39488. 
40922 352 543 41530 671 617 42794
43205 644 44165 504 45100 376 552 
070 823 46104 883 47614 848 886 892 
46088 49313 566 630 51529 880 52117 
719 802 998 53098 400 673 744 54754 
55158 220 294 481 806 872 976 56323
429 6S.3 716 57.742 714 58977 60203
203 410 755 61758 770 62240 845
62034 130 228 438 64232 449 65388
401 67466 485 491 68841 860 69192
S58 370 70383 868 71401 73107 305
386 81”> 74441 487 639 699 860 75482
703 367 76"71 935 935 77954 765 823
865 78800 319.

892 BIB 38040 111 77 291 817 82 400
12 55 504 83 687 722 39249 60 822 
99 415 16 77 508 23 824 34 774 BI 
895 983.

40086 97 141 238 87 337 611 800 881 
56 41070 167 416 19 42 63 584 658 70 
761 81 800 42084 112 64 84 85 294 368 

472 91 98 98 554 56 722 43001
165 89 201 357 83 592 904 43 70 44012
120 66 850 97 413 78 586 600 714 98
928 45017 155 230 57 330 51 69 458 68 
304 13 638 68 84 842 950 77 46069
225 34 371 441 646 786 92 898 952 70
99 47076 158 211 31 517 33 68 98 691 
964 48176 224 429 68 537 645 94 711 
73 815 47 94 928 30 49009 18 97 203
13 42 86 432 42 55 B5 513 77 708 32 
67 74 841.

50013 28 114 282 355 58 425 540 
639 42 772 807 34 51043 69 259 76
314 28 81 484 93 735 70 81 838 52076 
106 231 58 81 396 485 510 32 72 90
601 773 897 968 53034 40 154 279
328 40 440 56 573 646 90 776 904 11 
46 70 54058 228 366 511 627 46 88
704 36 48 864 93 55028 29 50 138 56 
61 228 321 458 98 610 741 900 56032 
35 148 250 92 824 57092 137 66 210 
38 329 48 411 27 736 41 47 54 76 89 
842 958 59 58008 94 156 255 411 18 53 
34 805 47 70 737 74 849 87 938 98
59075 137 52 215 44 95 373 76 96 500 
03 54 64 608 724 73 855 921.

60041 107 354 79 83 91 575 81 713 
813 14 927 50 61006 234 336 585 613 
875 932 62018 034 128 76 88 264 320

Z czerw onej, w zniesionej w ysoko 
ponad  Jezdnią 1 tro tu a re m  b udk i dy­
żu rnego  m lłlc jan ta , ca le  Skrzyżow a­
n ie  w id ać  Jak  n a  dłoni. K a p ra l WH- 
czak jednym  n iew ielk im  ru ch em  m a­
łe j dźw igni w ypuszcza to  * Jednej, 
to  a d rug ie j u licy  ca łe  po tok i a u t  
lu b  p o rw ała  tłum om  przechodniów  
przechodzić p rzez  p u stą  Jezdnią.

— J a k  sl*3 p racu je?
— T rzeba  się Jeszcze tro ch ę  w p ra ­

wić, a le  idzie dobrze.

— No, ala tara* M»J wam 4ą  pra­
cuj*..

— Pew nie. P raed tatn  ratow tok  m a .
chał rękami jak wiatrak — a M tele 
chodzili jak chdek. A  to m  — •: 
cykl — ł spokój—

— Więc jednak mechanizm regata- 
Je ruch lepiej od w ao- A mod* to 
tylko nowość? Atrakcja?

— Trochę Jedno, trochę drogi*-.
Z budki milicjanta, Jak s punktu

aterzytow ania u lic w  w ioSdm  m le 
fcto. B yłoby to  bardzo  pożytsczn*. 

*
J*dnoca*ćnl* z  u ruchom ieniom  ayg 

n a łów  atoipH w a M. O. p rzy s tąp iła  
do  oaUtocan*J „nauki chodzenia po 
■aliey41 na  w szystk ich  akrńyfarwa- 
ntach. N a u k i p o trwa  około tygodnia. 
Po tom  posypią  się  m an d a ty  kam *.

Ck*k*my ta r a s  n a  sygnalizację  
łw ie tin ą  a a  ro g u  Al. gen. S ikorskiego 
i M am aB w w sk leJ , k tó rą  w ybudow ać 
m a M ZK. T erm in  ro z p o c z ę ta  robó t 
s to  J«st leszcz* a r  sny , (po)

charakterze rozrywkowym dla dzied do 
1st 15, jak: boiska, ziemny brodzik, pia­
skownicę i górę saneczkową. O gródek 
obsadzony jest drzewami 1 krzewami, 
które okalają postawiony tu dom 1 we­
randę. (wk)

R u t y  I  c p t r g i t y  

d la  czlonkó tr Zw .
Do W arazaw y Dadchodaą *

ałow acji pierw sze transporty  
przeznaczonego dla św iat* pracy. C*» 
na  obuw ia w ynosić będzi* okol* A000 
zł. za parę-

Referat Ekonom. W aresaw skta] I n ­
dy Zw. Zaw. opracow ał Jbż technikę 
rozprow adzenia tego obuw ia; gtotoem 
ne  rw lązki zaw odowe otrzym ają ta ł* , 
ny, k tóre w 7 min aklapa<& Bim y ^B* 
ta* będę wymienia©* aa  obuwia, *d- 
pow indające rozm iarem  i kształt*** 
kupującem u.

Rada Związków Zawodowych t t ł i y  
m a rów nież do rozdziału między sw e. 
Ich członków kilka tam cytryn, spro­
wadzonych do k ra ju  z W łoch. Caoa 
za kg. cy tryn  w yniesie okoć* 100 to.

D alszy  c iąg  w y g ran y ch  po  1.000 zł p o d an y  będzie Ju tro

ZAKŁADY GRAFICZNE

M. WIĘCKOWSKI i
Warszaiua,

WYKONUJĄ

ul. Krajouiej Rady Narodowej 6
(dauiniej Twarda)

E T Y K I E T Y  
OPAKOWANIA FIRMOWE 

P L A K A T Y  

POCZTÓWKI M A K A T Y
oraz luszelkie inne prace 

foto - lito - ofset
z zakresu

_ ,  , . . .  o b s .rw a c y jn c f*  w idać, doskonal*
-  A  ja k  z po rządk iem  n a  Jezdni? śk tx y ± m n a im -  RwcrywiAci* _  po-
— Bez po rów nan ia  lep iej. Sam o­

chody co p raw d a  Jeszcze się śpieszą,
alo za to  p rzechodn ie  — tru & l: czer­
w ono św iatło  działa  na  n ich  Jak  hyp  
notyzer. S to ją  dopóki n ie  dam  im  źle 
lonego.

rząd ek  Jest n iem al Idealny: Jedną 
jezdn ią  sun ie  szn u r sam ochodów  — 
drugą, rów noleg le  — p asek  ludzk ich  
głów. K ronik* F ilm ow a pow inna to  
sfo tografow ać 1 pokazyw ać w  k in ach  
jak o  m odel p raw id łow ego  ru ch u  n a

W olność Stolicy w ym agała  krwi i mienia 
O dbudow a -  tylko ofiar pieniężnych

Liga Kobiet wprowadzi 
racjonalny rozdział mleka

W inni zatrucia trpchinami 
będą ukarani

W  w yniku stw ierdzonego niedaw no 
zatrucia się trychin.imi kilku osób 
zam ieszkałych przy ul. Sm ulikcw skie-

wiązek robić (w w ypadku gdy *4 
odsprzedaw ane do dalszego handlu) 
Sanitaria t polecił bazwzględn e  zao

go wszczęto natychm iast dochodzenie < strzyć kontro lę  wędlin. Jes t to nie 
sanitarne . Sklep, w którym  zakupio- j zbędnym w arunkiem  unorm ow ania eto 
na została zatru ta  kiełbasa w skazał j sunków  na  rynku m ięsnym  i jedyną 
na spółdzielnię „Rolm ę s g d z i e  zao- drogą zw alczenia handlu  przetworam i 
patru je  się  rzekom o w  w ędliny. N a I niew iadom ego pochodzenia.
tychm iastow a rew izja nie u jaw niła 
w  spółdzielni zapasów  niestem plow a. 
negó mięsa- Zauważono natom iast p e ­
w ne niedociągnięcia san itarne  jak  
brak szafek i um yw alni d la 28 zatrud­
nionych tam  pracow ników .

W obec stw ierdzenia, że firma nie 
plom buje sw oich w yrobów, co ma obo

Postępow anie kam o - adm inistra­
cyjne wobec firmy — w  toku W ypa 
dek ten jes t eygaaiem  os zegawczym 
w obec tych  wszystkich, którzy  lekce 
ważąc sobie is tn iejące roz.pc rządzenia 
san ita rne  w zakresie oblo tu  mięsem, 
narażają  ludność W arszaw y na tak  po 
w ażne niebezpieczeństw o, (wk)

N a u k o w y  I n s t y t u t  R z e m i e ś l n i c z y
uj W arszawie

prow adzi na  zlecenie i subw encji M in iste rstw a  O dbudow y:
1. JEDNOROCZNY K U R S PO D M ISTR ZÓ W  BUDOW LANYCH. 

W arunk i p rzy jęcia: ukończone 18 la t i św iadectw o czeladnicze; 
A bsolw enci o trzy m u ją  św iadectw a podm istrza.

2. 6-CIO M IESIĘCZN Y  K U R S K SZTA ŁCĄ CY  CZELADNIKÓW . 
W arunk i p rzy jęcia: ukończone 18 la t i 2 -le tn ia  p ra k ty k a  budo ­
w lana. A bsolw enci o trzy m u ją  św iadectw o czeladnicze.

N auka  i u trzy m an ie  w  bursie  — bezpłatne.
T erm in  rozpoczęcia — 1.II.48 r.
I n f o r m a c j e  I z a p i s y :  SEK R ETA R IA T IN STY TU TU  —

ul. Z Ł O T A  58 — od godz. 9 -e j do 16-ej.

Z  inicjatywy Z arządu Olównego Li­
gi Kobiet odbyła się dnia 13.1. b. r. w 
lokalu Z.G.L.K. konferencja wstępna 
w sprawie racjonalnego rozdziału mle­
ka. W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele aZ rządu Głównego Ligi K o­
biet i Spółdzielni „Społem" z W ydzia­
łu Jajczarsko-Mieczarsldeg®.

Ustalono, że na skutek wysokiej ce­
ny mleka wolnorynkowego nie docie­
ra ono do dziecka szerokich mas, co 
jest jedną z przyczyn wysokiej śm ier­
telności niemowląt i niedożywiania . ------------
dzieci. j KSIĘGOW YCH ■ prak ty k *  budżetow ą * •-

K onfprpnris n o w o la la  K om isie  r łn -  W k u je m y  natychmiast. Z g ta « a ć  *1* o-K o n ie re n c ja  pOWOiaia K o m isję  z io  ' gobiście z  o fertam i do D yrekcji P ań stw o -
Żoną Z przewodniczącej Wydziału w ych Zakładów  i W arsz ta tów  Samochodo- 
Spółdzielczego Ligi Kobiet — poslan-

ni „Społem" — dyr. Fischera. KomteJ*
przystąpiła do zebrania szczegółowych 
danych statystycznych i przepracow a­
nia zagadnienia w celu, jak ntjtzybcz*- 
go podjęcia planowego rorprow adro- 
nia mleka na rynku, aby po raaad i 
przystępnych i w wystarczających ilo­
ściach docierało ono od dziecka 
rokich mas robotniczych.

06Ł0SZEHIA 3R0BHE

ki ob. Święcickiej, kierowniczki Wy 
działu Opieki Społecznej Z.O.L.K. — 
ob. Bilińskiej i przedstawiciela Wydzia 
lu Jajczarsko-M leczarskiego

w y eh, A leja N iepodległości 
Finansowy.

165, Wydrlal 
390

K I BS d la  pracow ników  praem yąłu  
1 owego Izby Przem ysłow o-H andlow ej w-  - - -  , p „ , .

ZAKOPANE
W arszaw ie i Związku P r j  w a tn e jo  

b ó łd z ie l - lm yslu  M etalowego i E lek tro technicznego. 
  (P rzygotow anie do egzam inu n*  czeladni­

ka  ślu sarsk iego , tokarsk iego . P rzy jęc ia
19 — 24 styczn ia  godzina 17 — 19 w K an ­
celarii G im nazjum  M echanicznego R om ana 
W olfram a, M iodowa 3. 338

Ul. te ł. 12-60
k a t

PIŁSU D SK IEG O , 
p e n s j o n a t  I

„ T U B E R O Z A “
Z aprasza  sw oich P .T . gości 

na
S E Z O N  Z I M O W Y

K r  RS Y buchał te ry jn o  S tow arzyszeni*
Szkół H andlow ych d la  pocz*tkuJ*eych, d l*  
zaaw ansow anych. B rzeska 9, I I I  p ię tro . 
Zapiay codziennie 14 — 19. 835

K P R S T  p isan ia  n a  m aszynach Stow *rxy- 
: rżen ia  Szkół H andlow ych. B rzesk* 3. Z*- 
p l iy  codziennie w godz. 14 — 19. 33*

i TOUT. MACZKA Stanisław * (tam . Żorań- 
isk a  6 m. 26), członek K oła T erenow ego 
n r 3 D zielnicy P P S  P ra g *  Ce®tra in *  — 

, uniew ażnia n in iejszym  sk radzioną  ieglty-, 
m ację  n r  35451.

W Y K O N A N I E  T E R M I N O W E

FUTRA-LISY HI. A3AMK6WSKI

■ Kupuje n iew ypraw ione skórki futrzane 
C h m ie ln o  13/ W a r s z a w a

Cgłesieme o przetargu nieograniczonym
p - G. H. zawiadam ia, źe w dniu 28.1 1948 r. o  godz. 10 rano nastąpi 

otwarci© ofert z przetargu nieograniczonego na wykonanie dwóch kom- 
pletnych dźwigów w budynkach mieszkalnych przy  ul. Puław skiej Nr. 1 
i Ghocimskiej Nr. 39 w W arszawie.

Bliższe inform acje, oraz podkładki ofertow e otrzym ać można w P. C, H.
uJ. P iusa XI Nr. 66 Dział Inwestycyjno - Budowlany — parter — pokój 
Nr. 2.

Z  ż y c ia  Z w ią z k u  P o l ig r a f i c z n e g o

O głoszenie o przetargu
Pom szechna Spółdzieln ia  Spożyw ców
„ WARSZAWA-ŚRÓDMIEŚCIE*
ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony na  w ykonanie  urządzeń  trzech  sklepów  
przy ul. Solec N r 64.

Wszelkie inform acje oraz ślepe kosztorysy za opłatą otrzymać można 
W biurze przy ul. Chocbnsktaj Nr 30. m

CHÓR CZKJANDA ŚPIEWA  
STA KONCERCIE ZW. ZAW. PKAC.

PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO

Jutro, w  niedzielę o g. 16 Zw. Zaw. 
Prac. Przem ysłu Poligraficznego organi­
zuje koncert w wielkiej sałi konferencyj­
nej Rady Zw. Zaw. przy ul. Nowy Zjazd 1. 
Będzie to dalsza impreza z cyklu koncer­
tów , organizowanych przez Kom isję K ul­
turalno-Oświatowa Związku Poligraficzne­
go dla członków Związku, ich rodzin i  za­

proszonych gości co sfer kulturalnych
s to licy .

W koncercie, poza zaproszonym i so lis ta ­
m i, weźmie udział znany i ceniony w W ar­
szawie Chór Czejanda oraz zespoły wo­
kalne  I In stru m en ta ln e  związkowe.

Sekcja Odlewaczy Czcionek i S tereo tvne- 
rów  zaw iadam ia, i i  w  dniu  18.1 1948 » 
(niedziela) o godz. 9 w lokalu  Zw iarkń 
Odbędzie Się W alne Zebrani* Sekeil S u ra  
wozdawoco-W yborcze. 3 P r*

za r zą d  s e k c j i

P P S  ~
CENTRALMY

O R ó A
f t o t i o i i u i l f  WI I VOZI CK i l t J t s  t t c i C K  sigv

W ydawca: RADA NACZELNA PPS

Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. Wyd.„Wiedza**

W niedzie le  dn ia  18 I. 48 r. A
o godzinie 16-ej w s a l i ^  I C O I ¥ l A «

odegrane będą

» J A S E Ł K A «
Dochód przeznaczony na najbiedniejsze dzieci 

po poległych

O r-O łła  
w 3-ch aktach

Redakcja i Administracja, .Warszawa, AL Jerozolim skie 8ą 
Telefony: R edak to r N a c z e ln y  8.85-01, S e k r e t a r z  R e d a k c j i  8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, A d m in . D r u k a r n i  8 86-37 , D r u k a r n i a  8.79-61, 

A d m in i s t r a c j a  W ydaw nictw a 8.85-04.

G odziny przyjęć: R ed ak to r Nacz. g. 10 — 11, S ek re ta rz  Red. g 13 —15 
A dm in istrac ja  czynna od g. 8 do 15. K asa czynna od g. 9 do 14

K onto  czekow e P K O  N r. 1-980 
B ank  G osp. Spółdz., Oddz. w  W arszaw ie N r. 195

P re n u m e ra ta  m iesięczna w k ra ju :  zł 70, zagranic*  250. P re n u m era tę  należy  opła­
cać do 10 każdego m iesiąca n a  kon to  PK O  1-980. P rz y  zgłoszeniu p ren u m era ty  
należy podać dok ładny  1 czy telny  ad res. P rz y  op łacaniu  p ren u m era ty  na  odw ró­
ci* odcinka podać należy : nazw isko, imię. pocztę oraz n um er szlaku. Przy 

zm ianie a d re su  podać trzeb a  poprzedni ad res.
CENY OGŁOSZEŃ:

Ogłoszenia d robne po zt 30 za w yraz. P oszuk iw anie  p racy  po zł 15 za w yraz 
W  tekście  redak cy jn y m : do 70 m m  zł 100; od 71 — 120 mm zł 140; od 121 -  
200 mm zł 175; od 201 — 300 m m  zł 225; pow yżej 800 mm zł 300 za 1 m m  sze­
rokość 1 szpalty . Za tek s te m : do 70 mm zl 60; od 71 — 120 mm zł 80; od 121 — 
200 mm zł 100.; od 201 — 300 mm zł 130; pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . N ekrologi do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm *1 75; od 121 — 200 mm 
zł 120; od 201 — 300 mm *1 150; pow yżej 300 mm zl 200 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Za niedziel* j św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń

A dm in istrac ja  nie odpow iada.
OGŁOSZENIA PR Z Y JM U JĄ :

C entralne B iuro  Ogf. I R eki. Sp. W yd. „W iedza”  O ddział w W arszaw ie, Al. 
Je rozolim skie 85, tel. 885-06 oraz A gentury m iejsk ie : Al. Gen. S ikorskiego 18 — 
„ Im p e t” , K o lek tu ra : M arszałkow ska 1 — L . U rbanow icz, sk lep  z m at. p iśm  
i w szystk ie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza”  w Polsce: P o lska Agencja P ra  
sow a—B iuro  Ogłoszeń 1 R eklam  W -w  A ul. Młodz. Jugosłow iańsk ie j U , w szystkie 
oddziały P . A. P. w Polsce: B iuro  Ogłoszeń „C zy te ln ik” — C e n tra la^  u! D a­
szyńskiego 16 i oddziały : M arszałkow ska 3/5, P oznańska 38. T argow a 67, 
„W olność — W arszaw a. M arszałkow ska 95: Sp. Agencji P rasow ej „G lob” ,
ul. Złota 4; B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek . W arszaw *. W spólna 50, te l. 855-26.

■ — 43849 Drak. S i. Wyd. „Wiedz*" — „Robotnik" „  l

I



Sir. 8 R O B O T N I K Nr 18

Życia  d z i e c k a  
rsie wolno nikomu lekceważyć!

Wyblakłe, zapuchnięłe od płaczu o. 
czy Genowefy S. pozostają suche, 
choć ciałem kobiety wstrząsa szloch.%

— Panie redaktorze, ja już nie mo­
gę płakać-.. Zmarnowali mi dziecko, 
a takie było śliczne, zawsze wesolut­
kie, takie spokojne... Kiedy go uro­
dziłam w Pradze Czeskiej, wracając 
do kraju (Genowefa S-. jak tyle ko­
biet z Warszawy, została d o  powsta­
niu wywieziona do Niemiec, a mąż po 
został w Polsce [ zaginął), to lekarz- 
Czech powiedział — ,,No. urodziła pa­
ni pięknego, dzielnego chłopaka, bę­
dzie z niego pociecha". Oj, Boże, Bo­
że i co teraz...

Łkanie, powstrzymywane z trudem, 
rwie zdania opowieści nieszczęśliwej 
matki. Przed moimi oczyma snuje się 
nić dramatycznego finału życia ma­
leńkiej istoty...........

•  •  •
W pierwszy dzień Świąt Bożego Na 

rodzenia dwu i pół letni Marek S. zo­
stał oddany do szpitala dz ecięcego

I\/apisał ierzg Jabrzamski
sercowego, a jako poboczny — zapa­
lenie odoskrzelowe płuca lewego (tu 
właśnie utkwiła nieszczęsna rurka-.

Jakie były losy trzycentymetrowej 
rurki intubacyjnej? Do-kładnie nie wia 
domo... Bezwzględnie zaszedł jednak 
w tym wypadku fakt niedopatrzenia 
ze ałrony personelu szpitala przy ul- 
Kopernika. Nie chodzi mi o sam fakt 
urwania się rurki od nitki. Bowiem dr 
Szymański, do którego rwróciłem się 
jako latk o informację, wyjaśnił, że 
wypadki urwania rurki intubacyjnej 
zdarzają się.

Dr. Szymański podkreślił zresztą, że 
zasadniczym powodem śmierci dziec­
ka był ostry wypadek błonicy (krup), 
której toksyny zatruły mięsień ser­
cowy.

Ale...
Ale zabieg intubacyjny przeprowa­

dzono 25 grudnia, a szpital przy ul

W demokratycznym państwie los 
dziecka jest jednym z pierwszych pro 
blemów. Zagadnienie człowieka, zapad 
nienie dbałości •  człowieka, to spra­
wa pierwszego rzędu, sstandarowe, o 
wielkiej doniosłości.

Leży przede mną wydany ostatnio 
Rocznik Statystyczny. Co mówią cy­
fry?

Cyfry nie mówią.-. Cyfry krzyczą,

go. Nie wolno lekceważyć życia cłziec 
ka- Właśnie dziecko winno być wszę­
dzie, a przede wszystkim w szpitalu, 
w wypadku choroby otoczone naj­
czulszą opieką, największą staranno­
ścią. Niech wypadek nieszczęśliwego 
Marecaka będzie alarmującą przestro- 
« •

Odprasowana demokracja
W pierw szym  powojennym  

okresie demokracja była  u  nas 
pojęciem niejednokibtnie bar­
dzo swoiście tłumaczonym. Pra 
wem kaduka utarło się u nie 
których obywateli przekona­
nie, że prawdziwy i szczerze 
myślący demokrata, musi być

ruszonej przeze mnie tu sprawy. Kwe 
stia stosunku do Matki. Lata wojny 
wzmocniły naszą odporność na ludzką

przy ul. Kopernika w Warszawie. Ma ; Kopernika zawiadomił klinikę UW o 
lec był chory na błonicę (dyfteryt)- I wypadku dopiero 29 qnickiia wieczo- 

Dziecko z miejsca otrzymało silny j rem. Zdjęcie roentgenologiczne Marka 
zastrzyk surowicy oraz dokonano mu g., które wvkazało obecno-ść ,.obcego
intubacji gardłą, polegającej na wpro. 
wadzeniu do krtani specjalnej rurki 
metalowej, ułatwiającej choremu od­
dychanie. Rurka intubacyjna jest przy 
czepiana do specjalnej nitki, której 
dntgl koniec przykleja się pacjentowi 
do policzka.

I ta właśnie drobna, hzyeentymetro 
wa, wąska rurka odegrała w życiu 
małego Marka tragiczną rolą.

Na drugi dzień dziecko czuło się 
lepiej. Na trzeci — jednak stan cho­
rego się pogorszył. Piątego dnia szpi­
tal przy ul. Kopernika zwrócił się do 
Kliniki laryngologicznej Uniwersytetu 
Warszawskiego w szpitalu Dzieciątka 
Jezus z prośbą o zabranie dziecka, ce­
lem zrobienia mu zabiegu tracheoto­
mii (operacyjne przecięcie tchawicy) 
i usunięcia „obcego cłałs'' z płuc 
dziecka.

Szóstego dnia (30 grudnia) kierow­
nik kliniki U. W-, dr. Szymański, zba. 
dał dziecko w szpitala przy nl. Ko­
pernika, stwierdził wysoką gorączkę 
i przewiózł chorego do kliniki. Z po­
wodu silnej temperatury chłopca, o- 
peracja odbyła się dopiero następnego 
dnia. Mały kawałek metalu został z 
lewego płucka wydobyty, niestety 
Marek S. umarł...

— Był to jeden z najbardziej przy­
krych dni w mym życiu —  powiedział 
mi dr. Czarnocki, który wespół zd-rem  
Szymańskim przeprowadzał operacją. 
— Walczyliśmy z pasją przez wiele 
godzin o życie małego pacjenta... Nie. 
sterty chore serduszko nie wytrzy­
mało...

Przeczytałem protokół naukowej 
sekcji zwłok Marka S. Sekcja podaje 
jako główny powód zgonu dziecka — 
zatrucie jadem bło-nicznym mięśnia

Bożena Magdzlńska, Kalisz. Prze­
kazaliśmy do KW ZNMS. Odpowiedź 
nadejdzie listem.

Dzielnicowy Komitet PPS Poznań 
— Wilda. Zdjęcia nie wykorzystamy.

Spółdz. SamOpom. Chłopskiej w Lu­
tutowie — Adres Polskiego Związku 
Szachowego — Warszawa, Mokotow­
ska 25- Redakcja .,Szachów" — War. 
6zawa, Walecznych 40 m. 3.

J. Sawko, Szczecinek — Dziękuje­
my za miłe słowa.

ciała" w tchawicy, zostało dokonane
28 grudnia. Dlaczego tak opóźniano , 
przeprowadzenie koniecznej operacji, 1 
dlaczego tak późno zawiadomiono kii 
nikę UW? Ktoś zlekceważył fakt zer­
wania rurki (może sądził, że wpadła 
dó przełyku?). I to niedopatrzenie po­
zostaje bezsporne.

Głos matki Mareczka znów się zała. 
mał...

— Dlaczego w szpitalu przy ul- Ko­
pernika powiedzia-ńó mi, że dziecko 
przekazapo do szpitala Dzieciątka Je 
zus tylko na zabieg usunięcia błony 
po dyfterycie? Dlaczego mnie, matce, 
nie powiedziano prawdy?... ■ Dlaczego 
-nie pytano o moją zgodę na przewie­
zienie svnka do drugiego szpitala na 
operację? Dlaczego?...

Pytania zawisły w próżni.-.
Kobieta końcoyła cicho swą boles­

ną historię.
— Po śmierci dziecka zwróciłam 

się do naczelnego lekarza szpitala 
przy ul. Kopernika, dra Stankiewicza, 
z pytaniem czemu tak zlekceważono 
życie mego dziecka? Potraktowana 
zostałam wtedy jak podopieczna, któ. 
ra przychodzi po odszkodowanie... 
Odpowiedziano mi, abym poszła do 
Magistratu, to tam mi vzapłacą..- Dla­
czego w ten sposób się do mnie od­
niesiono... To bołi... A ja przecież 
straciłem syna-..

Tak mówiła matka. Matka, która 
utraciła Syna. Możliwe, że w chwili 
bolesnej rozpaczy, jej forma zwróce­
nie eię do lekarza nie była zbyt de- 
Mkatńa, ele przecież ona straciła 
dr?ecfco_

W  dziecięcym  sanatorium  

alarmują... Polska doszła do granicy niedolę. Żyjąc przez długi okres za
upływu krwi! Straciliśmy przez okres 
zawieruchy wojennej 6 milionów lud. 
ności. Od roku 1942 — 43 w Polsce
lie było już przyrostu naturalnego, j niarki, tak często stykający się z tym 
który zresztą od lat 1930 wykazy wał j zagadnieniem, mogą być szczególnie
stały spadek, grożący nam katastro- 
fą( w r. 1930 przyrost naturalny — 17 
pro mille, 1933-36 — 12 pro mille, 
1939 — 9,5 pro mille). W 1945 roku 
liczba zgonów przewyższała ilość uro­
dzeń o 150.000!

Jednocześnie notujemy olbrzymią 
śmiertelność niemowląt- W -niektórych 
województwach, np. na Górnym Ślą­
sku procent zgonów niemowląt w sto­
sunku do żywo narodzonych wynosił 
w r. 1945 — 35,9 proc. Obecnie waha 
się w granicach 15 — 20 proc.

W świetle tych cyfr, w obliczu 
wciąż jeszcze ciężkich warunków 
zdrowotnych dzieci, pogrobowców lat 
Wojennych jakże uwypukla się u 
nas problem opieki nad dziec­
kiem, problem biologicznego od­
rodzenia narodu.. Óbećńy rząd do­
cenią to zagadnienie, czego dowodem 
sumy przeznaczone na fen cel w bud­
żecie państwowym. Ale wobec ogro­
mu i tfagizmu sytuacji na tym odcin­
ku jest to ciągle mało.

Dziecko jest naszym największym 
skarbem. I dlatego tragedia małego 
Marka S- winna nas dotknąć do żywe.

Szlachetny odruch 
artystów i widowni w YMCA

Piątkowe przedstawienie w YMCE, 
gdzie od kilku dni wystawiane jest 
wesołe widowisko pod nazwą „Duby 
Smalone" urozmaicone było nieprze­
widzianym w programie dodatkiem. 
Zjawił się bowiem na widowni ostatni 
posłaniec warszawski, zaproszony 
przez Ludwika Sempolińskiego Który  
wykonuje na scenie doskonały numer, 
właśnie pod tytułem „posłaniec"-

Pozostaje jeszcze drugi aspekt po- zaniedbany, z lekka obdarty i
obowiązkowo nieogolony.

Dzisiaj wszyscy zaczynają 
powok rozumieć, że sym ptom y  
demokracji są zupełnie inne. 
Obywatele, widząc że schlud­
ny wygląd zewnętrzny wcale 
nie świadczy o reakcyjnym na- 
stauńeniu wewnętrznym , za­
częli bardziej dbać o to pierw­
sze.

Nie wszyscy jednak.
To, ie  robotnik wracający z 

pracy do domu nie ma czasu 
ant możliwości umyć się i ocztyś 
cić — zrozumiale. Trudno na­
tomiast tisprawiedliuńć innych, 
którzy specjalnie jak gdyby
dbają o niechlujny wygląd na 
służbie.^

Tak, na służbie. Jasną jest 
rzeczą, że największą uwagę 
zwracamy na ludzi umunduro­
wanych, których zresztą na
szczęście nie ma u nas tak w ie­
lu.

Wydauoałoby się, że konduk­
torzy, listonosze, SOK-iści, mi­
licjanci czy też wszyscy  ct,
których służba odbywa  się 10  
mundurze, rozumieją, że sta­
nowiąc objekt rzucający się w  
oko i niejako reprezentacyjny, 
powinni o tę reprezentację bar 
dziej dbać. •

Nie wszyscy rozumieją... 
Ciągle jeszcze w idujem y o- 

bywateli z karabinami, urzędo­
wymi czy też konduktorskimi 
torbami, w  zakurzonych i w y­
gniecionych czapkach, wystrzę-

pan brat ze śmiercią, wielu z nas s ta . : 
ło się gruboskórnymi. Rozumiem, że 
właśnie lekarze, sanitariusze i pielęg

„ tw a rd z i" -

Żyjemy jednak już w czasach po­
koju. Koszmar wojny pozostał za na­
mi. Niech za nami pozostanie zimny, 
bezlitosny stosunek do istoty cier­
piącej. Niech boleść Matki będzie 
zawsze uszanowana. I niech lekarz 
pamięta, że jego obowiązek — to 
niesienie ulgi cierpiącemu, a nie roz­
drapywanie świeżych ran.

s i » o
Hokeiści odzyskują formę

Poważny sukces w Pardubicach
W bieżącym tygodniu, hokeiści poi 

scy bawiący w  Czechosłowacji roze­
grali dwa spotkania w Pardubicach. 
Pierw szy mecz z drużyną LTC P ar 
dubice, k tóra należy do dobrych dru 
żyn czeskich, zakończył się wynikiem 
remisowym 3:3.

Poważny sukces odnieśli Polacy w 
drugim  spotkaniu w  Pardubicach, z 
reprezentacją tego,m iasta , złożoną z 
zawodników LTC, Rapid i Smimow. 
Polacy wygrali to spotkanie w w y­
sokim stosunku 13:3 (3:3, 4:0, 6.0). 
Mecz był bardzo ciekawy i rozpoczął 
rie os4 vm atakiem  gospodarzy, któ- 

dakcję, otrzymamy sumę około 13.000 ^  uzyskali prowadzenie 2;0. zw oi 
zł, jaką uzyskał łą-czziie bohater przed 
wczorajszego wieczoru.

Przypomnieć tu należy, że „Robot­
nik" spowodował w pewnym stopniu 
tę zbiórkę. W naszym bow:erp piśmie 
(2. I. br-) pojawił się wywiad z ostat­
nim warszawskim posłańcem, na który 
tak żywo zareagował znakomity ak­
tor, zapraszając w piątek do YMC.I

Konfrontacja szituki x rzeczywistoś-' naszego przypadkowego nfo.matora
cią wypadła bardzo korzystnie w tym 
wypadku dla autentycznego wetera­
na warszawskich posłańców, który w 
wyniku zorganizowanej na sali zbiór­
ki zebrał przeszło 13.000 zł. Dodając 
do teigo osobisty dar odtwórcy roli 
poełańca w wysokości 5.000 zł prze­
kazany już wcześnie przez naszą re­

organizując dla niego zbiórKę
Zachęco-na przykładem Ludwika 

Sempolińskiego, Mira Zimińska wy­
stępująca również w widowisku — 
przekazała za naszym pośrednictwem
10.000 zł na sieroty po poległych pow 
stańcach, w których imieniu dziękuje, 
my za hojny dar. (wk)

na Polacy rozegrali się, wyrównali 
3:3, a W drugiej i trzeciej tercji zdo 
byli miażdżącą przewagę i grą swoją 
przeszli wszelkie oczekiwania zgro 
madzonych na stadionie kilku tysię­
cy widzów. Bram ki dla Polski zdo­
byli: Skarżyński, Jasiński i Palus po 
trzy, B urda 1 Gansiniec po dwie.

Po występach w Pardubicach, hoke 
iści polscy wyjechali do Budziejo- 
wic. W poniedziałek hokeiści opusz­
czają gościnną ziemię czechosłowa­
cką i udadzą się do Szwajcarii.

Po ukończeniu igrzysk zimowych 
hokeiści nasi rozegrają jeszcze sze­
reg spotkań w  Czechosłowacji.

pianych mundurach, zabłoco­
nych butach.

Wiem, że na nowe mundury 
nie zawsze są pieniądze, ale 
wiem na pewno, że na żelazko, 
pastę do outów, szczotkę do u- 
brania i żyletkę stać każdego.

Znakomite nieraz efekty o- 
siągnąć można niewielkimi 
środkami™

STRĄCZEK

Dzisiejsze im prezy
Dzisiejsza niedziela po raz pierw  

szy po dłuższej przerw ie obfituje w 
bogaty program  imprez sportowych.

Pięściarze rozegrają aż 3 spotkania 
międzyokręgowe, a mianowicie w Ka 
te  wicach Śląsk — Warszawa, w 
Gdańsku Wybrzeże — Pomorze i w 
Poznaniu Poznań — Łódź.

Koszykarze rozegrają również sze­
reg meczów w  ram ach rozgrywek li 
gowych, W W arszawie odbędzie się 
mecz Znicz (Pruszków) — YMCA 
(Łódź), w  Krakowie Wisła — W arta 
i w  Gdańsku YMCA — , KKS Po­
znań.

W W arszawie odbędzie się in tere­
sujący mecz pływacki YMCI między 
W artą a Elektrycznością.

Amatorzy hokeja będą mieli oka­
zję ujrzenia dziś w południe na lo­
dowisku Legii rewanżowego spotka 
nia między Legią a ŁKS-em. W P ru  
szkowie rozegrane zostaną w dalszym 
ciągu m istrzostwa łyżwiarskie okrę 
gu warszawskiego w jeździe szybkiej 
i figurowej.

Na stadionie WP toczyć się będą w 
ciągu dnia dzisiejszego dalsze roz­
grywki o indywidualne m istrzostwa 
W arszawy w  tenisie stołowym.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  a » :
N ied z ie la  g.  14.30 ,,P a n  in s p e k to r  p rz y ­

s z e d ł” ; g . 18 „ P e u e io jia ” .
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I (M a rsz a łk o w sk a  

8 ł : godz . 15 „ Z a b u s ta ” ; godz. 19 „ S p rz e ­
d a n a  n a rz e c z o n a ” .

T E A T R  P O W S Z E C H N I' (u l. Z a m o jsk ie ­
g o ) :  godz. 16 i 19 „ ftw ie rsse a  za  k o m i­
n e m ” .

T E A T R  N O W I (Ul. P u ła w s k a  3 9 ):
godz . 18,30 „ R e w iz o r” . W  n ie d z ie le  i ś w i t  
ta  d o d a tk o w e  p rz e d s ta w ie n ie  o godz. 15.

T E A T R  M AŁY (M a rsz a łk o w sk a  81 ); 
godz . 16 „ R o x y ” ; godz . 19 „ to łn fe r*  i b o ­
h a te r ” .

T E A T R  „ M IN IA T U R Y ”  (M ars  M akow ­
s k a  69 ); godz. 19 „ M ąż  i  ł o n a ” .

T E A T R  „C O M O E D IA ”  (u l. S rw ed zk *  »  
godz. 19 „ N ie  ig ra  s i t  z m iło ś c ią ” .

T E A T R  „P L A C Ó W K A ”  (u l. K rd te w s łn  
13): go d z . 18,15 „ B u r z a ” .

T E A T R  D Z IE C I W A R SZA W Y  (rrt. K a ­
ro w a) : godz. 19 „ D o k td r  D o lf tt le  i je g e  
z w ie rz ę ta ” .

SA LA  YMCA Ort. K o n o p n ic k ie j O :  D sU  
i j u t r o  o godz. 19 „ D u b y  a m a k m e ” 1  1L 
Z im iń sk a , L . S em p o liń sk im  1 S t. S o jeo - 
k im .

T E A T R  „ W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  g . 17 1 19 „ J a k  s i t  
tw o rz y  r z ą d " .

T E A T R  R T P T i „BA.T”  (g a la  to e tim  M a­
łego , u l. M arsz a łk o w sk a  81) w y s taw i d z iś  
o godz . 12 s z tu k ę  p t .  „ L e ś n e  d z iw y ”  K . 
J e ż e w sk ie j.

P O R A N E K  H U M O R U  P IE S K I 
I TAŃCA

D ziś  o godz. 11 w  T e a trz e  P o tsM m  — 
P o ra n e k  h u m o ru , p ie śn i i ta ń c a .

U d z ia ł b io rą :  zespó ł D o m u  W o śsk a
P o lsk ie g o , C h ó r C ze jan d a , J .  S tro z iń sk i, 
T . B o ch eń sk i.

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w  k a s ta  T e a t r u  
P o lsk ie g o .

C a łk o w ity  d o chód  p rz e zn aczo n y  n a  b i­
b lio teczk i d la  ś w ie tl ic  ż o łn ie rsk ich .

JA S E Ł K A  W  „ R O M IE ”
D zisia j, w n ie d z ie lę  a  godz. N  w salt

„ R o m y ” w y s ta w io n e  z o s ta n ą  „ J a s e łk a ”  
A r tu ra  O p p m a n a .

D o ch ó d  n a  b ie d n e  dzieci po  p o le g ły c h .

N IE D Z IE L N E  K O N C E R T Y  P O P U L A R N E
W y d z ia ł K u l tu r y  i  S z tu k i Z a n .  M ie j * ,  

o rg a n iz u je  d z is ia j, d n . 18 b m . n a s tę p u ją ­
ce  k o n c e r ty  d z ie ln ico w e : S a la  św ie tl ic y  n a  
S łużew cu  — W y śc ig i godz. W. S a la  W SM  
K o ło  — O bozow a  86 go d z . 16. S a la  G im ­
n a z ju m  m ie js k ie g o  — M ły n a rsk a  godz. 18, 
S a la  D o m u  K u l tu r y  R o b o tn ic ze j, u l. Szw o 
leżeró w  2/4 godz. 18. S a la  D o m u  K u l tu ry  
R o b o tn ic ze j P I. In w a lid ó w  10 g o d z .1 9 .

U d z ia ł w  k o n c e r ta c h  b io rą :  D. D w o rzy ń  
sk a , J .  Ś liw iń sk a , M. K a rw o w sk a , J .  P o ­
p ław sk i, Z. G o łęb io w sk i, I .  N ow osad . 
S zko ła  S z tu k i T a ń c a  M. J e ż e w sk ie j .  O r­
k ie s t r a  M ZK  p o d  d y r .  L . C y m e rra a n a . 
C h ó r „ S z a c h a ” .

„ W IE L K A  C ZW Ó RK A  R A D Z I”
C iesząca  s ię  w ie lk im  p ow odzen iem  rs -  

w ia  s a ty r y c z n a  p t .  „ J a k  s ię  tw o rz y  R z ą d ”  
w e „ W ró b e lk u  W a rsz a w sk im ” Ź y g ro u n - 
to w s k a  8, o s ią g n ę ła  c y frę  100 p rz e d s ta ­
w ień .

W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  te a tr z y k  n a c io ­
w y  w y s ta w ia  p e łn ą  a k tu a li i ,  s a ty r y  1 z»ń - 
ca  re w ię  p t .  „ .. .A  w ie lk a  c zw ó rk a  r a d z i” .

„O U I P R O  O UO”  W  YMCA
W  YM CA (K o n o p n ic k ie j 6) c o d z ien n ie  o 

19 w  ś w ie tn y m  .p ro g ra m ie  „ D u b y  sm a lo ­
n e ”  Z im iń sk a  c z a ru je  tłu m y  p u b lic zn o śc i 
p io sen k a m i ze s ta r e j ,  k o c h an e j b u d y  ,,O ui 
P ro  O uo” . S em p o liń sk i z ach w y ca  „ C h a p li­
n e m ” , „ P o s ła ń c o m ” i „ W o d z ir e je m ” . So- 
je c k i o p o w ia d a  n a jn o w sz e  s e n s a c je  ze 
ś w ia ta  p o lity cz n eg o .

D y re k c ja  u p ra s z a  o w cześn ie jsze  n a b y ­
w a n ie  b ile tó w  k tó re  s p rz e d a je  „ I m p e t” ,

EGON HOSTOWSKI 1)

W  U K R Y C I U
Przekład Marii Erhardł

Droga Haneczko, nareszcie mam nadzieję, że 
je*lnak dowiesz się o mojej przedziwnej przygodzie. 
Dobrzy ludzie, o których chcę ci napisać, przekonali 
mnie, że mogą ukryć i wywieźć moje notatki gdzieś 
w bezpieczne miejsce, zapewne za ocean, a po woj­
nie dostarczyć je tobie. Żyjesz dotychczas, nie wąt­
pię o tym ani na chwilę i będziesz żvla jeszcze długo 
potem, kiedy przewali się ten huragan grozy, szaleń­
stwa i nędzy. Jestem tego pewien, widzę cię stale 
przed sobą, jesteśmy razem, kiedy zasypiam, pozna­
ję każdą zmarszczkę, która ci przybyła, wiem, że 
posiwiałaś, że twoje plecy pochyliły się trochę, mój 
Boże, wiem o tobie tyle nowych szczegółów, jakbyś­
my się codziennie widywali. Czekasz Haneczko i do­
czekasz się. Tak, będziesz kiedyś odczytywała te 
słowa, w przeciwnym razie nic nie miałoby sensu, 
zgoła nic, nasze życie, nasze małżeństwo, nasze 
zmartwienia i błądzenia. A w to nie wierzę, to jest 
niemożliwe, wszystko ma swój sens, każdy wypa­
dek, każdy przypadek, każda katastrofa, tak samo, 
jak liażdy drobiazg. _

Musisz się doczekać, bo musimy się wreszcie do­
gadać. A ja — dopiero teraz mogę z tobą mówić. Ty­
le zrozumiałem, tyle spraw mi się wyjaśniło, tyle 
znalazłem słów i pojęć, o których dawniej nie wie­
działem.

Nie wiem, czy ci „to" po wojnie powiedzą, albo 
napiszę. Móże dowiesz się „tego" dopiero z mych 
notatek, właśnie ż tego rozdziału. Ja. Haneczko, nie 
doczekam się. Wydaje mi się jakoś głupio pisać, że 
chcę umrzeć,* albo, że muszę umrzeć. Nie mam poję­
cia, jak ci wytłumaczyć w paru słowach, że się już 
nic możemy zejść i żyć razem, że nie możemy napra­
wić wszystkich krzywd, któreśmy sobie wyrządzili 
i radować sic wspólnie z życia naszych dzieci. By­
łoby śmieszne, gdybym chciał jakoś udekorować 
swą śmierć. Nie jest tak zupełnie dobrowolna i praw­
dopodobnie nawet nie jest niezbędna — po prostu 
jest naturalna.

O proszę cię, czytaj jeszcze dalej, uspokój się, 
to naprawdę nie ma znaczenia, że już nie żyję 
w chwili, kiedy czytasz moje -słowa. Tak dawno 
mnie nie wicfziałaś, na pewno mnie już nieraz pocho­
wałaś i opłakałaś, naprawdę, to nic nie znaczy, mo­
ja jedyna. Jestem bliżej i będę jeszcze bliżej, niż kie­
dy żyłem obok ciebie.

A więc tak, napisałem to wreszcie, teraz już 
wiesz i jest mi o wiele lżej. Popatrz, do niedawna 
miałem przed oczami stale tylko jeden obraz. W i­
działem mój powrót i nasze spotkanie. Śniło mi się, 
że się spotykamy w Rokitnicy, w domu twych ro­
dziców. Drzwi wejściowe otwierają się zawsze jed­
nakowo ciężko i ze zgrzytem, wzdłuż ściany w bra­
mie dotychczas stoją beczki i baryłki i panuje ciągle 
taki chłodny półmrok. Naturalnie, nie oczekujesz 
mnie, przychodzę zupełnie nieocżekiwąnie, wołasz 
z kuchni: „To ty, tatku?" Nie odpowiadam, bo nie 
mogę. Znowu się pytasz, po czym wychodzisz za 
próg, idzieu ctalej, schodzisz po paru stopniach, spo­

strzegasz mnie i poznajesz. Tak jasno to w szystko1 
widzę. Chcesz podnieść ręce, ale nie możesz, chcesz 
krzyknąć, ale tylko szepcesz. Nie moje imię. Ja rów­
nież przez chwilę nie mogę się ruszyć z miejsca. 
Oboje jesteśmy na wpół przytomni i wydaje nam 
się, że umieramy. Wszystko wokoło jest jak nie 
z lego świata. Załamują się pod tobą kolana i to d o ,  
daje mi siły. Jednym skokiem znajduję sic koło cie-l 
bie i chwytam cię w objęcia. Nie plączesz" i n ie 1 
uśmiechasz się. Tylko szepcesz to jedno słowo, 
które nie jest mym imieniem.

Sto razy, tysiąc razy wyobrażałem sobie, my-, 
siałem i przeżyłem nasze spotkanie. Wszystko m o-! 
glem sobie wyobrazić, półmrok bramy, jej zapach, 
dźwięk krokow na schodach, siebie i ciebie, ty lko1 
jednego nie umiałem sobie wyczuć: owej boleści,1 
która by nam ścisnęła serca i gardła, podczas gdy 
ręce nasze szukałyby się i poznawały. Tylko n ie ! 
owego zawrotnego poczucia szczęścia, czy nieszczę­
ścia, lub wzruszenia. |

B iłoby to szczęście, czy nieszczęście? Naprawdę 
nie wiem. Nie wiem, jakie byłyby moje pierwsze 
słowa, nie wiem, o co bym pytał, kogo szukał, nie 
wiem, gdziebym usiadł, eo robiłbym z rękami, co ze 
swą pamięcią i wolą. A przecież niczego więcej nie 
pragnąłem, jak naszego spotkania i tego czegoś nie­
wyobrażalnego, co nastąpiłoby potem. Myśląc 
o moim powrocie, o tym niewykupionyin cudzie, 
czułem, że dla niego byłbym do wszystkiego zdolny 

do każdej ofiary, do każdej zbrodni. Nie z tęskno­
ty. nie ze zmęczenia, raczej z jakiejś pąląeej cieką- . 
wości, bardziej palącej, niż wszystkie doznane pra­
gnienia. (D. c. n.).

„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33): „Z n a k
Z o rry ” .

„ P A L L A D IU M " (Z ło ta  7/9): „S y m fo n ia  
p a s to r a ln a ” .

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56): „ B ły ­
s k a w ic a ’'.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112):
„ P e p i ta  J im e n e z ” .

„ S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  „ A w a n tu ­
r a  w  z a ś w ia ta c h ” . Pocz. 15, 17, 39, 21.

„T Ę C Z A ”  (S u zin a  4 ) :  „W e so ły  s u b lo ­
k a to r ” . Od ju t r a  ,J a s n e  ła n y /’. P o c z ą te k  
sea n só w : godz . 13.

„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S ty lo w y ) :  
ty lk o  je d e n  se a n s  o g.  11. N ow y p ro g ra m  
a k tu a ln o śc i N r  19/1.

W stę p  35 zł (n a  w sz y s tk ie  m ie js c a ) .

P O N IE D Z IA Ł E K . 19 STY CZN IA  
W arsz a w a  I

6.00 S y g n a ł ozasu ; 6,15 W iad . p o ra n n e ;
6.20 M u zy k a ; 7.00 D z ien n ik  p o r . ;  6.20 M u­
z y k a ; 7,20 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 
7,35 M u zy k a  p o ra n n a ; 8.35 „Ż e lazn a  k u r ­
ty n a ” H e le n y  B o g u sz e w sk ie j; 9,00 A ud. 
dl.a szk ó ł: 10,40 A ud. M in. O św ia ty ; 1203 
W iad o m o śc i p o łu d n . ; 12.15 M u zy k a ; 12 20 
„Z m ik ro fo n em  po k r a ju ” ; 12.30 A u d y c ja  
ro z ry w k o w a ; 16,00 D z ien n ik  p o p o łu d n io ­
w y ; 16.12 P rz e g lą d  g o s p o d a rc z y ; 16.35 
„D u& zek” — opow iadarfie  d la  dzieci m ło d  
s z y c h ; 16,45 „ W  w alce  o z d ro w ie ” — p o ­
g a d a n k a ; 16.50 A u d y c ja  d la  sza c h is tó w ; 
16.55 A u d y c ja  d la  m ło d z ieży ; 17.15 „M e­
lo d ie  o p e re tk o w e ; 18.00 R U L : ..G w ia zd y ”
— w y k ła d  inż . m g . W a le n te g o  S z p u n a ra ,
18.45 . .ż e la z n a  k u iv y n a  H . B o g u szew sk ie j 
ro zd z ia ł V I I I :  19 jJO Z z ag a d n ie ń  ś w ia ta  
p ra c y  „ N a sz a  tr& ska  i ra d o ś ć ” ; 19,10 Z 
z ag a d n ie ń  w ie jsk ic h ; 19,30 IV  a u d . z c y ­
k lu  „ D aw n a  m u z y k a  p o ls k a ” ; 20.00 D zień  
n ik  w ie cz o rn y ; 21.00 W ite s ła w  N o v ak  — 
I I  k w a r te t  sm y czk o w y ; 21.40 P og \ s p o r t . ;
21.45 A ud. B iu ra  S tu d ió w ; 22,00 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y ; 23.00 O s ta tn ie  w iad o m o śc i;
23.20 M u zy k a  p o w ażn a ; 24,00 H y m n .

W a rsz a w a  II
16.00 D z ien n ik  p o p o łu d n io w y : 16,30 M u­

z y k a ; 18.55 M u zy k a ; 17,43 U tw o ry  F r y d e ­
ry k a  C h o p in a ; 18,05 M u zy k a  p o p u la rn a ;
18.20 K w a d ra n s  p ro zy  „ N a w a łn ic a ”  l i i i  
E r e n b u r g a  frag m . V I: 18,35 O d czy t p ro f , 
d r  S ta n is ła w a  A rn o ld a  z c y k lu  „ P o ls k a  
w o k re s ie  u s tro ju  s ta n o w e g o ; 18.50 
sw o jsk ą  n u tę ” ; 19,10 M uzyka  p o p u la rn a  
19.30 IV  a u d . z c y k lu  „ D aw n a  m u zy k a  
p o ls k a ” : 20.00 D z ien n ik  w ie cz o rn y ; 20,45 
A u d y c ja  ro z ry w k o w a ; 21.40 A rie z o p e r 
H e n ry k a  P u rc e l la ;  22.00 R U L . „G w iazd y
— w y k ła d  in i .  m g r W alen tesro  " n a ra .


